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Apel o powrót 
do polityki 

odprężenia
Zabierając glos na do­

rocznej naradzie wysokich 
dowódców Bundeswehry w 
Yravemuende, S7< r zachód 
moniemieckich związków 
zawodowych — DGB — 
Ernst Breit zaapelował 
do rządu federalnego, o ro 
wrót do polityki odpręże­
nia oraz o wystąpienie z 
Inicjatywami, które mogły 
by przyczynić się do wzno 
wienia zerwanych roko­
wań rozbrojeniowych w 
Genewie.

E. Breit zażądał jedno­
cześnie odejścia od dotych 
czasowej strategii i noüty 
ki „atomowego odstrasze­
nia". ’ ^

Posiedzenie (łady Państwa
Uchwala I zarządzenia o wyborach do rad narodowych 
Działalność Społecznej Komisji Konsultacyjnej

Wczoraj odbyło się w 
Belwederze posiedzenie Ra 
dy Państwa.

Rozpatrzono i podjęto 
decyzje dotyczące wybo­
rów do rad narodowych. 
Rada Państwa podjęła u- 
chwały: o zarządzeniu wy­
borów; w sprawie liczby 
radnych wojewódzkich rad 
narodowych, regulaminu 
państwowej konvsji wybór 
czej, regulam nu wojewódz 
kich komisji wyborczych 
stopnia podstawowego i 
obwodowych komisji wy­
borczych, ustalenia wzorów

kart do głosowania,, proto­
kołów sporządzanych przez 
komisje wyborcze oraz za­
świadczeń o wyDorze.

Rada Państwa rozpatrzy 
ła sprawozdanie z działal­
ności Społecznej Komisji 
Konsultacyjnej.

Komisja powołana przez 
Radę Państwa po uchwale 
niu ustawy z dnia 8 paź- 
dziern :a 1982 r o związ­
kach zrwoaowych podjęła 
działanie wspierające ini­
cjatywy odrodzenia związ­
ków zawodowych Rozwi­
nięto na szeroką skalę po­

radnictwo prawne. Stwier­
dzono, że w stosunkowo 
krótkim okresie proces od 
rodzenia ruchu zawodowe­
go nabrał powszecnnego 
charakteru

Rada Państwa uznała, że 
Społeczna Komisja Kon­
sultacyjna działając zgod- 
n:a z ustawą i wytyczny-, 
• Dok «Posenie Aa dt t

Ogólnopolska giełda wczasowa

Nad morze i w góry
I

(t/
Już po rai drugi w Gdańsku, w hotelu „Orbis — ficvellu- rozpoczęła się 

wczoraj ogólnopolska giełda wczasowa dla gestorów bazy wypoczynkowej- Or­
ganizatorem f.ełdy jest gdańsKi Oddz-ał Obsługi Turystycznej PP ..O^bis”. 
Biorą w niej udział pracownicy socjalni 186 przedsiębiorstw * ea'ego kraju, w 
tym z 23 zakładów woj. gdańskiego.

Giełdę otworzył dyrektor 
Okręgu Gdańsk ego PP ,.Or 
bis" Mieczysław Cherek.

W imieniu władz adm'- 
nistracyjnych miasta powi­
tał przybyłych wcenrezy- 
dent m Gdańska Andrzej 
Grabowski.

Stanowi ka giełdowe zlo- 
kalizowano w salach ~ece- 
pcyjnych hotelu na parte­
rze i piętrze. Gości zakwa­
terowano również w hote­
lu ..Hevelius”.

Pierwszą umowę dotyczą­
cą sprzed?*v ośrodka wcza- 
rowego w Fadodz.it rzy pod­
pisano już w kilkanaście 
minut po rozpoczęciu giełdy 
między Przeds ębiorstwem 
Budownictwa Rolniczego z 
Grudziądza a Zakładem 
Chemicznym „Uranium” z 
Łodzi.

Na sto’ach pojawiły się 
many, zdjęcia ośrodków 
wczasowych. terenów rekre 
acvi"vch a nawet rzek nłv 
nącvch nie ooodal Bv!v tak 
i* foldery ze zdjec;ami 
wnętrz. Liczył 5ię standard

Ldrfna 
transplantacja 

serca w CSRS
44-letni technik z kom­

binatu hutmczego NHKG 
w Ostravie, Josef Divina, 
któremu 31 stycznia 
wszczepiono serce, wstaje 
już z łóżka a nawet z za­
interesowaniem ogląaa 
transmisje telewizyjne z 
zimowych igrzysk olimpij­
skich w Sarajewie. J. Di­
vina od października ub.r. 
c erpiał na ciężką niewy­
dolność aerca, nieuleczalną 
w inny stosowany sposób 
internistyczny czy chirur­
giczny. Pierwsza w Czecho 
Słowacji udana transplan­
tacja serca została przepro 
wadzona w Pradze przez 
zespół pracow-ników insty­
tutu medvcynv klinicznej 
i eksperymentalnej kiero­
wanej przez orof Vladimi- 
ra Koczandrle

Czechosłowacja jest ko­
ordynatorem prac nad 
transplantacjami w ra­
mach RWPG.

(PAP)

eełne ładownie
kontenerowców PLO

Od kilku miesięcy kontene­
rowce con-ro, eksploatowane 
na linii północnoamerykań­
skiej przez PLO, Europę opu­
szczają w pełni xaladowane. 
Równie* w odwrotnym kie­
runku maja one obecn e wię­
cej ładunków ni* np pół ro 
ku temu Nic więc dziwnego, 
*e zdecydowanej poprawie u- 
legły również wyniki tej linii.

Ostatnio lednak w serwisie 
tym, który należy do najbar­
dziej regularnych na szlaku 
^ölnocnoatlantvckim nastą­
piły pewne zakłócenie, spowo 
dewane trwającym od 8 lute­
go strajkiem dokerów w por • 
tach Baltimore, Filadelfii 1 
Bostonu. Najbardziej z tego 
oowodu dotychczas ucierpiał 
tu „Władysław Sikorski", któ 
ry zmuszony był wyładować 
w kanadyjskim oorcle Halifax 
151 kontenerów prreznoczo-
nych do portu Baltimore.

Warto dodać że do tego ©- 
»Utniegc portu pomimo straj­
ki liniowiec PLO i tak mu­
la! »a wlnąć. Praktyka taka "-ry 
nika bowiem z obowiązują­
cy cń w tym kraju przepisów 
dot. rejestracji w Coa*t
Guc-d terminów ra-r‘nięć do
portów amerykańskich.

ośrodka, czyste powietrze, 
woda, no i oczywiście cena 
skierowania Można było 
zdobyć wczasy już za 6,5 
tys- zł. ale przeważały ce­
ny w okolicach 10 tys. zł 
W zawieraniu transakcji 
ogromną rolę odegrał wy­
dany przez „Orbis” infor­
mator o sprzedaży, kupnie 
i wymianie skierowań wcza 
sowYCh i kolonijnych spo­
rządzony w oparciu o wcze 
sn'ejsze zgłoszenia uczestn 
ków giełdy. Przy jego po­
mocy łatwo można było tra 
fić do każde! oferty l każ­
dego stanowiska.

Stanowisko nr 122 Ko­
palni Węgla Kamiennego 
„Szombierki" z Bytomia. 
W kolejce po miejsca w 
domach wczasowych w gó­
rach stoją pracownicy so­
cjalni Gdańskie; Stoczni 
Remontowej, Puckich Za­
kładów - Mechan’cznych, 
Gdańskiego Biura Turysty­
ki Zagranicznej.

— Mnie interesuje — 
mów; przenstawicie! ko­
palni Bernard Swiętek — 
wyłącznie wymiana 180 
miejsc wczasowych w na­
szych ośrodkach w Ustro­
niu — Jaszowcu i Wiśle na

wczasy nad morzem i je­
ziora rr Dobrą rzeczą na 
tej giełdzii jest informator 
# Dokończenie na -itr 2

Harada wojewodów
W Min'słerstw;e Admini­

stracji i Gospodarki Prze­
strzennej odbyła się narado 
wojewodów, poświęcona o- 
mówieniu głównych proble­
mów budownictwa mieszka­
niowego i utrzymania zaso­
bów mieszkaniowych oraz o- 
cenie Drogrcmu zaopatrzenia 
ludności w wede Zapozna- 
nosę też z wynikami prze­
prowadzonej ostatnio przez 
główna inspekcję terenowo 
kompleksowej konboli wo? 
gdańsk‘ego

Dyskutowano również o zc 
dcniach- terenowych orga­
nów administracji państwo­
wej w związku z wyborom: 
oraz zasadą organizacji w 
br konkursu na najteoszy u- 
rząd stoonia ocastawowego

Uśbw.ała lady Pas twa

do rad narodowych,

Podziękowania 
za kondolenc je

Komitet Centralny KPZR, 
Prezydium Rady Najwyższej 
i Rada Ministrów ZSRR opu­
blikowały wspólne podzięko­
wanie za kondoiencjo, które 
napłynęły z kraju i z zagra­
nicy po zgonie Jurija Andro- 
powa.

W podziękowano czyta­
my. że w kondolcncjach z 
kraju wyrażono głęboki żai 
w związku ze zgonem Jurija 
Andropowa, wybitnego dzia­
łacza partii komunistycznej 
i państwa radzieckiego, świa 
♦owego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego, gorące 
go patrioty, wytrwałego bo 
jownika o pokój, człowieka 
który całe swe tycio poświę­
cił służeniu interesom łudź« 
pracy i budowie komunizmu

W kcndotenciooh podkreśla 
s»ę -— czyt my dalej w po­
dziękowaniu — że Jurij An- 
dropow zawsze dochowywał 
wierności len i" izmowi w 
teorii i w polityce, wniósł 
cgmmny osobisty wkład do 
nracy partii nad ręatizacig 
uchwał XXV! Zjazdu K°ZR, 
wytrwałe ugruntowywał twór 
cze natfkowe i realistyczne 
padliście de zadań budow­
nictwo s'*©łeo7oo-ao$pc dar- 
tzeag i kulturalnego.

W kcndotencjach ze św*a 
to wiąże sie dzłełałnośó 
Jurija Andraoowa z k^nse- 
V\. ersln-ą wa'ko partii komu­

nistycznej i państwa ra­
dzieckiego o pokój i bez­
pieczeństwo międzynarodo­
we, z ważnymi micjatywarr’ 
zmierzającym» do okiełzna­
nia wyścigu zbrojeń, du za­
żegnanie groźby wojny ją­
drowe,

W tych dniach — czytamy 
na zakończenie nodziękowo- 
nia — społeczeństwo ra­
dzieckie leszcze mocniej 
zwarło się wokół partii komu 
mstycznej i jej leninowskiego 
Komitetu Centralnego, wyra- 
iaiac swoje gorące i jedno­
myślne poparcie dla uchwał 
nadzwyczajnego oosiedzenia 
plenarnego KC KPZR, dla 
wewnętrznej i zagranicznej 
polityki partii, zamanifestowa­
ło nieugięta wolę prowadze­
nia dalszej ofiarnej wa'ki c 
zwycięstwo ideałów komuni­
stycznych których realizacji 
poświęcił swe życie Jur*j 
Andropow.

Przed lekcją demokracji
I

Z sekretarzem Rady Wojewódzkiej Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego w Gdańsku PIOTREM RAJCĄ rozmawia Henryk No­

waczyk.

— Przygotowanie do wy 
borów do rad narodowych 
stawia przed ogniwami 
PRDN nowe odpowiedzial­
ne zadania związane c bar 
dziej czynnym uczestnict­
wem w procesie nmaenia- 
nia i rozwijania Idei Indo 
władztwa. Jej częścią skła­
dową była społeczna kon­
sultacja projektu założeń 
do ordynacji wyborczej. 
Jak ocenia pan jej prze­
bieg?

— Najbardziej znamien­
ny był powszechny uaział 
mieszkańców dzielnic, osie 
dli j wsi. Stanowi to za­
przeczenie tezy, łż społe­
czeństwo jest bierne i apa 
tyczne. Krystalizuje się 
wiec pogląd; że tylko etvn 
ne uczestnictwo wszystkich 
obywateli w naszypi życiu 
snolppmo-poHtvczus-m sta 
nowi skuteczny lek na na­
sze narodowe schorze­
nia, Mówiąc zaś o 
czynnym uczestnictwie nie 
mam bynajmniej na my 
Śli taniego poklasku czv 
neßowetÄa wszystkiego dla 
zasadv, że władzy nigdy

z lednej strony otwartą 
die wszystkich platformą 
wymiany pogląaow, Dla 
wszystkich, którzy akcep­
tują program socjalistycz 
nej odnowy. Z drugiej jed 
nak strony stajemy się li 
czącym się wyrazicielem 
opinii publicznej, a także 
organizatorem wymiany po 
glądów zarówno w relacji 
władza — społeczeństwo, 
jak i pomiędzy ooszczegól 
nymj grunami społecznymi 
czy środowiskami. Wśród 
naszych funkcji wymienił­
bym jeszcze kontrolę spo­
łeczną vy tym szerokim u* 
jeciu. z równoczesnym in­
spirowaniem władz do dzia 
łań zgodnych z oczekiwa­
niami5 społeczeństwa

— Czyli v*oś w rodzaju 
Inwtyftürjj ombudsmana w 
Szwecji

-— Tylko w znacznie roz 
ezerzorej foronw F -nadto 
wśród funkcji PRON nale­
ży wymienić chvba jedną 
z najbard?:ej’ istotnych 
mianowicie organizatora 
konsultacji społecznych.

—- Zasgda -nołpczneJ kon

Byliśmy, wszyscy świadka­
mi rodzeuti. się zupełni« 
nowej jakości w naszym 
systemie prawnym. Oczy-» 
wiście można się spierać, 
na ile głosy poszczegól­
nych obywateli wpiynęły 
na ostateczny Ksziałt uch­
walonej przez Sejm ordy­
nacji wyborczej do rad na 
rodowych. Rzeczą bowiem 
Sejmu jest nie tylko go­
dzenie interesów poszcze- 
8 Dokończenie na str. b

nsJeiy przyznać radl sułtacji weszła n* trwałe
W surmę i tedne i drug'e 
pestaww sa ‘sk *amo szko 
dl4we. ‘

— Czynne uczestnictwo 
w kampanii wyborcze I jest 
s-t-ego rodzaju egzaminem 
sprawności działania
PRO'S’.

— Wvn'ka ono z założeń 
programowwch ruchu spre 
cynowanych na I Kongre • 
sie PROS’. Nasz ruch jen*

da naszego źvc1a polity« 
«ego.

— Potwierdzeń i em *ego 
mst właśnie niedrwna kon 
sujtącja 'nad projektem or- 
dvnacn wvborczei Przyg­
na pan, że test to znacznie 
waźnie^zą z nur o tu wMię 
nia pdSfftj/Cznego forma dia 
’ogu w7łt dzy tuduwej ze 
•pcłeczeń-stwerr niż meto­
dy stonowane do tej nory

w nrzelocie droknb Ziem5

I dnia 16 lutego 1984 r.
Na pod-tawie art. tO pkt. 1 i art, 11 ust. 1 i 2 usta­

wy a dnia 13 lutego 1984 r. ordynacja wyboresa do 
rad narodowych (Dz. U. nr 8, poz. 32), Raaa Państwa 
postanawia:

par. 1. Zarządca się wybory do rad narodowych 
stopnia podstawowego i wojewódzkich rad narodo­
wych.

Par. 2. Date wyborów wyznacza się na niedzielę 
17 czerwca 1984 r.

Par. 3. Dni, w których upływają terminy dokonania 
czynności przewidzianych w ordynacji wyborczej 
określa kalendarz wyborczy, stanowiący załącznik 
do niniejszej uchwały,

*r. 4. Uchwala wchodzi w życie z dn<em poxvzięci*.
Przewodniczący Rady Państwa 

*—) Henryk Jabłoński

Ciężarówka w kraterze

Tragiczny epilog próby nuklearnej
środowa próba nuklearna, 

przeprowadzona przez Stany 
Zjednoczone na poligonie 
wojskowym w Ne wadzie 
miała nieoczekiwany epilog 

W trzy godziny po eksplo­

dowaniu ładunku atomowego 
nastąpił zawał tunelu, w 
którym go odaalono Na po­
wierzchni zaś, dokradnie nad 
pungtem zero — miejscem 
odpalenia łaaunku, powstał

Prezydent I ibami wvcotujd si$ 
z układu z Izraelem
Oficjalne osobistości 

USA poinformowały# że 
prezydent Libanu, Amin 
Dżemajel podpisał ośmio- 
punktowy plan Arabii Sa­
udyjskiej dotyczący pojed­
nania stron konf1 ktu -li- 
bańsKiego. Jednym z jego 
najważniejszych postano­
wień jest anulowanie pod­
pisanego 17 maja 1983 ro­
ku układu libańsko-izrael* 
skiego. Układ ten zawarto 
pod baciskiem Stanów Zje 
dnoczonych, które — jak 
poinformował rzecznik pra 
sowy Białego Domu Larry

Speaks *— w dalszym cią­
gu nalegają na jegc reali­
zację.

Po akceptacji sauayjskie 
go planu przez prezydenta 
Dżemajela, który do tej po 
ry odmawiał złożenia pod 
nim podpisu, dokument 
ten, zostanie formalnie 
przedstawiony Syrii. Głów 
ną przyczyną impasu w 
procesie pojednania naro­
dowego w Libanie było u- 
porczywe odrzucanie przez 
Dżemajela żądania opozy­
cji w sprawie anulowania 
wymuszonego układu.

Niezwykle ciężkie warunki atmosferyczne zapanwwły 
w południowej i wschoaniaj części Węgle?» paraliżując 
komunikację i odcinając od świata wiele miejscowości. Z 
pomocą przyszło wojsko, zaopatrując odcięło wsie w zyw- 
gość. CAF — PI — telefoto

krater o głębokości 6—9 
metrów, do którego wpadła 
przyczepa samochodowa z 
naukowcami dokonującymi 
pomiarów. 12 osób odniosło 
obrażenia, a stan dwóch z 
nich jest krytyczny.

Ministerstwo energetyki, 
które nadzorowało ekspery­
ment zapewnia, że na zew­
nątrz nie przedostały się 
związki radioaktywne. Siła 
wyouchu m*ała poniżej 20 
kiloton jednakże eksplozja 
wywołała tak intensywne 
drgamo tektoniczne (sięgają­
ce nawet 4,9 st. w skali Ri­
chtera), że jeden z miesz­
kańców zwątpił w oficjalny 
komunikat. Powiedział, że wy 
% Dokończenie na str. 2

SS-lcitnta Brorke Knaop *
Kalifornu pobiła Światowy re 
kord czasu przelotu dookoła 
kult *?em*klaj w n'esoorto- 
wym, dwusilnikowym odrzu- 
wei’ Pokonała ona trasę dłu 
«ości 37 tyj km * Waszyng­
tonu via Txmdyn, Moskwa,
Nowosyhlrsk. Pekin. Tokio, 
Honolulu Los Angeles do 
Waszyngtonu w czasie 45 go 
dżin, S3 minuty i 88 sekundy. 
Rekoro ten Jak J. ok. Je in­
nych dla teto rodzaju samolo 
tó-v czeka obecnie na oficjał
ne potwierdzenie mik"'’zynaro- 
dowel organizacji lotniczej.
Poprzedni rekord należał, do 
Harry Curtisa, który podobną 
trasę w tej samej klrsie od­
rzutowca nokonał w 1982 roku 
w ciągu 47 godzin 1 38 minut

Kontrole skleoćw. piełd I targowisk Trójnrasta

Mimo, ze istnieje jut szeroka siei instytucji poraiucych się z urzędu, badż 
sootecznie watką ze saek ulacją wciąż jeszcze są tacy. ala których chęć łatwego 
zysKu kosztem innych, jest sposobem no życie".

Oto S.. Kobieta 53-letnla, 
wyznająca ta ko wrośnie zasa­
dę — „wpadła’“ na tarpo 
wisku na Przymorzu Hand-o- 
wała no duża skałę towara­
mi Dolskimi i przywiezionymi 
z NRO, oferując do sorzeaą- 
ły (oczywiście po cenom 
soek"forv?nychł ?76 rar poń­
czoch, 577 por roistou, HO 
par obuwia. Łączno wadoii 
zakwestionowanych przez 
funkcjonariuszy WUSW towa­
rów — wynosiła ok 600 fys 
zł.

*nny zwolennik ev'^klego 
nabicia pieniędzmi kieszeni 
.obrócił'’ 15 tys dolarów 

USA w bonach marynarskich.

Q9P W reszcie w Sarajewie
U

Choć nadal ’ wszyscy ko­
mentatorzy sarajewskich 
igrzysk nie sKąpią pochwał 
zarówno organizatorom im­
prezy, jak i pięknym tere­
nom, mającym szansę sta- 
n.a się atrakcyjnym ośrod­
kiem soortów z'mowych 
dla całej Europy, jednak 
kłopoty z aurą dały się 
wszystkim solidnie we zna­
ki-

Nie mieij kłopotów jedy­
nie uczestnicy dyscyplin, 
odbywających się pod da­
chem, ii więc łyżwiarstwa 
figurowego i hokeja. Nato­
miast spore trudności spo­
tkały organizatorów zawo­
dów saneczkowych i bob­

slejowych, w narciarstwie 
klasycznym, czy też w ły­
żwiarstwie szybkim Naj­
więcej kłopotów było je­
dnak z rozegraniem konku­
rencji alpejskicn, które mu­
siano kilkakrotnie odkła­
dać (zdaniem niektórych 
fachowców nie zawsze było 
to konieczne, jak np. w 
środę z biegiem zjazdowym 
kobiet).

W czwartek pogoaa była 
jednak w Sara lewie i 
okolicach prawie ideal­
na, słoneczna odbyły 
się więc wszystkie im­
prezy zaplanowane na 
ten dzień, w tym również 
oba zjazdy — kob et i męż­
czyzn. Wśród kobiet zwy­
ciężyła Michele F g ni

(Szwajcaria), zaf wśród 
mężczyzn raczej nieoczeki­
wanie złoty medal zdobył 
zjazdowiec z USA Bill 
Johnson (na zdjęciu powy­
żej).

Z polskiej ekipy starto­
wał tylko w łyżwiarstwie 
figurowym nasz solista 
Grzegorz Filipowski, ale 
konkurencja ta odbyła się 
wieczorem i zakończyła 
krótko przed północą.

Teraz czekamy na piątko 
we występy Polaków, zwła­
szcza hokeistów w meczu z 
USA oraz naszych alpejek 
Doroty i Małgorzaty Tlał- 
kówłen i Ewy Grabowsk ej 
w slalomie specjalnym.

(st)

zyskując na zakupach 13£ 
m'n zł.. Odsarzeaawał towar 
kupiony za marynarskie bony 
w różnych punktach skupu w 
Gdańsku Gdyni, Warszawie 
uchy’ajac sod płocenia po­
datków I narażając ,sko'b 
pcuWwa na straty w wyso* 
kn<-? 7 n*.*n 4Dń fyc. zf Pnf 
zat’Tvrnonym zekwęstionow > 
no a'kohol zaaraniczny wór- 
tof.ci 4 min 5ÖQ fys. zł

inny przvkład soekulacjl: 
w sklepie nr 33 Miejs-kię i 
SoUdz'emi .,SomoDC mo!* 
Chłopska" w GdańsKu Byse- 
wie stwierdzona brak. pokry- 
c/o w nominałach kar* zac- 
patrzema na towar w ilość'* 
198 ko mięsa i wędlin, 81 ka 
mąki, 37 ka cukru. Również 
w sklepie OS nr ?• w «4ó- 
ko^kach 'nsookforzy PfR 
trafili na nadobne spekula­
cyjne praktyki sprzedaży bez 
pokrycia w nominałach zao­
patrzenia mięsa i wędlin w 
ilości 1757 kg? Prócz feoo 
sprzedawano tu bez korfek 
wyroby czekoladowe w ilości 
113 Kg

Oto fyfko nferrczr.e przy­
kłady Ale można bv je, nie­
stety, mnożyć.

Na ostatnim oo siedzeniu 
Wojewódzkiej Komisji do 
Wofki ze Spekulacja przed 
stawiono v/yniki pracy Miej­
skiej Komisji do Watki ze 
Spekulacją w Gdańsku I Gdy­
ni w ub. roku. Kontrolami 
objęto 1109 p'aciwek han­
dlowych W wvnfku tych 
działań uiawnlono szerea ne­
gatywnych zjawisk 219 —

nosffc znamiona przestęp­
stwa, zaś 306 zakwo!if(kowo 
no jako wyki oczenia Przed­
miotem spekulacji cyt towar 
wadoścf 13 min 427 (y«> zf- 
Wartość ukrytego w jb r vku 
na terenie Gdańska towaru 
wynosiła 1ó1 tys zł. podczas 
gdy w 1982 r. no na 1 2 min 
4A0 tvs. zt Możno z śego 
wysnuć oienvszv wniosek re 
afekty so htż, tak zaznaczyliś­
my widoczne.

W związku z napływający­
mi od miosrkaóców Gdańska 
svgnotami o szerząc ej siP 
spekulacji książką, szczegól­
nie na targowisku przv ul 
Biafef gdzie w rodzie*« od­
bywają $ią giełdy Mvod, 
znicto sie tym targowiskiem 
• Dokończenie na -kr ,2

Podróż
prymasa Polski
do Ameryki Południowe»

W podroż — przez Rzym 
do Brazylii i Argentyny 
udał się wczoraj- prymas 
Polski kardynał Józef 
Glemp.

Moja wizyta w Amery­
ce Połuaniowej .potrwa 3 
tygodnie — powiedział kar 
dynał J Glemp dziennika­
rzom orzed odlotem z War 
sza wy Odwiedzę duże ku 
piska Pola ków, którzy 
mieszkają w Brazylii i Ar 
gentvnie. > Chce też zoba­
czyć Jok rozwija się — w 
innych* niż nasze w«nm- 
kach Li Kościół

Prymas Boisk 1, kardynał Jó­
zef Glemp. w drodze d< 
Ameryki Łacińskiej przybvł 
wczoraj dr Rzymu gdzie za­
trzyma się do li bm.

(PAP)

i
Arcybiskup 

L Poogi 
powróci! do Rrynw

Wczorai udał s!Ä w dro­
gę powrotną ao Rzymu z 
wizvty w Polsce arcyb;skup 
Luigi Poggi —- nuncjusz do 
speciolnych poruczem kie­
rownik Zespołu ds. Stałych 
Kontaktów Roboczvch Mię­
dzy Stolicą i Apostolską j I 
Rządem PRL

Przed- odlotem arcybiskup 
Pogąi w krótkiej rozmowie 
z dziennikarzami scharakte- 
ryzoweł p'zebieg swoiei wi­
zyty W naszvm kroju. Odpo­
wiadając na DYtanio o po- 

rozmów w sprawie now’ą 
zania stosunków dyploma^cz
nych. atrwbiskup ^gąi
prźypotr ał wystąpienie 'na 
o'ara do korpusu dyoioma- 
tycznego w dniu ’1 stvczn:a 
b', w którym Jad Paweł II 
stwierdził, że StoPca Aoos*o 
Iska da-y do utrzymania 
«tosunkgw dyplomatycz­
nych i wszystk:mi państwa- 
m', sTczeoólnie zaś z tyifTs 
o dlua'e'r tradycji kato?:c- 
kicj. Arcv'biskuD Poggi ood- 
k-siżtł. żH iesi tp nadal ak- 
♦uo’ne. (PAP)

IWI

województwa elbląskiego
Wczoraj w Ma'borku od­

było się spotkanie przewód 
niGzących Związków Zawo­
dowych Pracowników Soół- 
dzielni Kółek Rolniczych z 
Elbląskiego, z udziałem 
członka prezydium Federa-

Podczas dyskusji zwróco­
no m. in. uwagę na wystę­
pujące przypodk nielicze­
nia się kierownictw SKR z 
ooinicmi związkowców a 
.także unikania lub wręcz 
ich lekceważenia szczegól-

cii Krajowej Związków Za-/ nie w sytuacjach wvmagajq 
wodowych Pracowników Ro1 cych wspólnych rozstrzvg- 
mciwa PRL Antoniego Ra- nięć. Wskazano na potrze- 
drajewskiego. Obradami be opracowania w niektó- 
kieroweł przewodniczący Fe ych SKR nowych założeń 
deracii Woiewódzkiej ZZ -egulominu podż:ału fundu- 
PR PRL A!fre-* Bińcsak,

0-

Śmierć wskutek
przedawkowania narkotyków
Wstrząsającego odkrycia 

dokonano wczoraj w Elblą 
gu w jednym z mieszkań 
przy ulicy Teatralnej Po 
otwarciu w obecności fun­
kcjonariuszy RUSW drzwi, 
w mieszkaniu zauważono 
zwłoki dwojga młodych lu 
Uzi — 4,2- letniej Marioli 
K. oraz 2f-letniego Andrze 
Śa G.

Zdaniem lekarzy sądo­
wych, kobieta i mężczyzna 
nie żyli już od około dwóch 
tygodni, zaś ich śmierć na 
•stąpiła najprawdopodob­
niej wskutek przedawko­
wania środków odurzają­
cych. -Byli oni już znani 
miejscowej mihcji z zaży­
wania narkotyków Wszczę 
te postępowanie przygoto­
wawcze wyjaśni okoliczno# 
ci śmierci

Na marginesie tej tra­
gicznej sprawy warto do­
dać, iż podobnie jak w 
mekł6rych innych regio­
nach kraju także w Elblą- 
skiem zjawisko narkomanii 
coraz bardziej nasila się. 
Z danych WUSW wynika 
iż obecnie rozpoznanych 
jest w województwie 160 
osób raczących się mniej 
lub bardziej systematycz­
nie różnymi środkami odu 
rzającymi. Stale ich przy­
bywa. Najwięcej jest ich 
w Malborku, Elblągu 1 No 
wym Dworze Gd. paktvcz- 
na jednak liczba narkoty­

zujących się osób jest i 
pewnością w ększa. Prze­
ważają wśród nich Judzie 
w wieku 17—25 lat Nie 
mai pełowa z nich weszła 
już w kolizję z prawem 
a większość nie pode;mujo 
systematycznej pracy lub 
nauki.

W ubiegłym roku zanoto 
wane w Elbląskiem kilka­
naście przestępstw wynik? 
jących z nielegalnego obro 
tu środkami odurzającymi

Już choeby te fakty z 
jednego tv'lko regionu świa 
dczą o puwadze problemu 
narkomanii, który trzeba 
zacząć rozw ązywae kom­
pleksowo i skutecznie., co 
w szczególności dotyczy 
służb medycznych.

Ib)

szu zaldadoweqo i zapropo 
r.owana zorganizowanie w 
tych sprawach wspólnie z 
władzami woiewódzk mi sdo 
tkania prezesów SKR i czło­
nków prezydium Wo ewńdz 
kiei Cederacji ZZPR PRL, 

Powołano przy Federacji 
'ciewódzkiej ZZP.R PRL 

seke?ę związkowa SKR i 
ortewodniczocym Janem Cq 
bromkim z Susza na czele, 
któm zajmie się m, in. 
szczegółowym rozDracowa- 
niem wniosków i uwaq zoło 
szonych w trakcie spotka
nia oraz przekazaniem ich 
do rozpatrzenia prze? wła­
dze wojewódzkie.

(cyb)

-

Jak na* poliformowad *ly 
łurny synoptyk IM1GW w Gdy 
ni, dziś będzie bezchmurnie 
lub zachmurzenie male. Tem­
peratura minimalna od —8 do 
—12, maksymalna >>d —2 do
—I, Wiatr wschodni, umiarko­
wany. |s)

Prcszf p futro za' 1 min 300 tys. zf.
1 milion 300 tys złotych 

kosztował jeden egzem­
plarz futia z norek, uszyty 
według specjalnego wzoru 
z myślą o prezentacji na 
międzynarodowych kongre 
sach branżowych przez 
Krakowskie Zakłady Fu­
trzarskie. Projektant i wy 
konawca skierowali wszy­
stkie cztery, egzemplarze 
tych futer dc swych skle­
pów w Krakowie i Lodzi.

Przy ustalaniu ceny kiero­
wano się głownie nie iloś- 
c ą zużytego surowca i 
wielkośc.ą futra, ale jego 
ekskluzvwmym, nietypo­
wym krojem. Ani jeden eg 
zempiarz nie wisiał w ssie 
płe dłużej niż 10 minut. 
Właściwie nie wisiały one 
w ogóle za ladą, gdyż wy­
darto je z rak sorzedsw- 
czyń płacąc natychmiast 
gotówką. (P AP)
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0 Dobiega końca euro­
pejska podróż wiceprezy­
denta U5A, George'a Bus­
ha. Udał się on w niq póź­
niej niż projektowuł I zna­
cznie zmienił tro»ę. Po Lut 
semburgu udał się na po­
grzeb do Moskwy, a stanr.- 
tqd do Włoch i Francji. 
Przedmiotem rozmów w sto­
licach zachodnioeuropej­
skich było przede wszystkim 
sytuacja w Libanie.
0 Niespudziuwonq i kon­

trowersyjną dla kół rzqazq- 
cych i partis politycznych 
RFN składa wizytę w Syrii 
przywódca oawarskich * cha­
deków, Frani Josef Strauss. 
Zaprosił go prezydent Sy­
rii, Hafez Asad. O planie 
tej podróży n’e był pointo? 
r.iowany kanclerz RFN Helmut 
Kohl, ani wicekanclerz i mi 
nister spraw, zagranicznych, 
Hans-Dietrich Genscher. 
Przywódcy bawaiskiemu za­
rzuca się w Bonn, że chce 
odrywać rolę „drugiego mi 
nfstra spraw zagranicz­
nych".

Z obrad Egzekutywy 
KW PZPR w Elblągu
W łrwkcie »b.od £*xekutywy KW PZPR w «slfatągu szczegól­

nie wiele uwagi poświęcono aktualnej bytuscj! społeczno - politycznej orax 
realizacji zadań społeczno * gospodarczych w regionie w 1983 r., a także
warunkom wykonawstwa Ich w bież. roku,, % uwzględi, eniem partyjnego 
oddziaływania w tej mierze.

Stwierdzono, iż sytuacja województwie wskazane morząd pracowniczy pow.n 
społeczno - polityczna jest na dobre wyniki uzyskane ny edegrać należną im ro 
korzystna. Zaopatrzenie w w ub. roku w przemyśle, lę. Istotnego znaczeni* na 
podstawowe towarv jest budownictwie i rolnictwie, bierają eksperymentalne 
dostateczne, z wyjątkiem Które stawiają elDląskie w zasady wynagradzania za 
olejów jaualnych, na to- czołówce kraju. Również pracę, motywujące z jed- 
miast nadal dostawy szere i efekty osiągnięte w stycz nej strony rzetelny wysl- 
gu wyrobów przemysło- niu br. są — ogólnie bio łek, z drugiej godziwy za 
wych dalece rozmijają się rąc — korzystne, Podkreś robek. Konieczna Jest po- 
z zapotrzebowaniem, jak łono konieczność pemego prawa efektywności gospo 
kolwiek w niektórych gru zaangażowania się kierów darowania, oszczędne, ra­

cjonalne zużycie paliw, 
energii, o^az materiałów i

(b)

pach towarowych (n,p. o- nlctw oraz załóg pracown 
buwie) notuje się już wy- czych w realizację przyję 
raźną poprawę. W dal- tych zobowiązań produk- surowców - wykorzystanie 
szym ciągu wiele jest wła- cyjnych, w czym POP, or czasu pracy, 
mań z kradzieżami do róż gawzacje związkowe i sa- 
nych obiektów uspołecznio 
nych, zwłaszcza handlo­
wych jak i mieszkań, a 
także kradzieże samocho­
dów, rzeczy pozostawio­
nych w nich, akcesoriów.

Omawiając sytuację spo­
łeczno - gospodarczą w

Przygotowania do sezonu letniego
Przedstawiciele organlzo końców 1 bęoące równe - 

cjł turystycznych, władz młej eześnie wizytówkę wojewódz 
skich I gminnych woj. gdań hwo,
skiego spotkali się wczo- o gospodo.czych proble- 
raj w a* Herbowe, Unędu mach organizatorów wypo- 
V/ojewodzklego r Gdańsku czynku j właściwym wyku- 
na naradzie związanej z —ystaniu obiektów turystycz 
przygotc vaniem regionu, do nycH, które już posiadamy, 
sezonu letniego & mówił przewodniczący Głów

Przewodniczący obrad wi - r 3° komitetu Turystyki Jan 
cewojewóda gdańsłcł Lu Cfeowsp. 
kasz Balcer, szczególny na- Rezultatem dyskusji bę- 
cisk w swojej wypowiedzi dzie ramowy program dzia 
położył na stan higieny łań związanych z organiza- 
I porządku, jako elementu cją sezonu turystycznego w 
koniecznego do iyr!a miesz woj. gdańskim.

Nad morze i w góry
• Dokończenie rr itr I —- Uważani — mówi-Sta«i
i oczywiście, kontakty oso- sława Wróblewska 7 WZSR 
dis te. Wydaje mi się, że za- z Zielonej Góry — że orga- 
klady załatwiając bezpośre nizacja i wyżywienie jest 
drric wymianę miejsc robią aobre, a na korytarzu też 
tg bardziej rzetelnie niż po- można dobić targu. Właś- 
średniczące biuia turystyki 1 nie przed cnw!lą „dogada- 

fetanowisko «7 Kombina- łam” się z Hutą „Mała Pa­
ta Budowlanego z Gdyni — “ new’*. Jeszcze tylko uzgo- 
100 miejsc w ośrodku w Ju dnimy terminy i gotowe, 
racie do zamiany na 120 Potrzebuję kilku miejsc na 
miejsc w ośrodku solom} koloniach ale nie nad Za- 
nym w górach. Zaintereso- toką Gdańską, 
wame ^pore, powinno dojść cóż, nawet w infor-
do transakcji. . matorze można spotkać u-

Po godzinie wiele sieli-Ł wagi typu: „Ośrodki woza­
ków opustoszało- Zatroska sowę z wyjątkiem położo­
ne miny mieli tylko pra- nyth nad Zatoką Gdańską”, 
cownicy zakładów posiada Dvrektor oddziału Obsłu

w<:zaso?vf w rn Turystycznej PP „Or* mało atrakcyjnych miejsco &
wościat h. szlagierem gieł­
dy było morze j góry. Tran 
sake je zawierano ró wnież 
na kory tarach.

Coraz trudniejsze czasy
0 DoKońteenle *e •*». I handluje się po prostu dr o- tej dziedzinie gospodarki W

gim deficytowym sprzętem dalszym ciągu pod szczegół- 
Złapano fui rm książkowym turystycznym, obwożąc go pa nym „nadzorem" komisji bę- 
spekułacyjnym - procederze 4 ki13ł sprzedając tam, gdzie dzie gdyńska hala targowa,

więcej za niego zapłacą. A stale „nękane" będą kontro- 
‘ przecież giełda to sprzedaż lami — gdyńskie placówki

Generaln 9 rxecz biorąc sprzętu głównie używanego handlowe, 
stwierdzono, ie spekulacja i po przystępnej cenie’ Oto _ . . . .
przenosi oktoafnl, : „ "-ar «g». rf* • J3f2
tykuliw «połyWęsyęh no ■M.',au„ajo„ p,ow,?fo. povwrnlu »fowiskn «pefcrWI 
przemysrowe. Ponadto cdn o- w ości 22-35-23 ho teren'e Gdyni, można «r.o-
tomifa * «bnttari, stopo*. Mlmo wjdocI^n SS-5*. SÜ
agresywności zjawtska soe- pracy Komisji da Watki ze cje można przekazać da 
kulacjl w Gdańsku, iasaani- Spekutacią w Gdyni, jako Urzędu Wojewódzkiego pod 
czą przyczyną tego stanu jest ona miastem typowa nr telefonu 377-216
rzeczy — twierdzi sekretarz portowym, zjawisko spekula­

cji jest tu dość nagminne 
Mfeisklej komisji do Wafkl Ozięki działaniom komisji 
ze Spekulacją w Gdańsku — udało się wykryć miejsce 
Stanisław Kondrat —* jest nielegalnego handlu alko ho* 
srała poprawa zaopatrzenia, hm. Komisja do Walki ze 
skuteczność rozliczania kie-a Spekulacją w Gdyni liczy jo- 
równików sklepów z towa- dnak na wręczenie się do fej 
rów objętych reglamentacją, pracy przedstawicieli dużych 
a także działania podjęte zakładów p-acy. W br. człon

BARBARA KALITA

Ms” Danuta Roszkowska 
mówi:

— Tylko 40 zakładów wy 
kupiło stanowiska giełdo­
wa, ale zdecydowaliśmy 
przybvlych przedstawicieli 
pozostałych zafeładóv/ rów 
meż jakoś ulokować na gieł 
dzie. Celem tej imprezy 
jest u1?twienie zak^adoni 
kontaktów, a co za tym 
idzie, lepsze wykorzystanie 
bazy wypoczynkowej w 
całym kraju Co my z tego 
jako „Orbis” mamy? ~ Pa­
ter hołel gości i oczywiś­
cie docncdv' W nowym sy­
stemie gospodarowania li­
czy się inicjatywa, nie mo­
żemy biernie czekać

Tyle z wczorajszego dnia 
obrad.

W dniu dz’siejszym ucze­
stnicy giełdy zwiedzą 
Gdańsk i katedrę oliwską, 
a po południu podsumują 
zawarte transakcje.

ALINA WÓJCIAK

przez komisję. — Głównym 
zadaniem w I kwartale bf 
jest kontrola bufetów, sto­
łówek 1 sklepów pracowni 
crych. Mamy również zamiai 
zająć się różnego rodzaju

kowfe komisji zamierzają za- 
•qć sie m. in. kontrolą cało­
kształtu gospodarki masą 
mięsną, przestrzegania prze­
pisów o uwidaczniania cen­
ników, nadzorem nad prze-

Ekspresem przez Wybrzeże
KAWA I CHUSTKI — 

KONTRABANDĄ

giełdami. Zbyt często mamy chowafniełwem warzyw i o- 
sygnały, że wypaczone są woców, ze szczególnym u- 
ich pierwotne idee. Na giei wzgiędnieniem tępienia mor­
dach np. sprzętu sportowego notrawstwa wystęoującego w

Groźny pożar w Chełmnie
Mieszkańcy historycznego 

Chełmna nad Wisłą w woj 
toruńskim są ws+r2ąśnieci me- 
notowaną o<i dziesięcioleci Im 
tastrofą W ciągu zaledwie kil 
ku godzin 35 bm. w nocy pra 
wie doszczętnie spionął okazai 
ły oudynek miejscowego do­
mu kultury, w którym mieś 
cüo się 11 instytucji oraz mle 
szkało 9 rodzin, liczących łą­
cznie 32 osony.

W szybkiej i sprawnej BKCji 
gaśniczej wzięło udział 19 Jea 
itostek straży pożarnych, w 
tym również pożarne straże 
wojskowe Udało się zapew­
nić oezp.eczeństwo wszystkim 
mieszkańcom budynku, w 
tym 13 dzieciom i 7 kobietom, 
z których nikt ni# oómosł o- 
brażeń. Straty materialne — 
ws ępnie szacuje się na ok. 
3« min zł.

Dotychczas niezn »na Jest 
przyczyna pożaru, którą usta 
la specjali-a komisja. Równo­
legle ekipy budowniczych do-

Im
marto I 
.miesfóeć

0 Wystawa pt. ,/łrafika ar 
tystów plastyków z okręgu 
Schwerin (NRD)” otwarta zo­
stanie dziś o godz. 14 w Ga­
lerii Grat’kl i Rysunku w 
Gdyni przy ul. Derdowsklego 
11. Wystawa potrwa do i mar 
ca.

Ig 19 bm. o godz. 10 w * tu- 
bie — kawiarni SFAM przy 
ul. Heweliusza w Gdańsku od 
będzie się walne zebranie 
członków Oddziału SFAM, po­
łączone 1 wyborami nowych 
władz.
• W KMPIK w Gdyni przy 

ul. Świętojańskiej 6Ś odbę­
dzie się dziś o godz. 18 pre­
lekcja red. W. Dąbrowskiego 
pt, „Dawne słońce Japonii”.

Zebranie Gdańskiego Od­
działu Tow. Entomologicznego 
(referat pt. „Entomofauna la­
su tropikalnego” wygłos4 dr 
J. Buszko) odbędzie się 17 
bm o godz. 17 w sali konfe­
rencyjnej Instytutu Medycyny 
Morsk'ej i Tropikalnej w Gdy 
nl, ul. Starowdelska 30.
• I Miejski Przegląd r>orob

ku Kulturalnego Szkół pod 
patronatem prezydenta Gdań­
ska, odhędz*« się 18 bm. o 
godz 12 w Miejskim Dom 1 
Kultury na Oruni, pr?y ul. 
Dworcowej 9. Pr tegląd odbę­
dzie sie w następujących kate 
góriach: estrami poetycka,
konkurs recytatorski i kon­
kurs soLstów wokalistów.

konują demontażu zachowa­
nych w o ob rym stanie urzą­
dzeń wyposażenia budynku, 
który — Jak wykazały wstęp­
ne oględziny nadaje się do od 
budowy. (PAP)

PLENUM KW PZPR 
W KOSZALINIE

# Pracowicie rozpoczęli no • W Koszalinie odbyło się 
wy rok celnicy w purste plenarne posiedzenie 
szczecińskim. Na powracają- PZPR jjoświęcoue

KW 
omówię

cym z rejsu diobnicowcu 
i’LO Gdynia U* wykryto 
nie zgłoszoną do oclenia ka­
wę ? chustki damskie o łącz­
nej wartości por ad 1 min 
ZOO tys. zł, na innym frach­
towcu tego samego armato- 
ra — ms. „Skrzat” ujawnio­
no lauunek alkoholu łącznej 
wartości 183 tys. zl,

W sumi< na początku roku 
pracownicy Urzędu Celnego w 
Szczecinie zakwestionowali 
nielegalnie przewożonfc lub 
wywożone towary o łącznej 
wartości 8 min 500 tys. zł. W 
tym też czasie. Jak poinformo 
wano dziennikarza PAP, 
wszczęte prawie 130 spraw 
kamo-admmistraoyjnych.

niu roli i zadaniom instancji 
organizacji partyjnych oraz 
administracji v załatwianiu 
listów skarg ~ i postulatów 
mieszkańców woj, koszaliń­
skiego. Obecny byt członek 
Biura Politycznego KC 
PZPR, Albin Siwak.

(ZAU.CZNIK DO UCHWAŁY RADY PaNSiWA 
Z DNIA 16 LUTEGO 1984 R.)

Kalendarz
wyborczy

7órmtny czynności, któro należy wykonać prz^d anłem 
" wynorów — najpóźniej:

70 dnia, tj.
8 kwietnia 1984 r.

zgłoszenie Radzie Państwa 
ukonstytuowania się ogólno­
krajowego kolegium wybor­
czego,
powołanie Państwowej Ko­
misji Wyborczej
ogłoszenie uchwaiy Rady 
Państwa w sprawie ustalenia. 
liczby radnych wojewódzkich 
rad narodowych,
ogłoszenie uchwał wojewćdz- 
cich rad no-odowych w sprawie 
ustalenia liczby radnych rod 
narodowych stepnia podsta­
wowego,

65 dnia, tj.
13 kwietnia 1984 i.

zyłeszenie prezydium woje­
wódzkich rad narodowych 
ukv^nstytuowania się woje­
wódzkich kolegiów wybor­
czych,
poaanie do wiadomości wy­
borców uchwały Rady Pań­
stwo w sprawie liczby, nu­
merów i granic okręgów wy­
borczych w wyborach do 
wojewódzkich rad narodo­
wych, liczby radnych wyfcfe- 
ranych w poszczególnych 
okręgach wyborczych oraz 
siedzib wojewódzkich komisji 
v,ryb or czych,
podanie do wiadomości wy­
borców uchwał prezydiów 
wojewódzkich vad narodo­
wych w sprawie liczby nu­
merów i granic okręgow 
wyborczych w wyborach raa 
narodcwycn stepnia podsta­
wowego, liczby radnych wy 
bieranych w poszczególnych 
okręgach wyborczych oraz 
siedzib miejskich, dzielnico­
wych, miast ł gmin oraz 
gminnych komisji wyborczych,

L.
60 dnia, tj.
18 kwietnia 198<t r.

powołanie wojewódzkich ko­

misji wyoorczych, w wybo­
rach do wojewoazkich rad 
narodowych,
zgłoszenie prezydiom rod na­
rodowych stopnia podstawo­
wego i ukonstytuowania się 
miejskich, dzielnicowych, miust 
i gmin oraz gminnych kole­
giów wyborczych,
powołanie komisji wybor­
czych sropnia podstawowe­
go,

55 dnia, tj.
23 kwietnia 1984 r.

podanie do wiadomości wy­
borców uchwał prezydiów 
rad nurodowych stopnia pod­
stawowego w spruwie liczDy, 
numerów ł granic oDwodów 
głosowania oraz sieazib ob­
wodowych komisji wybor­
czych,

50 dnia, tj.
28 kwietnia 1984 r.

powołanie cb wodo wych ko­
misji wyborczych,

42 dnia, tj.
6 maja 1984 r.

przesłani« spisów wyborców 
przewodniczącym o dowodo­
wych komisji wyborczych,

4q dnia, tj.
8 muja 1984 f.

wyłożenie spisów wyborców 
ao publicznego wgiąau,

30 dnia, tj.
18 maja 1984 r.

zgłoszenie list kandyoatów 
na radnych rad narodowych, 
złożenie ich oświadczeń o 
zgodzie na kandydowanie,

25 dnia, tj,
23 maja 1^84 r.

ogłoszenie danych o kandy­
datach na radnych woje­
wódzkich rad narodowych 
I rad noicdowycb stopnia 
podstawowego.

Posiedzenie
Rady Pansnva

• Dokończenie ®e sir. 1 
mi Rady Państwa wypełni 
ła za-daxiia, do których zo­
stała powołana i postano 
w!ł zakończyć jej działal-
ŁOŚĆ.

Rada Pi Astwa ratyfiko­
wała:

— protokół do porozu­
mienia o utworzeniu mię­
dzynarodowego systemu i 
organizacji łączności ':os- 
micznej „Intersputmk” x 
dnia 15 listopada 1971;

— międzynarodową Kon­
wencję o bezpieczeństw.e 
życia na morzu, 1974;

— protokół z roku 1978 
dotyczący międzynarodo­
wej konwencji o bezpie­
czeństwie życia na morzu, 
1974.

Mianowano: Andrzeja
Majkowskiego ambasado­
rem nadzwyczajnym i peł­
nomocnym PRL w Repu­
blice Filipin, który funkcję 
tę będzie pełnił obok fun­
kcji ambasadora w Kró­
lestwie Tajlandii, na którą 
został mianowany 30 grud 
ni# 1982 t ;

— Stefana Staniszewski?
go ambasaaorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym 
PRL w Irlandi5, który fun 
icję tę będzie pełnić obok 
funkcji ambasadora w 
Zjednoczonym Królestwie 
Wielkiej Brytanii i Północ 
nej Irlandii, na którą zo­
stał mianowany 7 grudnia 
1981 r. (PAP)

i ragiczny epilog
próby nuklearnej

• Dokończenie te str. 1

buch mógł mieć siłę oowet 
100 kiioton.

Druga amerykańska p?óba 
atomowa w tym roku, klóia 
wcześniej w ogóle nie była 
zapowiadana, a ujawniona 
dopiero wtedy, gdy nie dało 
się ukryć wypadku, otrzyma­
ła kryptonim „Mydas Myth 
Milagro". Przeprowadzono ją 
w odległości ok. 150 km od 
Las Vegas, na poligonie 
wojskowym o powierzchni 
1350 mii Kw. eksploatowanym 
w tym celu od 1951 roku. 
Od tej pory przeprowadzono 
tam 618 detonacji ładunków 
atomowych.

Od czasu podpisania w 
1963 roku ze Związkiem Ra­
dzieckim ukłaau o zakazie 
wszelkich orób z bronią ato­
mową poza podziemnymi, 
Stany Zjednoczone Drzepro 
wodza ją tam wszystkie eks

perymenty. Ładunki są odpa­
lane bądź w szczelnie zam­
kniętej komorze w końcu 
tunelu, bądź no dnie piono­
wego zamkniętego szybu 
W podziemnym labiryncie ko­
rytarzy pracownicy rozwożeni 
są kolejką.

Środowa próba odbyła sie 
w tunelu poa płaskowyżom 
,„Mesa Rainier", na głębo­
kości ponad 350 metrów. 
Mesa jest płaskowy żem o 
stromo opadających zbo­
czach. Zawały w terenie 
SKoiistvm, juk to miało miej­
sce 15 bm. naieią do rzad­
kości. Natomiast tworzenie 
się lejów na powierzchni w 
rejonie, gdzie podłoża ma 
charakter osadowy, nie jest 
czymś niezwykłym Ekspery­
menty w rejonie „Mesa Rai­
nier” prowadzono są w celu 
zbadania stopnia wykrywal­
ności detonacji przez prze­
ciwnika.

Proces poszlakowy o zabójstwo
Przed Sądem Wojewódz­

kim w Przemyślu rozpoczął 
się proces przeciwko 26-let- 
nlerm* Jonowi S„ oskarżone 
mu o obrabowanie i zabój- 
■twa Piotra Z.

13 września 1982 r. Jon 
pełniąc fenkcję konduk­

tora PKP, podczae kontroli 
biletów nawiązał rozmowę 
z pasażerem Piotrem Z. Ten 
ostatni ujawnił, iż ma przy 
sobie więkstą gotówkę. 
Jon S. wysiadł wraz ze swą 
przyszłą ofiarą na stacił w 
Korzenicy, Na leśnej drodze

usiłował z obrać Piotrowi Z. 
pieniądze, uderzył go, a na­
stępie zacisnął mu na szvi 
oettę z noska od «modni. 
Piotr Z. zmarł w wyniku u- 
duszenia.

fan S. ©o zabraniu zamoc 
dowanermi 50 tys. zł, ukrył 
jego zwłoki w lesie. Odnale­
ziono je przypadkowo dopie 
ro po 7 miesiącach od chwl 
li zabójstwa Proces ma eha- 
•akter poszlakowy, bowiem 
Jan 8. początKowo przyznał 
tle do winy, o następnie od 
wołał złożone weześnfej ze­
znania. (PAP)

Ostatnie chwile przed startem. cap — ypi

ZJAZD
ZWIĄZKOWCÓW RSW
W Warszawie rozpoczął 

dwudniowe obrady pierwszy 
zjazd federacji związków za 
wodowych pi acowników wy­
dawnictw i ogencji RSW — 
„Prasa, Książka, Ruch”. 42 
deleaatów na zjaza, repre­
zentujących 3,5-tys. rzeszę 
związkowców w RSW skupio 
nych w 21 organizacjach 
związkowych, uchwali pro­
giem działania federacji na 
najbliższe lata oraz dokona 
wyboru jej wtadz.

Wypadki
• W miejscowość* Rieńczyn 

smina Zblewo, około północy 
znaleziono n& torach kolejo- 
vrych nieżyjącego Kazimierza 
B. Prawdopodobnie osrał po­
trącony przez pociąg i po­
most śmierć.
• W miejscowości Osowa, Da 

mazy P. lat 73, idący pobo­
czem, został potrącony orze* 
motocykl „Jav.a” GDB 03-1*. 
prowadzony przez Józefa M. 
Pieszy doznał ogólnych obra­
żeń 1 przebywa w szpitalu w 
K ośc irzynie.
• W Gdańsku-Jasienlu, zza 

«■.Łojącego autobusu wbiegł na 
Jezdnią Janusr H., lat 10 1

Podi pod nad.Ł-żdżaJący sa­
mochód m-k „Fiat 126p’ GDC 
34-28, prowadzo, y przez Kazl- 
mierza T. Dziecko odniosło o- 
pólne potłuczenia 1 zostało zn 
trzymane w azpitahi na obser 
waejl. (sl

Konkurs na pamiętniki ludzi morza

Wreszcie odbyły się zjazdy

W narciarskiej sztafecie
Szwecja przed ZSRR i Finlandią

Uniwersytet Gdański i Sto­
warzyszenie Działaczy Kultu­
ry Morskiej w Gdyni orga­
nizują konkurs no pamiętnik 
„Życie i praca marynarza i 
rybaka". Organizatorzy wy­
chodząc słusznie z założenia, 
że prawdę o życiu osobi­
stym, rodzinnym, o pracy, 
przemyśleniach i dążeniach 
marynarza floty handlowej i 
rybaka floty dalekomorskiej 
w Polsce mogą napisać tyl­
ko sami ludzie morza. Będzie 
to obraz niewątpliwie i praw 
dziwy i pełny. Dlatego też 
zwracając się do nich wła­
śnie, do ich żon i dzieci 
oraz innych członków rodzin, 
aby wzięli udział w konkur­
sie — zaznaczają równocześ 
nie, 2« nie jest to konkurs 
literacki. Ma to być prawda 
życia zawarta w biografiach 
z tych iveiorysow, wspom­
nień, pamiętaników napisa­
nych przez samych luazł mc 
aa I ich rodziny — powstać 
ma dzieło zbiorowe o nich 
samych, o Ich rodzinach, o 
statku oraz o powiązaniach 
marynarzy f rybaków z ży­
ciem narodu i państwa. Bę­
dzie to obraz ludzi morza 
na 40-łecfo Polski Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Życiorysy nagrodzone I wy 
różnione będą opublikowane 
w zbiorowej książce. Nie chc 
dzi bowiem — jak już 
wspomnieliśmy — o wyłonie­
nie indywidualnych talentów 
literackich, ale o obraz stwo 
rzony wysiłkrom zbiorowym. 
Dlo oceny naaesłanych pa­
miętników powołany będzie 
Sąd Konkursowy, który przy­
zna nagrody i wyróżnienia 
w trzech kategoriach: mary­
narzy i rybaków, żon i in­
nych członków rodz;ny oroz 
dzieci. W każdej kategorii 
przewiduje się przyznanie I, 
II i III nagrody. Niezależnie 
od nagród konkursowych au 
torzy pamiętników drukowa­
nych otrzymają normalno ho­
noraria autorskie.

Ostateczny termin nadesto 
nia oamiętników upływa z 
dniem 30 września br„ a wy 
nikł konkursu ogłoszone bę- 
aą do dnia 1 grudnia br. 
Prace konkursowe, oznaczo­
ne godłem (i zaopatrzone w 
dokładny adres) należy nad­
syłać pod adresem: Uniwer- 
sytet Gdański, ul. Bnżyńskie 
go 1a, 80-952 Gdańsk-Otiwa 
(z napisem na kopercie 
„Konkurs na pamiętnik'’).

Organizatorom 
igrzysk oężaf 
spadł z serce. 
W czwartek, 
przy pięknej 
słonecznej po 
godzie, zdoła- 

rozegrać konkurencję,

We czwartek panowała
w Sarajewie wręcz idealna reprezentantek Szwajcarii 
pogoda, lekki mróz i słoń- i Czechosłowacji stał bieg
ee sprzyjały rozegraniu „im--.zjazdowy kobiet rozegrany 
prez, odb/wającycli się na w czwartek na Jahorinie.
powietrzu. Zwyciężyła 18-letma Szwa»*

Szczególnie emocjonują- córka ■ Midiela Fig«ni -
ca była narciarska sztafeta 1.13,36, wyprzedzając o O.Ö5
mężczyzn 4 z 10 km. Prrez swą rodaczkę Mu. ę Walii- nQ ^ ^ _________
cały czas prowadzili zawód. ser. Brązowy medzl wywai- ^ pr;y$par?alo! najwfę- 
nic- ZSRR, ale tui za nimi czyła Olya Chanfaiave . kjop'Jtów. Istniało oba-
pądążałi Szwedzi. Na ostot (CSRS) ze stratą 17 setnych 1 ja b; ZJv,Zij0^vy nie
niej zmianie stworzyły się sak. do zwyciężczyni, a dwu ie w CZQsie~ Ig-
więc w «zelówce dwie pary dalsze miejsca zajęły Arie- Tg äp ly bm>f "bowkm 
- prowadził Nikołaj Zimia- ne cnrat (Szwajcaria) i Ja- » ßielasuicv caiy c?as . u-
low. ale cały czas za jegę na Gantnerova (CSRS). N. zyrnt..wału sją mq|a, wo-
płecami bieq? Szwed Gunde sirzyni świata, 5*wc-carkc. bardzo «tudne
S«an,' Niespełna minutę zc Gerry So,msen była dopie- cq f,o ić zjazdowr 
nimi biegła sztafetowo dry ro 6. Znakomita posuwa cQm uo;dkam! j niebeipie- 
go póra. walcząca a brą- zawodniczek ~ czechosłowac . kontuzjanlL
zowy medal — rm Nor- kich jest prawdziwą sensac- '
weg ją igrzysk w Sarajewie. Tymczasem w tiwarte 7#

Na około 3 Km przed me W czwartek warunki były południe na Bjełaśnicy świs 
tą Gunde Svan oderwał się całkiem dob^e, a stok znacz ciło słońce, a trasa była 
od Nikołaja Zimiatowa wbłe nie lepiej przygotowany. Do bardzo dobrze pn,gotowa- 
gojąc na metę i przewagą zawodów zgłosiły się 32 za- na. Start znajaował tię na 
10 sekund. Przeszło minutę wodniczki. wysoKości 2076 m, metc
zo nimi finiszowała sztafe- 1273 m (różnica wzniesie/
ta Finlandii. Wyniki ^ i. wtfheja lejni 803 0 długość tr«sy.

Wyniki biegu sztafetowe- wamUT'Ts.wajcaria) jSfÄ 3066 m. Ustawiono na niej ‘
go: 1. Szwecjo — 1:55.06,3, 1 Olga enarvatova (CSRS) 34 bramki kierunkowe.
2. 7SRR - 1-55.16,2, 3. Fin 113 55 *• Ariane Ehrat ( .zwł;
i »pi.- i.atu JI M- earia) 1.13,95 S. J»na Gantne Wvniki:: 1. Bik JoOnsor.
,or a — j f* rova (CSRS) 1.14,14, 6. Getry (usÄ) 1.45,59 2. P*»ter Muel-
wegio - 1:57,27,6, 5. pzv uj Soernsen (Kansc’a) i Masina icl ,Szwa aria) 1.45,8«, 3. An
caria - 1:58.06,0, 6. RFN *iehl (RFN) obłe po 1.14,30, ion steiner (Austria) 1.45,95.

1 >KO -J 7 win lv p 1 ea Soelkner (Austria) 4. j-irmln ^urbrięgen (Szwaj-1.5V3UÄ f. ,fOv.ny - 1 14 39 - caria) M9C5 s Jelmut Hoef-
lehner (Austria) 1.48 32. 6.

SENSACYJNI? ZWYCIĘSTWO «aener CSzwajosria)
Dir r a ouKienuA 1.46,32, 7 Sepp wildgruuerBil.LA JOHNSONA (RFN) 1.46,53. 8. Steve* Pod-

-borskl (Kanada) 1.48,59, l
Rev/elacja tegorocznego _________________

cit/zn ra 1500 m zwyciężył sezonu narciarskiego 24- i
Kanadyjczyk Laetan Bou- letni Bilł Jonnson, zdooyl \At TV i rüHill 
eher - 1.58,36, srebrny me- złoty meda| w biegu zjazdo VV 1 V / lt3U1U

Vr/m‘ W*we? karierze Program relacji olimphskich
n<KOW 140KK) - koo,öJ, _ a on aotychczas jedno zwy- telewizji ,1 polskiego radia na

Oleg BoziuW cięstwo w Pucharze Świata 17 örr
(ZSRR) - 1.58,89. w 1984 r w'Wenacn i^.m telewizja, godz p -_ _ ___ w iyöH r* w wengen. iym 12 M (pr< 0 _ «tudio ohmpij-

Łi/nlAKSlWU czasem na olimpijskiej tra- sye, w tym powtórka z dnia
FIGUROWE sie Bjelaśnicy wyprzedził on poprzedniego oraz biatlon —

Złoty medal konKuren fuwarylów - Petera Muelle- :̂Jetk.m,?V «00 .pu'rT- 
cji solistów zdobył Amery- 10 (Szwajcaria) o 0,27 ^ek, slalom kobiet — drugi prze- 
kanin Scott Hamilton, srebr Antona Sttinera (Austria) o jazd; 46 so - *f oa (pr. ft) -
ny Kanadyjczyk Brian Dr- °’3fn seJ” 1 Płm,in.Q 1 jrrÜ5r'. ki or^A™’ le 1 hokej; 17 os 
ser, a bryzowy Jozef Sa- 99en° (bzwojcarif'j o 0,46 _ {pr ^ _ s-ud;o olim-
bovezik (CSRS) Polak Grze sek- w pierwszej szóstce Dijsk:e; i9.(io — 19.30 <pr. Ü) -
gorz Filipowski »"jo miał »- był jeszcze jeder zjazdu- Jc.
danego ostępu. wiec szwajcarski - Urs Ra- K 00 (p, D - PhoKej; 22.20

ęTWAtrasęK^i eber, Siawny Frenz Klammer — 23 00 (pr. I) — &c, hokeja.
OZcĆk! *1OWACKA był dopiero dziesiąty, a Ka r,^ollm^j/k'e

RYWALIZACJA W ZIEŹDJE , naayjczyk Steve Podborskj w porannych sygnałach; 7.0«

1:59.30,3, 8. USA
1:59.52^.

l YZWiATSTV/O SZYBKIE 
W łyżwiarskim biegu męż

Pod maxiem rywalizacji — ósmy.

Dziś Polska-USA

Przed olimpijskimi
finałami hokeja
8rodę zakończyły się spo 

tkania eliminacyjne w grupach 
olimpijskiego turnieju hokejo­
wego. A 010 tabe.s; końcowe 
obu grup; —

grupa „a”

1. ÜSRR -
2. SzwecJ»
3 RFN
4. Pol«ka 
5 Włochy 
a. Jugosławia

10 ;8 42- 8 
7:3 34-iS 
7:3 27-17 
2:8 16-37
2:8
2:8

15-31
8-37

CSRS — Szwecja (godz. 17) 1 
Kanada — ZSRR (godz 20.30) 
— oba mecze w hali Zetrą.

W piątek odbędą się też fi­
nały c miejsca 5-6 oraz 7-8 
(decydujące). O m‘ejsca 5-6 
grają RBN — Finlanuia fgodz. 
20) i o miejsce 7-8 Pojska — 
USA (godz. 16.30) — oba me 
cze w hali Sttenderija. Tak 
więc polscy hokeiści walczą w 
piątek o 7 miejsce z drużyną 
mistrzów olimpijskich z I.ake 
Placid z 1980 r. (Hj

(pr. 1) — wiadomości sporto­
we; 8.07 (pr. II) — bezpośrea- 
nia relacje z Sarajewa; 10.03 
— 11.51 (pr. I) — przy muzy­
ce o ol'moiadzie, w tvm szta­
feta biatlonowa i slaiora ko- 
oiet; 17.20 — "7.3e (p-- I) — 
kronika olimpijska; 18.05 (pr 
III) — wiadomości sportowe* 
27 20 — 22 35 (pr. I) — k-oni- 
ka olimpijska

Piątek w Sarajewie
Blation (Igföan Vehko Pol- 

je) — sztafeta 4x7 5 km (&—12); 
narciarstwo alpejskie (Jahorł- 
na) — slalom specjalny kobiet 
(1130 — I przejazd, 13.30 — 
II przejazd); bobsleje (Trebc- 
vic) — I ł II ślizgi czwórek 
(13 30 — 16), hokej (tetri) 
CSRS — Szwecja (17), Kanada 
— ZSRR (20.30); hokej (Sken- 
derija); Polska — USA (16.30), 
RFN — Finlandia (20).

O miejscach 4-6 zadecydowa­
ło oddzielna tabeUa spotkań 
między tymi trzema zeapoUmi.

gruj „b*

I. CSRS 
z. Kanada
3. Finlandia
4. USA
5. Austrie
6. Norwegia

10:0
8:2
8:3
4:6
2:8
1:8

38- 7
23-ie
27-1S 
16-17 
15-51 
13-28

Tenisiści stołowi 
wygrali z Węgrami

Tak więc do rlnslowej ezwór 
ki, która w piątek 1 niedzie- 
«; rozegra mecz o olimpijskie 
medale (z zaliczeniem swoich 
spotkań w grunach) awanso­
wały zespół.. ZSRR i Szwecji 
z grupy ,a” oraz :SKS 1 K„- 
nady z grupy .,b'\ ą tabela fi- 
naiuwej czwóik1 po spotka­
niach w grupach przeastawis 
się następująco:

1. ZSRR
2. CSRS
3. Kanada
4. Szwecje

2.0 10- 1 
2:0 4- 0
0:2 0- 4
0:2 1-10

PI nr vsze mecz« finałowe od­
będą się w piątek. Grają:

Od piątku turniej
klasyfikacyjny badmintona
Od piątku do niedzieli od­

bywać się będzie W sali AOS 
PG w Gdańsku IV ogólnopol­
ski tumie) klasyfikacyjn} ba­
dmintona z udziałem całej 
krajowej czołówki. W piąte*, 
od godr 17.30 i w sobotę w 
godz. 8.30 — 16.30 rozgrywane 
będą eliminacje, a następnie 
w sobotę od godz 18.30 : w
niedzielę iv godz. 8—9,30 fina­
ły. (as)

Jak Już informowaliśmy, 
polscy tenisiści 3tołowi odnieś 
li kolejne zwycięstwo w euro 
pejskiej superlidze. W Budape 
szteńskim Pałacu Sportu po­
konali drużynę 1 Węgier 4:3. 
Mecz był bardzo zacięty, a 
jego losy ważyły się do ostat 
niej chwili. Gdy przy stole 
stanęli Leszek Kuchanrki i 
Zsolt Kriston, stan meczu byt 
remisowy Kucharski, mimo 
przegrania pierwszego seta, 
nie załamał się i w dwóch po 
zostałych był wyraźnie lepszy."

Jeszcze raz wspaniałą lormą 
błysnął nasz najlepszy teni­
sista stołowy — Andrzej Grub 
ba. Polak wygrał obydwie gry 
pojedyncze i walnie przyczy­
nił się do zwycitjstwr nasze­
go debla.

Wyniki poszczególnych gier: 
Leszek Kucharski — Istvan 
Jonyer 1:2 (21:13, 19:21, 15:21), 
AndizeJ Grubba — Zsolt Kri- 
stón 2:1 (17:21, 23:21, 21 17), Jc- 
lanta Szatko — Zsuzsa Olah 
0:2 (19-21, 22:24), Grubba, Ku­
charski - Jonyer, Kriston 2:1 
(21:18, 18:21, 21:7), Stefan Dry- 
szel, Szatko — Janos Molndr, 
Olah — 0:2 (18:21, 12:21), Grub­
ba — Jonyer 2:0 (21:17, 21:13), 
Kucharski — Kriston 2:1 
(17:21, 21:8, 21:16).

W pozostałych meczach eu- 
perligr uzyskano następujące 
rezultaty: Jugosławia — Szwe­
cja 4:3, Czechosłowacja —

Francja 4:3, RFN — Anglia 
1:6.

1. Jugosławia
2. Czechosłowacja
3. Polska
4. Szwecja 
3. Anglia
6. Węgry
7. RFN
8. Francja

3:1
8:1
4:2
3:3
3:3
3:3
1:5
e:6

27—13
24- 18
25— 17
25— 77 
21—21
26— 2J 
10—31 
16-2«

Szwedzi me okazali się więc 
sprzymierzeńcami polskich ^te­
nisistów stołowych i przegrali 
w N&.*e] Goricy z Jugosławią 
3:4. Nasi zacnowall Jednak 
szansę na końcowe zwycię­
stwo. Należy tylko wygr, ć z 
CSF.S (7:3) a* Poznaniu 1 li­
czyć, że nasi ostatni przeciw­
nicy W-grzv w tym samym 
stosunku pokonają Jugosło- 
wię. Niemożliwe..., ale nie ta­
kie cuda zdarzały się w spor­
cie.

Alojzy Łysko 
trenerem Ruchu

Po odejściu z dru*ynv pił­
karskiej Ruchu Chorzów tre­
nera Urcsta Leńczyka, zarząd 
klubu powołał na to stanowis 
ko Alojzego Łyskę, ostatnio 
asystenta trenerów Górniko 
Zabrze. Pomagać mu będą 
Piotr Drzewiecki i Jerzy Mi- 
ehajłow, a szkoleniem bram­
karzy zajmować się będzie 
Piotr Czaj arSporo ligowych imprez 

w obecnym weekendzie Badminton
V W hali Kdvńs!k!c-o Si

W najbliższych kilku dniach 
odbędziie się na naszym tere­
nie sporo atrakcyjnych imprez 
w sportach halowych. Na pifer * 
wszym miejscu należałoby u 
wymienić I-ligowe mecze pił­
ki ręcznej — kobiet AZS AWF 
Gdańsk — Pogoń Szczecin (s< 
bota g. 18 t niedsjela g. u w 
sali AWF) oraz mężczyzn Wy 
brzeże — Grunwald (sobota g. 
17 1 niedziela g. 19 w sali Ge- 
danil). W U lidze piłki ręcznej 
kobiet Start Gdańsk gra w 
sali AOs PG ze Startem Opo 
le (sola g. 17 1 Hedz. g *0), 
a w Elblągu sala ZWP] miej­
scowy Start gra z /agwią 
Dzie.żoniów (sob. g, 18 1 niedz. 
g. 1130)

Ocrekuje nas też spora por­
cja ligowych spbtkań koszy­
kówki. Koszykarze Wybrzeża 
grają mecze finału „b” (runda 
rowsnłow») z Ległą (sob. i 
nleaz g. 17 w fcal* gdańskiego 
Startui W II lidze kobiet ALd 
AWF Gdańsk gra w swej sali 
i MKS-MDK W-wa (sob. g. 18 
t .iłedz. g 10), wxerzcle w II 
lidze mężczyzn Spójnia zmie­

rzy się s Pogonią Szczecin 
(sob. g. 18 i niedz. g 11), 

jeżeli już jesteśmy przy 
grach to należy wspomnieć o 
Ii-ligowy ch meczach siatkarzy 
Stoczniowca z Pospanią (sob, 
g. 17 i niedz. g. U w hali sto­
czni Gdańskiej).

Atrakcyjnie zapowiadają się 
również Ii-ligowe mecze hoke. 
jowe Stoczniowca z Pomorza­
nin« m ;soo. g. 17 i niedz g. ll 
w hali „Olivia”). frś|

Jeźdneckie zawody
w Sopocie

W krytej ujeżdżalni sopoc­
kiego toru wyścigowego od* 
bęr’ i się w sobotę (godz J) i 
niedzielę (godz 10) zawody je­
ździeckie strefy północnej w 
ujeżdżeniu i skokach Ponie­
waż aimą nieczęsto Jest oka­
zja oglądania zawodów jeździ« 
ckich. zapraszamy miłośników 
tego sportu do Sopotu. (r)

W hali gdyńskiego Startu 
zakończyły sU rozgrywki ligi 
wojewódzkiej spółdzielczości 
piacy w badmintonie. Ogółem 
w rozgrywkach startowało 8 
zespołów.

Oto ostatnie wyniki i koń­
cowa kolejność: „Śnieżka” I 
Sooot — „Uniserwice” I 
Gdańsk 0:5. „Uniserwice” T — 
„Po.stęo” Sopot 3:2, „Metalco- 
op” Gdańsk — „Śnieżka” I Sc 
poi 4:1, „Uniserwice” II — 
.Śnieżka” II 5:0, ..Gedania” 

Gdańsk — „Śnieżka” II 5:0 
„Uniserwice” f — „Uniserwi­
ce” II 1:4, .Gedania" — „Me- 
talroon" 3:2, „Postęp” - „£a- 
giel" Gdynia 5:0, „Śnieżka” II 
5:0.

1. Uniserwice” II Gdańsk, 
2. „Uniserwice” I Gdańsk,' 3 
„Gedsnic" Gdańsk, 4. „Metal- 
coop” Gdańsk, 5. „Postęp" So 
pot 6. „2agie!” Gdynia, T 
„Śnieżka” I Sopot, 8. „Śnież- 
ea” II Sopot

Or? inizatorem Imprez by­
ła I-ligowa sekcja Startu Gdy 
nia. która udostępniła do ic i 
przeprowadzenia własną tasię 
sportową oraz sędziów.

(kuł)
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Pierwsza bitwa o Wał Pomorski
Pościg imał. Rozbite aywizje hitlerowski« w bet* 

ładnym popłoch.: cofały »«ę na zachód ptzed wielką 
f-wii.q wojsk ladzieckich i polskich, które w dniach 
12*17 styczn o 1945 roku przerwały front na Wiśle. 
Nastały dni wielkiej zamieci śnieżnej. Potężne zaspy 
śniegu zagradzały drogę forsownie maszerującym 
oaaziafom. Koło Bydgoszczy utknęła w śniegach nasza 
artyleria zmotoryzowana I kwatermistrzostwo, łącznie 
i pierwszym pułkiem artylerii lekkiej i pułkowymi 
moździerzami kul 120 mm. Jedynie nasze dzida 
pułkowe kol. 76 mm oraz przeciwpancerne 45 mm 
e zaprzęgu konnym, wiernie dotrzymywały kroku 
brnącej p.zei zaśnieżone drogi piechocie.

J

PO południu 1 lutego 
moje bateria artylerii 
pułkowej kał. 76 mm, 
f Praskiego Pułku Piechoty 

I OP im. T. Kościuszki od­
poczywała na krótkim po­
stoju no skiaju lasku znaj­
dującego się w rejonie wsi 
Radawnica. P.zed nami sły 
chać już było huki dział —

nacierającej piechoty, której 
działania wspierała tylko 
artyleria o zaprzęgu kon­
nym, to znaczy - pułkowa, - pobliskiego lasu.
kal. 76 i 45 mm oraz moi- pomagali rannym,
dzierze batalionowe 82 mm, 
gdyż działa większych ka­
librów o ciągu zmotoryzowa 
nym jeszcze nie zdążyły na

uui dociurato ao szosy, kiedy dowódca 2 kompanii kara- 
hitłerowet otworzyli morder- binów maszynowch 3 pp, 
czy ogień. ^ któremu szczęśliwie udało

Choó doświadczeni celów się zbiec z hitlerowskiej' nie- 
liczowie - bombardierzy woli i uniknąć tej straszli- 
lózeł Kulikowski, Józef Re- wej śmierci, tak wspomino 
Koszewski, Czesław Bidziu- tragiczne zdarzenia z tych 
kowski i Władysław Głębić dni: „Przed wulką o Pod- 
dwoiti się i troili, hitlerowcy gaje dowódca batalionu, 
r,e przerwali jednak wicie mjr Zalewski, , przydzieli! 
kiego ognia ac 1 kośc.uszkow mnie wraz z plutonem ckm 
CÓw, po prostu przygwoździ ao wzmocnienia 4 kompa- 
li do ziemi wiaocznych jak nii, aowodzonej przez ppot, 
na dłoni piechurów. Lezą- Alfreda Sofkę. Kompania ta 
cy na polu żołnierze próbo wykom/wała uoezpieczenle 
wali wyczołgać się spod te- czołowe pułku i miała prze 
ge śmiercionośnego ognia, prowadzić rozpoznanie wsi
Pełzli pod górkę po mo­
krym I oślizfym śniegu do 

Zdrowi 
stajali

się ich wyciągnąć, wykorzy? 
tując osłonę ognia artyle­
ryjskiego naszych dział. 

Krwawe walki toczyły się
dejść. Mimo tak słabego na całej linii natarcia

to nas; z 3 pułku p’echoty, wsparcia artyleryjskiego ko- trzech pułków. Straty nasze
maszerujący _w awangardzie, ściuszkowcy uparcie pona- były auze Zginęło wielu za

wiali swoje maki na pozy- służonych żołnierzy. Nadcią-
cje hitlerowców. gał wieczór. Byliśmy nie-

O południu nastąpiło ludzko zmęczeni I zziębnięci,
przegrupowanie od- Mundury, a zwłaszcza hu-
działow dywizji. Pozy ty, mieliśmy przemoczone, a

natkhęfi *fę na hitlerowców 
w okolicy wsi Podyaje. Na 
pomoc żołnierzom 3 pułku 
został wysłany nasz 1 ba­
talion »pi, Jana Orobusze-

Podgaje oraz przyległego 
rejonu. Po wyjściu z lasu 
leżącego za Gwdą ujrze­
liśmy tę miejscowość...

Broniliśmy się do ostat­
niego naboju i wdltą wręcz. 
Musie!.śmy się jeanak pod­
dać. Rannych polskich żoł­
nierzy hitlerowcy nie brali 
ao niewoli, lecz dobijali 
na m.ejscu. Po rozbrojeniu 
zaprowadzili nas do PoJga 
jów i zamknęli w stodole. 
Następnie hitlerowcy brali 
nas kolejno na przesłucha-

* “ * "r** ułiuiuif u jfYfiiji« ruty tyi much oiuy łcniwui. '-'i ip» _-• * l *» <t »

wicia, wraz z baterią dział cje 1 pułku piechoty zostały tymczasem po mokiym dniu ‘ . ' na,’ JSI ujqc
przeciwpancernych kał. 45 
mm. Pozostałe podoaaziały 
1 pułku oczekiwały rozkazu 
wyruszenia do przodu i przy

Sotowywały się do walki.
liezwykłe dbały i wymaga­

jący nasz oficer ogniowy, 
ppoi. Stefan Kozak, do­
kładnie sprawdzał przygo­
towanie dział do prowadzę 
nia ognia.

Nad ranem zajęliśmy sta 
nowiska ogniowe na skraju 
sosnowego zagajnika, w 
pierwszej linii’ naszej pie­
choty., Od walczących tu 
wczoraj żołnierzy 3 pułku 
piechoty dowiedzieliśmy się 
o ciężkicn walkach prowa­
dzonych z esesmanami ło­
tewskiej 15 dywizji piecnoty 
SS „Lettland''.

Goy się rozwidniło, pod­
oddziały 1 i 3 pułku piechc 
ty ruszyły do ataku na wieś, 
wspierane ogniem naszych 
nielicznych dział.

Tadeusz Rutkowski

przesunięte w lewo od wtes zbierało się no noc na przy
stanowiska mrozek.ki. Zajęliśmy 

ogrripwe dział na skraju 
sosnowego losu. Przed nami 
znajdowała się lekka pochy 
łość, w dole, w odległości 
niespełna 500 m przebiega­
ła szosa idąca z Jastrowia 
i dochoaząca do śroaka 
Podgajów. Za szosą widnia 
ło wzgórze z doorze ukryty­
mi hitlerowskimi punktami 
ogniowymi broni maszyno­
wej, małokalibrowych dział 
przeciwlotniczych oraz sze- 
ściolufowych moździerzy.

Działa płut. F-anciszka 
Kurasa i kpr. Czesława Ku 
zlowicza otworzyły bezpo-

wymusii wiadomości o na 
szych jednostkach. Wracają 
cy z przesłuchań żołnierze 
oświadczyli, że podsłuchali 
jak Niemcy mówili, że nie 
będą się patyczkować z poi 
skimi komunistami i trzy­
mać nas w niewoli, lecz po 
rozpoczęciu walk o Podgajegrim rate ' kanonada wszVstk^h nas rozstrzelają.

ł ,,P,, - 

'f' .._____ ™ ™ C______'_____

Gdynia: panorama skweru Kościuszki od strony basenu jachtowego,, Fot. M. Zarzecki

Ww
Nie było chyba takiej dziedziny pisarstwa, z uto­
nie mierzyłoby się pióro JAROSŁAWA IWASZ 

KIEWICZA. Poezja, proza poetycka, powieść, dra­
mat, opowiadanie, esej, reportaż, recenzja, puoli- 
cjstyka, autobiografia, felieton... i w każdej z tych 
dziedzin wielkie i trwałe osiągnięcia.

A początku było jed pogody”.

pisarza. Być może, sąd to 
nieco dyskusyjny, chociaż 
i tak me ma wątpliwości,

ISARSTWO Jarosła­
wa Iwaszkiewicza w 
anaiogjczny, a przy

*.e większość z opublikowa tym oryginalny i samoaziel 
nych, chocpy tylko po woj ny sposób syntetyzuje naj- 
nie, opowiadań Jarosława ważniejsze problemy histo 
Iwaszkiewicza pro zostanie nozoficzne swoich czasów, 
w prozie naszego wieku ja Ukazuje dialektykę rozwo-„ . , Syntetyczne uję- w It;

»„aWOWO !oL£,ty- T k° J*dn0 1 ‘ iow?- sztuki dwudziestowie

chów7 , toma wydanego w no ze względu na rozległą

tak gorąco wyczeki­
wanej, przybyłej w nocy ar­
tylerii dywizyjnej i pułko­
wych moździerzy kal. 120 
mm. Nasza piechota - zerwa­
ła się do szturmu i wdarła 
się do wsi Podgaje Hitie-

Postanewiłismy więc ucie­
kać. Po zlikwidowaniu war­
townika wyiamaiiśmy drzwi 
i zaczęliśmy t biec w stronę 
iasu. Hitlerowcy spostrzegł1 
naszą ucieczkę, otworzyli 
egień i rzucili się w pogoń

średni ogień do punktów 
Ogień ogniowych hitlerowców u*ry 

przaciwniKa był kilkakrotnie tych we wsi, a działa plut. 
silniejszy od naszego. Je- Adama Bronieckiege t plut 
go sześciołufowe mozdzie- Stanisława Piwowarczyka — 
*^e i małokalibrowo arty- do punktów na wzgórzacn i 
serio przeciwlotnicza gra- za szosą. Tyraliera naszych 
dem swych pocisków rasy- piechurów wyskoczyła z ła- 
pywały pierwsze linie naszej su i biegiem ruszyła w dół.

rowey bronili się zażarcie w za nami. Głęboki śnieg na
polu, sięgający kolan, utrud 
nial ucieczkę. Większość na 
szych żołnierzy zginęła je­
szcze na polu, a pod lasem 
dostał śmiertelny postrzał 
w głowę ppor, Sofka, ale 
kilku z nas dopadło zbaw­
czej ściany drzew.

Do swoich nie mogłem 
się dostaw gdyż cały las 
był już osaczony. Wsuną­
łem się więc pod rozłożysty 
świerk, którego gałęzie się-

każdym zabudowaniu, lecz 
wypierani Otokami kościusz­
kowców — uciekli w k.e- 
runku północno-zachod­
nim.’

W jednym z zabudowań 
żołnierze znaleźli zwłoki 32 
bestialsko zamordowanych 
naszych piechurów z 3 pul 
ku precnoty, skrępowanycn 
druitm kolczastym, a nastę­
pnie spalonych.

Naoczny świadek tej
zbrodni, pułkownik dypłomo goły śniegu. Następnego 
wany rezerwy Zbigniew Fur 
gała, ówczesny porucznik.

% Dokończenie te str. 1
gólnyah obywateli, ale też 
uwzględnianie racji nasze­
go oaństwa, patrzenie bar­
dziej perspektywicznie i 
powiedziałbym horyzon­
talnie. Zagadnienie demo 
kracji socjalistycznej — a 

„ przecież wybory ao orga­
nów przedstawicielskich w 
tym zagadnieniu się miesz­
czą — jest sprawą dialek­
tyczną. Posłużyłbym się tu 
«twierdzeniem prof. Sylwe 
stra Zawadzkiego zawar­
tym w jego książce pt.
„Z teorii i praktyki demo­
kracji socjalistycznej”, iż 
..Rozwój demokracji socja 
listycznej jest nie tylko 
wymogiem doktrynalnym, 
ale również wymóg em pra 
gmatycznego i instrumen­
talnego traktowania jej roz 
woja. Nie jest to więc tyl e
ko kwestia realizacji apr*o 
rycznie przyjętego celu. a- 
ni niejako dowolnie usta- 
lcnvch środków lecz kwe­
stia konieczności wynikają 
cej z obiektywnych po­
trzeb rozwoju snołeczne- 
g°”.

— Czy moglibyśmy okre 
śiir w jakim stopniu spo­
łeczna konsultacja nad pro 
jekiem ordynacji wybor­
czej miała wp.yw na osia 
tCn.J.v kszta.l ustawy?

— Zdecydowana więk­
szość postuiatow zgło­
szonych w w oj. gaan-
sKim w traitcie kon-

wszystkich prosocjalistycz- Zdajemy sobie sprawę, 
nych sił, aktualnie podzie- iż pełna realizacja progra- 
lonego i zróżnicowanego mow wyborczych będzie 
społeczeństwa. Czyli poro- sprawdzianem funkcjono- 
zumienie rozumiemy jako wania naszego sj stemu 
akceptację podstaw ustro- przedstawicielskiego w no- 
jowycn. wych zupełnie warunkach

— Jako wypadkową róż jasościowych, jakie wyty-
rych prąd ów? cza nowa ustawa o syste-

— Oczywiście, jakt współ- mie rad narodowych i sa­
ne dążenie wszystkich sit
politycznych i społecznych, 

współdziałaniu 
widzą szansę wyjścia z ak­
tualnej sytuacji, w jakiej 
znajduje się nasz kraj.
Stronami porozumienia de­
finiując omawiane zagad­
nienie, mogą być wszyscy 
którzy uznali w sierpniu na radnego- 
1980 roku zasadę: socja­
lizm rak — wj-paczenia — 
nie!

— Jak* Jest obecnie ko*» 
dycja organizacyjna
PRON?

— Jeżeli chodzi o struk 
turę ruchu w województ­
wie gdańskim, to chciał­
bym przypomnieć, iż na 
tvm szczeblu działa Rada

morządzie terytorialnym, 
wchodząca w życie 1 lipca 
br. Rady narodowe będą 
mogły czuć się prawdziwy­
mi gospodarzami na swym 
terenie działania. Dlatego 
też tak ważne jest abyśmy 
wybrali ludzi naprawdę od 
powiednich i godnych mia

— Dziękuje aa rozmowę 
HENRYK NOWACZ1K

mika, po wyparciu Niem­
ców z lasu, znaleźli mnie 
koledzy nieprzytomnego.

Po zdobyciu Podgajów, w 
trzecim dniu walk, udałem 
się w kierunku stodoły, 
gdzie byliśmy przed uciecz­
ką zamknięci. Była spalona, 
a na jej Klepisku znajdo­
wały się zwęglone bądź nie 
dopalone szczątki, naszych
'ołmerzy. Tych Złapanych
przez hitlerowców, którzy z 
powrotem wtłoczyli ich do 
stodoły i z zemsty skrępo­
wali drutem i spaliti”...

Trwające trzy dni ciężkie 
walki o Podgaje, leżące na 
przedpolu sławnego hitle­
rowskiego Wału Pomorskie­
go, kosztowały wiele ofiar 
ł Dywizj% Piechoty im. T, 
Kościuszki. Tylko I Praski 
Pułk Piechoty , stracił 247 
żołnierzy, w tym 17 ofice­
rów, 64 podoficerów I 1Ó6 
szeregowców. W mojej ba­
terii śmiercią bohaterską 
zginął czte rdziestokilkuletni 
bomb. Jozef Zuber, a ranni 
zostali kan. Jan Grzybowski 
i kan. Andrzej Jednocz.

Fo w,zwoleniu Podgajów 
—- pułk ruszył bezzwłocznie, 
w szyku rozwiniętym, wzdłuż 
polnej drogi wiodącej na 
Borucino.

e c po zakończeniu pierw- skalę dorobku i wartości 
szej ^ wojny światowej, zawartych w nim, jak i na 
współ!v órca grupy p'öetyc zaskakujące — nie tylko 
kiej „rkamander” pczostal czytelników, ale' i kryty- 
poet j do końca swego ży- ków — nowe dzieła poetyc 
cia. .'onad sześćdziesiąt łat kie Jarosława Iwaszkiewi­

cza, które wprowadzały

Janusz Termer

zaskakiwał swych czytelni­
ków nowymi ab i pram i wier 
szy, z których każdy stawał 
się ważnym wydarzeniem 
literackim.

We wstępie do dwutomo- ____
wej edycji „Wierszy” Jaro _
sława Iwaszkiewicza, wyda nieustanme korekty do da swoistego kronikarza na- 
nych w zbiorowej puölika- wnych diagnoz i ustaleń szej najnowszej historii, 
ojj jego „Dzieł”, trafny au 
tokomentarz do całej Je­
go twórczości’ „Przede 
wszystkim w wierszach 
tych zamknięty jest kawał 
mojego życia. Pomimo za- 
m.erzen autora, i nawet

zm*czących jej kart; choćby cznej, a także istotę prze 
takich jak: „Stara eegiel- mian politycznych i społe- 
nia”, ,,Młyn nad Lutnią” cznych, Autor „Wzlotu", no 
„Nowele włoskie”, „Tata- weli będącej polemiką z 
*ak”, „O psach, kotach i filozofią egzystencjalisty- 
diabłach , „Opowiadania czną, był zawsze artystą
muzyczne” czy „Ziwrudzie” nie pozostającym obojęt-

Nowelistyka - Twaszkiewi- nym wobec nowych prą- 
cza, ukazując autora jako dow umysłowych, stylów i
- -....... technik literackich. Umiał

się nimi znakomicie posłu­
giwać. Pozostawiał jednak
zawsze indywidualne zna­
mię osobowości. Nie był 
wyznawcą jakiegoś określo 
nego systemu filozoficzne­
go. Był sceptykiem, ale za­
razem udowadniał, że Do­
stawa ta nie prowadzi wca 
le óo zwątpienia w huma­
nistyczne wartości życia.

Pisarz, nazywając swoją 
twórczość .próbami”, pisał: 
W wielkim wysiłku zro-

kryt3rcznych. konfliktów moramo-psycho
Podobnie jest i z dorob- logicznych jest zarazem jak 

kiem prozatorskim autora by dopełnieniem wielkiego 
„Matki Joanny od Anio- epickiego dzieła tego auto- 
łów”. I w tej dziedzinie ti ra — „Sławy i chwały^’, 
lent pisarski Jarosława I- Ta powstała w latach 
Waszkiewicza, dawał o so- —1962 obszerna, trzy-

niekiedy wbrew nim, obraz bie znać coraz to nowymi tomowa oowieść pokazuje dźone^T rc łż^d nowa oo 
naszego życia w ostatnim —* i jakże często zaskakują dzieje kuku rodzin pols- czvnane Dróbv — nie zro 
półwieczu odbił się w tych cymi — dziełami, i to pi- kich z różnych kręgów i zumienia iuż ale Dokaza- 
mworach. Nie tylko w ich sanyni w tych „dniach warstw społecznych na prze ria f 7,ctki nasz^n 
treści, , ale nawet w ich przedostatnich”, jak na strzeni lal „pierwszej polo . to rezultat* efkiei nra 
zmiennej formie. Pomimo przykład przepiękna nowe- wy dwudziestego wieku”. cv „mdzonel * miłnśni V-,iń 
pozornego odrywania się 1* „Zarudzie” czv eseistycz Dzieje ich upadku i rozkła wieka ( nałi Dr,e
od życia, pomimo zamyka- ny „Petersburg”. Zdaniem óu na tle narodowych ka- mij łari rhwi._ , ,, -
nia się od gwaru i hala- ^elu krytyków, nowelisty f#strof symbolizują nie tyl nie 4moc zatrzvmvwaniä 
su szerokiego gościńca, u- ka autora „Nowej miłości” ko klęski (^obiste bohate- , ,nwi| j na [awanie ^ trwa
twory te związane są bar rzuca głęboki cień na wszy rów, ale przede wszystkim *cgci _ vvaiKi z przemija
dzo z życiem polskim pier stko, co wyszło spod pióra zmierzch pewnej formacji niem _ jest ,,ajwiększym 
wszej połowy dwudziestego tego tak wszechstronnego społeczno-intelektualnej. .-ad-niem artvs.v11 '
wieku”

"Fenomen całego pisar­
stwa Jarosława Iwaszkiewi 
cza polega i na tym, mię­
dzy inymi, że będąc tak 
swoistym wytworem wiel­
kiej indywidualności twór­
czej, jest ono zarazem nie­
rozerwalnie związane ; 
tym, co aktualnie działo 
się w naszym życiu naro­
dowym — nie tylko literac 
kim, ale i polityczno-społe 
cznym, obyczajowo- moral­
nym. Życie i dzieło pisa­
rza stopiło się w 'jedną, 
chciałoby się powiedzieć, 
epicką całość.

W jego twórczości po­
etyckiej napisano wie 
le książek, szkiców i 

artykułów krytycznych, któ 
rych autorzy poddawali 
analizie ewolucyjną prze- 
mienność dokonań i poetyc 
kich koncepcji różnych e- 
pok życia autora „Mapy

go

KA_At s.ę nowy nu- chodzenia dynastii wschód- Gdańsk. Społeczne przesłan- 
mer „Rocznika Gdan- niopomorskiej. Poddaje re- ki zwycięstwa luteranizmu w 

wizj najstarszą hipotezę Gdańsku w Xv‘ wieku’1 po­
na ten temat sformuło- dejmuje Maria Bogucka. U- 
waną jeszcze w XVI wie kazuje ona drogi, jakimi lu­
ku przez Tomasza Kantzowa. teranizm docierał do Gdań-

O rynku polsko-litewskim s^a*
stwn Naukowego. Zeszyt ten * ^ *. .»Stany Prus Królewskich a
zawiera jak zwykle rozpra 1500—1650 pisze Artur Rzeczpospołita Polska w la­
wy i artykuły, materiały I f*Uman 1 oeteborga (tekst tacj, ł52i—ióóo” — to ty- 
przyczynki, recenzje oraz kro ^moczyła z ^ angtefsWego tu{ arty|<ułu Jana Małłkc, 
nikę życia kulturalnego. _ Grażyna SManska). Autor Rozpatruje on te st0sunki w

Liste ortvkułów «t ui*rn krZY^i°mi|!0|«, ?.0n,0$łq ro,<?! okresach 1454—1526. 1526—Listę artykułów otwiera hand'u bałtjrrkiego na ryn- * M .»o
rozprawa Etlwarda Rvmara kach św atowych w omawia- Alac kolein Wtór»zatytułowana „Niektóre arpe „ym akreeie erae znaczenie ^i. Im'fi' h» ' J
kty dyskusji wokót poczqt- rynku palsko-litewskiego dlakaw dynastii siążęcej na Europy zachodniej, ?odkre fi ? w InSJ!
Pomorzu Nadwiślańskim" w ćlnin<- °ru.s ^rd'evvs ch w organizm

skiego” — naj‘starsze- 
polskiego czasopisma 

naukowego no Wybrzeżu, 
organu Wydziału ł Nauk 
Społecz.sych i Humanistycz­
nych Gdańskiego Towarzv-

Wejewódska ze swym Ko- 
u::*gląait:° mltetem Wykonawczym i 

Prezydium. Istnieją takie 
ogniwa podstawowe: rady 
miejskie, miejsko-gminne 
f gmfnre Ruch nasz funk- 
ctonuje takie w większych 
zakładach pracy Wybrzeża 
AkH-u-n’'3 — nó cieszy 
szczególnie — działają o- 
s‘edlo”'e rady PRON 

— Organizowanie spot­
kań konsultacyjnych na 
tak ważki dla życia społe­
czno-politycznego temat by 
lo swego rodzą ja sestem 
sprawności działania ru­
chu.

Sądzę że gdańskie og

na zarówno w stanowisku 
Kady Krajowej PRON jak 
i zaważyła na kształcie u- 
stawy dotyczącej ordy­
nacji wyoorczej ao rad 
narodowych. Dotyczy to 
m. in. piawa zgładza­
nia kandydatów na rad­
nych przez samorządy m-e 
szkańców i ogniwa nasze­
go ruchu, a ta.iże dwukrot 
r.ie większej liczoy kandy­
datów r.a m.ejsca mandato 
we. W kilku przypadkach 
ustawodawca starał się 
znaleźć rozw.ązanie kom­
promisowe aibc uwzględ­
niające aktualny stan śwr:a

Nadwiśteńskim", w ślojąc pozycję Gdańska 
której autor powraca do handlu bałtyckim, 
ciągle spornej kwestii po- Zagadnienie: „Luter

■i m i- ■

domości społecznej. W koń niwa PRON zdały ten eg-
__ im_______ ...i- a__• i__i _ 72min t nrvervlra Orcu liberum veto też było 
zasadą demokratyczną, a 
jaki był jej skutek — wie 
my wszyscy-

W sumie możemj mieć 
takie lub inne poglądy taK 
że na ordynację wyborczą 
— wśród dziaiaczy PRON 
też . byty różne zdania na 
ten temat — ale gdy cho­
dzi o rzecz publiczną po-

zamin z wysoką oceną. Or 
ganizowaliśmy te spotka­
nia wspólnie ze wszystki­
mi sygnatariuszami PRON, 
to znaczy z PZPR, ZSL i 
SD Oraz ChSS, PAX i 
PZKS, Były to więc na 
wszystkich szczeblach
spotkania „koalicyjne’*, na 
których ścierały się poglą­
dy, zaś dyskusje miały ot-

winniśny umieć rezyg.no- ":arty„, * konstruktywny 
, _ J__ . charakter. Dla wielu ucze-wać z partykularyzmów. 

Tego właśnie my wszyscy 
Polacy powinniśmy się w 
dalszym ciągu uczyć.

— PRON poprzez swe roz­
liczne funkcje Jest także 
platforma poszerzania ba­
cy rządzenia. Doskonale­
niem idei ladowiadztwa-

— U podstaw naszego

stników była to dobra lek­
cja z przedmiotu „pr*wa i 
obowiązki obywatelskie”. 
, Głosy w czasie tej społecz 
nej debaty nadały różne, 
nosiadały one jednak je­
den wspólny mianownik: 
najlepiej poięty interes n? 
rodu i państwa.

Aktualnie przystępuje-
ruchu leżj .przekonanie, ze my do tworzenia progra- 
cocjalizm zgodny z jego mów wyborczych Pragnie- 
istotą może być trwale i my, aoy były one zgodne 
skutecznie tworzony tylko z oczekiwaniami społeczeńst 
przez większość naiodu. a wa. ale równocześnie real 
więc w warunkach porożu ne. możliwe do wykona- 
mienia l współdziałania nia.

ObPARTAMENT Stanu USA 
przedłożył ostatnie komisjom 
spraw zagranicznych Senatu 

i Izby Reprezentantów Stanów Zjed 
noczonych raport ze rok 1963 w 
sprawie realizacji praw człowieka 
we wszystkich krajach świata z wy­
jątkiem — bo po co — USA. Ra­
port ma wszelkie znamiona jedno­
stronności i tendencyjnego przed- 
stawien.a faktów, które fmerpretowa 
ne są według politycznych i propa­
gandowych kryteriów. Kryteria te 
zaś mają potwierdzić wyiączne pra­
wa Stenów Zjednoczonych de wy­
dawania własnych ocen wydarzeń i 
sytuacji w krajacn reszty świata. 

Jak wą można bvło spodziewać 
— w raporcie wysunięto szereg es 
karień wobt krajów sociałitfycz- 
tyth opartych jednak na me udo­

kumentowanych faktach l mętnych 
argumentach. Zawarto w .«porcie 
•tetomiast pozytywne «ceny pańs­
twa, e których nawet praso amery­
kańska wyrażę sią krytycznie, gdzie 
codziennie notuje się wypadki mor 
dawania ludzi, torturowania więź­
niów i nagminne łamanie praw czło 
wieka, jac w Hondurasie, Sei wodo­
rze, Gwatemali. Filipinach, Haiti, 
Korei Południowej, Turcji itp.

Przedstawiając negatywną posta­
wą wobec Polski i jej ustroju, au- 
terry raportu zmuszeni byli iednak 
de -Klnotowania wielu oozytyw- 
nych faktów. Dostrzegli postępy w 
gospodarce, w procesie decentra­
lizacji, normalne warunki życia pra 
wnego, poważny zakres wolności i 
ożywienia kulturalne, m także du­
żą wolność dyskusji, zwłaszcza w 
sprawach gospodarczych.

Fakty te wewołały zdumienie w 
światku di:~nnikarskim, w związku 
x czym czołowi reptO'łnrxy znanych 
dzienników USA postanowili zasiąg 
nąć jązyke u źródła, czyli w sa­
mym Departamencie Stanu. Zgodził 
wie rozmawia/ z mmi na ten temat 
pewien wysokiej rangi urzędnik, kto 
ry jednak zastreeąf sebie anonimo­
wość. Oto, jak przebiegał wywiad.

Dzień.t — Ku naszemu wielkiemu 
zdziwieniu kolejny raport na temat 
*ealitacji praw człowieku zawiera

zaskakujące oceny. Czomu to przy 
pisać?

Urzędn.: —- Co macie na myśli?
Dzień.: — Choćby ocenę dykta­

torskich reżimu.« w środkowej Ame- 
ryie.

Urzędn.: — Wprawdzie mówi się 
o tym powszechnie źle, ale prawda 
jest taka, że dużo się tom popra­
wiło.

Dzień : — Dochodzą nas słuchy, 
że w Gwatemali! morduje się za 
cichą aprobatą rządu 600 obywa­
teli miesięcznie. Jak to się ma do 
realizacji praw czlowiexa?

Urzędn.: — Są to nieścisła dane. 
Gdyby tak było w raporcie potępio

Urzędn.; — Prezydent skrytykowo1 
tę działalność I wstrzymał nawet 
na miesiąc pomoc wojskową. Te­
raz ...szwadrony" nie działają już 
oficjalnie.

Dzień.: — Jest to bez wątpie­
nia dobra wiadomość. A le, czy 
nieoficjalna t ialufnaść, bo ludzie 
tam nada! giną, nie jest narusza­
niem praw człowieka?

Urzędn.: — Nie o to chodzi. Po­
stęp widzimy tam w przejawianiu 
dobrych chęci rządu.

Dzień.: — To brzmi nieźle, ałe 
jak się wobec tego odniesie De­
partament Stanu do wiadomości, 
że były ambasador USA w Sal-

Raport

no by reżim Gwatemali. My wiemy 
o unicestwieniu tylko 370 przeciw­
ników politycznych miesięcznie.

Ozien.: Domyślamy się, że ta
hczba me kwalifikuje postępowania 
re:>mu jako łamanie praw człowie­
ka. Oczywiści- według Departamen 
tu Stanu,

Urzędn.: — Nie oznacza to ni­
czego takiego.

Dzień.: — Pan wybaczy, ze pana 
nudzimy, ale wobec tego, co to 
oznacza?

Urzęan.: — Prezyć-nt wyjaśnił 
to już ustami sekretarza stanu.

Dzień.: — Domyślamy się, ie 
jest to nieodzowne dla interesów 
Stenów Zjednoczonych?

Urzędn.: —• Trafiliście panowie w 
sedno.

Dzień.: -— W raporcie wymienio­
no reżim Salwadoru, jako dobrze 
się sprawujący, jeśli idzie o prawa 
człowieka.

Urzędn.: — Słuszna uwaga,
Dzień.: — Dochodzą nas słuchy, 

że operują tam ..szwadrony śmier­
ci”, które mordują po kilkanaście 
osób dziennie. Czyżby to była zła 
wiadomość?

wodorze, Robert White oświadczył 
parę dni temu, it administracja 
prezydenta Reagana zatuszowała 
dowody, iż kandydat na prezyden­
ta Salwadoru, Roberto D’Aubuisson 
polecił zamordowanie arcybiskupa 
Salwadoru Oscara Arnulfo Romero.

Urzędn.: — Dowody, które przed 
stawił White są niekompletne i nie 
można z nich wyciągnąć żadnych 
wniosków.

Dzień,: — Krążą pogłoski, że dr 
ktator Haiti więzi 20 tysięcy oby­
wateli, którzy są systematycznie tor 
turowani.

Urzędn.: — Trudno uznać te po­
głoski za prawdziwe, jeżeli się zwa 
ży, iż prezydent Haiti gorąco po­
parł pomoc, jaką nasze wojska 
przyniosły Grenadzie, zajmując zę 
wyspę. Człowiek ten musi cenie wol 
ność, podobnie jak nasz prezydent

Dzień.: — To by wyjaśniało spra 
wę. Ale chyba n.e straci pan cier­
pliwości, jeśli zapytamy o sytuację 
na Filipinach. Reporterzy donoszą, 
że tamtejszy prezydent Marcos to 
prawdziwy krwawy dyktator. Więk­
szość społeczeństwa Filipin twier­
dzi, ie to na jego rozkaz zamordo­

wano kilka miesięcy temu przy­
wódcę opozycji. Czyżby się mylili?

Urzędn.: — Marcos jest sprzymie 
rzeńcem USA i gorącym antykomu- 
nista W naszym raporcie wystar­
czające pozytywnie oświetliliśmy je 
go sylwetkę.

Dziuń.: — Szczerze mówiąc nie 
jesteśmy dobrego zdania e prezy­
denci«) Korei. Likwiduje partie, wię 
zi przeciwników, rozpędza demon­
stracje,, są zabici»

Urzędn.: — Można mówić o nim, 
co się chce, ale to jest nasz naj­
lepszy sojusznik. Gdyby nie on już 
dawno doszłoby do zjednoczenia 
Korei.

Dzień.: —► ło brzmi przekonywa­
jące. Pozwoli pan jednak na jesz­
cze parę Kytań. Chodzi e Polskę. 
Ku naszemu wielkiemu zdziwieniu 
w raporcie znalazło się kilkanaście 
pozytywnych ocen, przy jedneznacz 
nym negowaniu ustroju Jak ta ro­
zumieć?

Urzędn.: — Na początku sądzi­
liśmy, ie zaszła omyłka, że sporzą- 
h-ająey raport to i owo przeoczyli. 
Chdel' nawet pozostawić wyłącznie 
Dozy ty w, ałe wytłumaczyliśmy im, 
że się mylą co do ustroju. Pozyty­
wy nie muszą wynikać z ustroju.

Dzień.: — Czy prawdą j'est, że 
wśród sporzqazujqcych raport mógł 
rę znaleźć ktoś działający pod 
wpływem propagandy komunistycz­
nej albv wręcz komunistyczna wty 
czka*

Urzędn.: — Rozważaliśmy taką 
możliwość, ałe badania aparatem 
do wykrywania kłamstw nie dały 
oozytywnych wyników. Chociaż me 
jest tajemnicą, że nie mamy iden­
tycznych poglądów. Nasze sugestie 
przekazaliśmy do CIA. Czy jesteście 
panowie usatysfakcjonowani?

Dz*en.: — Przybywając tu nie by­
liśmy dobrego zdania o tym ra­
porcie. Teraz jest wszystko jasne. 
Żegnamy.

Henryk Lechowski

państwa i społeczeństwa poi 
skiego.

Ilustracją portretową w 
XVIl-wiecznych drukach gaań 
skich zajęła się Alicja Kur 
kowa, a Żofia Kratochwil po 
święciła roiprowę klasztoro­
wi Kapucynów w Rywałdzte 
Królewskim na Pomorzu Nad 
wisiańskim w łatach 1747 
1d25. Część artykułów i roz­
praw zamyka tekst Edmunda 
Kotarskiego: „Publicyści <
Gdańsku w przeddzień ob 
rad Sejmu Wielkiego". Jest 
on interesujący dzięki przy­
pomnieniu znanych i niezna­
nych opinii oraz głosów pod 
noszących rolę Gdańska, 
handlu międzynarodowego 
żeglugi morskiej wypowiada­
nych już po rozbiorze kraju, 
kiedy w pełni zdano sobie 
sprawę z rangi miasta por­
towego w jego życiu gospo 
darerym.

W omawianym numerze 
„Rocznika" znajduje­
my również materiały 

archiwalne pochodzące ze
Spuścizny po Pawle Benoe, 
stanowiące przyczynek do
dziejów spławu na Sanie i 
Wi: e w XVIII wieku. Przy­
pomina je Andrzej Roma­
now.

Zeszyt ten przynosi rów­
nież recenzie i omówienia, a 
wśród nich m. in. Jerzego
Irsosld poświęconą pracy 
Jerzego Litwina „Zabytkowe 
modele okrętów z Dwcru 
Artusa w Gdańsku’* opubli­
kowanej w VII t. „Prac Mu­
zeum Morskiego” oraz uwa­
gi Edmunda Cieślaka i Sta­
nisława Miel Czarskiego na 
temat ksfaiki Przemysława 
Szatrana „Żuławy Gdańskie 
w XVU wieku. Studium z dzie 
jów społecznych i gespodar- 
czych’*. W kronice życia nau 
kowego zamieszczone zostały 
sprawozdania z konferencji 
Wspólnej Komisji UNESCO 
PRL i RFN do spraw Rewi­
zji Podręczników Szkolnych 
w Zakresie Historii i Geogro 
fil,

A.J.

Ms, „Zygmunt 
August”

ZYGMUNT Ajgust, syn 
Zygmunta Starego i 
Bony, król, który za­

początkował budowę i orga­
nizację floty polskiej. Utwo­
rzona w 1568 roku przez Zy­
gmunta II Augusta Komisjo 
Morska z siedzibą gdan-ką 
oyła pierwszym w Polsce u- 
rzędem i sądem morskim — 
swego rodzaju prekurso em 
ministerstwa żeglugi czy U- 
rzędu Gospodarki Morskiej.

We flocie PLO jest dziesię­
ciu pływających królów ze 
„Stefanem Batorym" łącznie, 
ale chyba najbardziej mors­
kim z nich był jednak Zy­
gmunt U August, którego na­
zwę nosi jeden z dziewięciu 
statków z tzw. serii królews­
ki j. Na statku „Zygmunt 
August" rozmawiam z och­
mistrzem Anarzeje.it Sitko,
— Miło mi poznać kogoś o 

podobnym nazwisku. Takie 
podobieństwa powoduje je­
dnak czdsem pomyłki. Czy 
nie miał pan takich przy­
padków?

— Owszem.- miałem, Nieioz 
mylono mnie właśnie, z pa­
nem, sądząc, że to ja piszę 
artykuły, pod którymi widrve- 
je pana nazwisko. Ale wra­
cane do rejsów - statek 
nasz pływa no linii de por­
tów Zatoki Perskiej i Indii. 
Poprzednia pływaliśmy do 
portów Morze* Czerwonego. 
Rejs trwał w sumie 91 dni, 
czyli mniej więcej tyle, ile 
planowano. Postoje w por­
tach mieliśmy raczej krótkie 
i nie było czasu na dłuższe 
wycieczki. Tylko w Dubai I 
Porbundar załoga skorzysta* 
ła z funduszu dewizowego, 
aby w/brać się do kina.

— Ce przywieźliście de 
kraju?

— Makuchy, czyli wytłoki 
nasion oleistych. Ta cenna 
pasza dia zwierząt. Sta‘ck 
przywiózł ponad 7 tys. ton 
makuchów. Mieliśmy już fu­
migację, ale rozładunek ma 
się rozpocząć dopiero w lu­
tym.

- Jako kierownik działu ho­
telowego ma pan jednak in­
ne zmartwieniu niż starszy 
oficer czy kapitan, dia któ­
rych ładunek jest oczkiem w 
głowi*. Mówi się, że och­
mistrz to matka, bo dba o 
żołądki marynarzy. Aie prze­
cież nie jest. to funkcja ła­
twa w myśl porzekadła: je­
szcze się taki nie narodził, 
co by wszystkim dogodził.

— Jeśli chodzi o dostawy 
prowiantu dla zalog;, to u 
nas monopolistą jest „Bal­
tona”. Nie wszystko, co po­
trzebuje stołek no rejs, mo­
żna jednak dostać w „Bal­
tonie”. Napisałem właśnie 
pismo do głównego inten­
denta z postulatami zmierza­
jącymi do nowelizacji umo­
wy z „Baltoną" pod kątem 
aktualnych ' potrzeb rejso­
wych i z uwzględnieniem no­
wych przepisów.

- Skąd ochmistrz ma wie 
dzieć, co äLtuainie znajduje 
się w magazynach „Balio- 
ny”?
- Otóż to właśnie. Gdy 

ochmistrz zamawia prowiant, 
nie wiedząc czym dysponuje 
„Baltona', wówczas niektóre 
pozycje dostawca po prostu 
skreśla. Jeśli statek stoi w 
porcie bardzo krótko — wów­
czas ochm;st.rz robi zamówić 
nie „w ciemno”, a potem 
musi broć to, to dają. 
Niektórzy .ntendenci robią 
tani« zamówienia bez roze­
znania sytuacji w magazy­
nach. Moim zdań em iizeba 
każdorazowo być najpierw 
w „Baltonie" oraz w magozy 
nie Zakładu Zaopatrzenia 
PLO, o potem dopiero pisać 
zamówenie. Krótko mówiąc, 
ochmistrz sam musi choJcx 
wokół spraw zaopatrzeni. 
Pochłania to sporo czasu, ale 
opłaca się, gdyż taki och­
mistrz, który aba o pełne za­
opatrzenie w prowiant i o- 
dziel robocza, jest akcepto­
wany przez załogę. Pa m ę­
tom taką sytuację: statek
miał stać w porcie tylko je­
dną dobę, wszedł do portu 
w piątek, o wyjście wyzna­
czone było na sobotę. Zro­
biłem więc szybko zapotrze­
bowanie na prowiant, ale 
ktoś odwołał dostawę. Po­
tem „Baltona" miała preten­
sje, trzeba było wszystko od­
kręcać. Wreszcie prowiant w 
ostatniej chwili załadowa­
liśmy na statek dziękr ogrom 
nemu wysiłkowi kilku osób 
z . działu hotelowego oraz 
ezłonk Sw... ich rodzin. Nosi­
łem także ł ja kartony z pro­
wentem. Gdyby „Baltona** 
dysponowała krótkofalówkqr 
wó wczas stetek mógłby wcze 
śnJej składać zamówienie. W 
praktyce jest to możliwe do> 
piero do zacumowaniu 
statku i do odprawie.
- Jak z tego widać, ma 

pan za sobą doświadczenie 
z różnych statków*.

- Pływam no statkach jut 
dz!esięć lat, w tym ponad 
dziewięć lat na stanow*sku 
ochmistrza. Wystarczy, aby 
poznać tajnHd tego zawodu.

Rozmawiał:
ANDRZEJ SITEK
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W 100 rocznicę urodzin Macieja Rataja

ARSZAŁEK 
CAŁEGO/E]MU

Wśród przywódców ruch« lądowego wyróżnia się postać MACIUA RA­
TAJA. Był on — po Wincentym Witosie — nie wątp? iwie ajbadziej znany. 
L rodzi! się 19 lutego 1884 r. we wsi Chłopy w województwie lw o w; Kim. 
Ojciec jego gospodarzył na ośmiu morgach, mimo to zdołał syna wykształ­
cić; po skończeniu gimnazjum posiał go na Uniwersytet Lwowski Po stuć ach 
Rataj został nauczycielem łaciny w gimnazjum lwowskim. Nie zerwa* ze 
wsią, a do córki pisał: „Jestem chłopskim synem, a ty Hanuś, wnuczką chło­
pów — o tym nie zapomnij i jeśli, panienko, zobaczysz chłopkę alóo chłopa 
uczcij w nich babkę swoją 'dbo dziad’
iWEJ wierności dia wsi dał wyraz 
(wstępując do Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego, a po rozłamie w 

nim w 1913 r. opowiedział się za PSI- 
„Piast”, w którym dostrzegał więcej niz 
w PSL-Lewicy chłopskości.

Gdy z odmętów wielkiej wojny zaczę­
ła się wyiamać Polska niepodległa, w
1918 r. podjął się nauczania łaciny w 
gimnazjum zamojskim. Równocześnie or 
ganizował chfopów w PSL „Wyzwole­
nie”, stronnictwie, które —■ jak trafnie 
oceniał — programem swoim nie różni­
ło się od PSL „Piast”. Już wtedy miał 
wyraźnie określone poglądy, mocno osa 
dzone na dwóch ideach — ludowej i nie 
podległościowo » państwowej; i im słu­
żył do końca życia. „Gazecfu Zamoj­
skiej”, którą wtedy redagował, nadał 
oblicze pisma niepodległościowego, wy­
chowującego chłopów w służbie dla Pol­
ski. Pozyskał ich zaufanie; w styczniu
1919 r. wybrali go posłem do Sejmu 
Ustawodawczego, otwierając Ratajowi 
arogę do działalności na wysokich 
szczeblach oiganow państwowych, Osiadł 
w Warszawie.

opartego na porozumieniu parui rooot- 
n’czych (PPS i NPR), ludowców (PSL 
„Piast” i PSL „Wyzwolenie”) oraz na­
rodowych demokratów i ich sprzymie­
rzeńców. Gdy socjaliści i „wvzwolemow- 
cy” odmówili udziału w takiej więk 
szóści. Rataj uznał, że — wobec braku 
innej możliwości — należy stworzyć 
rządową koalicję z narodowych i chrzęści 
jańskich demokratów oraz PSL „Piast” 
i ewentualnie NPR. Ta koncepcja zosta­
ła zrealizowana w maju 1923 r. w po­
staci tzw. rządu większości polskiej pod 
przewodnictwem Witosa. Przetrwał on 
zaledwie rół roku, ale odnotował wiele 
dokonań na swym koncie. Ustanowił po 
datki obciążające klasy posiadające i w 

> oparciu o nie przygotował reformę wa­
lutowa: rozszerzył ustawodawstwo socjal 
ne dla robotników. Wobec szalejącej in­
flacji. wprowadził ruchomą skalę płac 
uwzględniającą indeks kosztów utrzy­
mania; przygotował proiekt ustawy o 
reformie rolnej, uchwalonej w 1925 r. 
Bv| pierwszym rządem na świeue, któ­
ry uznał powstały w grudniu 1922 roku 
Związek Socjalistycznych Republik Ra-

Prof, Jan Borkowski

W Sejmie dał się szyoko poznać jako 
wytrawny parlamentarzysta. Mówił pięk 
na, polszczyzną, myśli wyrażał zwięźle, 
argumentował rzeczowo, nie uciekał się 
do demagogicznych haseł, szanował opo 
neutow, dzięki czemu zyskał poważanie 
i autorytet me tylko we własnym klu­
bie. Uznał, że naczelnym zadaniem Sej­
mu jest budowa Polski oparte, na pod­
stawach ustroju republikańskiego . ue~ 
mokratyczno - parlamentarnego, który 
mąciło zwiąże lud z państwem, a to naj 
skuteczniej zabezpieczy niepodległość kra 
ju i jego pomyślny rozwój. Najwięcej 
wysiłku wiużył w prace komisji konsty­
tucyjnej, której przez jakiś czas prze- 
woumciyi. Komisja ta opracowała zało­
żenia demokratycznej konstytucji, uch­
walonej przez Sejm w marcu 19żi. r. 
Wspoitworcą tego dzieła był Rataj.- W e- 
dział on, że Polska stanie się tym sil* 
nie., za, im bardziej oprze się o lud, 
im bardziej cnłopi i robotnicy oędą 
mieć poczucie i świadomość, że jest ich 
państwem. Pragnął, by ruch ludowy ode 
grał rolę czołowej siły scalającej chło­
pów z państwem Przyczynił się do tje­
dnoczenia — w październiku 1919 r. — 
posłów PSL „Piast” i PSL „Wyzwole­
nie” w j.den klub Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego, w którym Witos objął 
funkcję prezesa, a Rataj wiceprezesa.

ZYBKO jednak nastąoi| rozłam,
(mniejszość, „wyzwoleniowcow” o- 
.Aorzyła własny kiuo, ale Rataj

wytrwał w zjednoczonym klubie, a w 
lutym 1920 r. został również wicepreze­
sem PBn „Prist” Odtąd dwaj przywód­
cy — W. Wnoś i M. Rataj — przewodzi­
li największemu stronnictwu ludowemu,
a po scaleniu całego ruchu w marcu
19iłi r. stanęli na jego czele.

W Sejmie Ustawodawczym posłowie 
PSL „Piast” tworzyli najliczniejszy klub 
i odegrali czołową rolę w budowie par­
lamentarno - republikańskiego ustroju 
II Rzeczyspospolitej oraz w uchwaleniu 
podstawowych ustaw demokratyzują­
cych życie publiczne kraju, laKich zwła­
szcza jak ustawy o reformie rolnej i ® 
fruwać i socjalnych robotników; prze­
prowadzili to wspólnie i partiami ro­
botniczymi.

Już w tym okresie Rataja zaliczano 
do czołowych polityków polskich. Uzna­
nie jego wybitnej roli wyraziło się w 
powołaniu go w lipcu 1920 r. na człon­
ka 10-osobowej Rady Obrony Państwa. 
Uzyskała ona pełnomocnictwa ustawo­
dawcze i przez 3 miesiące zastępowała 
Sejm. Gdy zaś powstał —* 24 lipca 1920 
roku — Koalicyjny rząd Witosa, Rata­
jowi powierzono tekę ministra wyznań 
religijnych i oświecen.a publicznego.

Działalność państwowa Rataja nasiliła 
się w okresie Sejmu I kadencji (1922- 
1927). 1 grudnia 1922 r. Sejm wybrał 
go na swego marszałka. Od marszałka 
zależało czy parlament spełni to zada­
nie. Rataj włożył wiele wysiłku by się 
tak stało. Wielokrotnie oznajmiał; „Je 
stem marszałkiem całego Seimu, a me 
jednego stronnictwa”. Tą zasadą kie­
rował się przy wypełnianiu swej misji 
państwowej.

ONIEWAŻ żadne ugrupowanie 
nie zdobyło większości mandatów 
coselskich, Rataj wystąpił z kon 

cepcją utworzenia rządu koalicyjnego,

dzieckich i realizował politykę norma­
lizacji stosunków polsko-radzieckich.

Po upadku koalicji Rataj podał się do 
dymisji, uznał bowiem, że jego konce­
pcja poniosła fiasKO. Większość Sejmu 
osądziła jednak, że mkt lepiej od niego 
nie spełni funkcji marszałkowskie, i po 
nownie powierzono mu przewodnictwo 
se fmowt. By! to dla niego sukces oraz 
dowód, że dobrze służy państwu i idei 
parlament arne j.

W niespełna dwa lata później ko­
alicyjna koncepcja Rataja i Wi­
tosa została urzeczywistniona. 

20 listopada 1925 r. powstał rząd Alek­
sandra Skrzyńskiego oparty o sojusz 
PPS, Narodowej Demokracji NPR i PSL 
„Piast” Socjaliści pizyłączyli się, do i- 
dei, którą jeszcze niedawno ostro ocenia 
li. Fakt ten świadczył o przenikliwości 
politycznej Rataja i Witosa. Obaj pra­
gnęli, by rządy w Polsce sprawowała ko 
aiicja demokratyczna, której trzonem po 
winny być ugrupowania chłopskie i ro­
botnicze.

W tym czasie w nie okrzepłym jeszcze 
państwie polskim miały miejsce ostre 
■konflikty narodowościowe, klasowe, poli 
tyczne i partyjne. Parlamentaryzm prze 
żywał kryzys nie tylko w Polsce. Rataj 
skupił swój wysiłek na umocnieniu pań 
stwa, jego struktur, na zabezpieczeniu 
jego niezawisłości. Ten syn małorolnego 
ch-iooa kierował sie jedną, nadrzędną dla 
niego sprawą: troską o utrwalenie mło 
dziiitkiecro państwa.

7 racji pełnienia funkcji marszałków 
skiej. Rataj stanął dwukrotnie na czele 
©aństwa oełniac obowiązki Drezydenta: 
w grudniu 1922 r. — po zamordowaniu 
pierwszego prezydenta Gabriela Naruto 
wieża oraz w maju 1926 r. — po złoże­
niu dymisji przez drugiego prezydenta 
Stanisława Wojciechowskiego. W obu 
wypadkach krajowi groziła wojna domo 
wa. Rozważne i rozsądne działania, m. 
in. Mao’eja Rataja, ostudzilv emocje, o- 
słabił.y antagonizmy i r.osłodowały na­
piec !a. Za mało namlefa sie o t^cb jego 
zasługach dla Polski.

,0 przewrocie majowym był je- 
rs.zcze marszałkiem Sejmu pozba­
wionego władzy. Wraz ze wszyst­

kimi stronnictwami niepiłsudczykowskl- 
mi został później zet>chnięty do opozycji. 
Dążąc do przywrócenia demokracji par­
lamentarnej, starał się utrzymać walkę 
w ramach praworządności, tak by, nie 
przerodziła się w opozycję przeciwko 
państwu. Szuka* porozumienia, pragnrł 
jedności narodowej, zwłaszcza gdy nara 
stała groźba inwazji hitlerowsKiej. W 
1939 r. wysunął koncepcję' Rządu Zaufa­
nia Narodowego: podobnie uczyniły in­
ne partie opozycyjne. Piłsubczycy odrzu 
ciii te oferty. Po tragicznym wrześniu 
organizował w Konspiracji podremne 
władze państwa polskiego; razem z so- 
cjalistam' ; narodowymi demokratami li­
twor zył Główną Radę Polityczną przy 
Służbie Zwycięstwu Polcki. Ponieważ 
Witos został uwięziony stanął na czele 
Centralnego Kierownictw? Ruchu Ludo­
wego. Hitlerowcy szybko jednaic uwięzili 
Rata.ia i 21 czerwca 1940 r. rozstrzela­
li w lesie koło Palmir. Tam ma idu,je się 
grób polityka, który poświęci? życie bu 
dowie polskiej państwowości.

ierzy B. ze twoją chorobą pogodził się już dawno. 
Zawsze jednak byt przekonany, że ominie roty, na któ­
re spychała go ono twoją uciążliwością. Pierwszy atak 
epilepsji *ekarze odnotowali, gdy leżał jeszcze w pie­
luchach. Kiedy jako 7-letni brzdąc zawita! w szkolne 
mury, aył już wystarczająco zaznajomiony z jej symp­
tomami. Z czasom także oswoił się i uodpornił na 
żenująco prymitywne docinki kolegów.

HIMO tych wszystkich 
kłopotów Jerzy B. nig­
dy nie zaniedbał na­
uki, kurczowo trzymając się 

tej ostatniej, jak wówczas 
sądził, szansy na prowadze­
nie normalnego życia. W re­
gulaminowym 3>letnim termi­
nie ukończył zawodówkę w 
1omasa own Max., a octem 
w Piotrkowie przez kolejne 3 
lata zdobywał uprawnienia 
techniko budowlanego w spe 
cjalnoici instalacje sanitarne 
i urządzenia przemysłowe. 

Zapewne wtedy, a było to 
przed ponad 10 laty, Jerzy 
B. nie przypuszczał jak bar­
dzo skomplikowane będzie je 
go przyszłe życie. Nękany 
przez chorobę, z którą wciąż 
jeszcze medycyna nie potrafi 
się uporać, musiał Drzez te 
lata dodatkowo w pojedynkę 
walczyć o prawo do pracy i 
życia, bowiem jako wychowa 
nek Domu Dziecka w trud­
nych sytuacjach przywykł li­
czyć tylca na siebie. I gdy 
w Hucie „Stalowa Wota”, pier 
wszym zawodowym przystan­
ku, jeszcze nie dowierzając 
własnym uszom wysłuchiwał 
pouczenia ayrektora es. pra 
cowr.iczycn: — to dla pań­
skiego dobra — zapewniał 
ów arbiter człowieczego lo­
su — proponując mu po a- 
taku choroby przeniesienie 
do innego zakładu pracy, 
nie przeczuwał nawet kolej­
nych, coraz bardziej drama­
tycznych zwrotów w swoim 
życiorysie. i

ZMIENIŁA się tylko sce­
neria. Za namową ko­
legi we wześniu 1973 
r. Jerzy B. przeniósł się z no 

wymi nadziejami do Gdań­
ska.

Ostatnich kilko stron w do 
wodzie osobistym zajmują ad 
notacje o zatrudnieniu: przy 
jęcia, zwolnienia. W doku­
mencie Jerzego B. jest ich 
12: 6 przyjęć i 6 zwolnień — 
wszystkie w okresie od 17.X, 
1973 r. da 14.11.1976 r. To 
one, a także gruba, niebies­
ka teczka pełne dokumentów, 
podań, skierowań, odwołań, 
zażaleń i wniosków — sło­
wem całej tej uizęaniczej pi­
saniny oblepiającej Łyeie 
człowieica, są kolejnymi zna­
kami, które odsłaniają nie zo 
winione perypetie Jerzego B.

Pierwsze zatrudnienie zna­
lazł w Woj, Przecs Instalacji 
Sanitarnych, gdzie podsunię­
to mu krzesełko w komórce 
przygotowania produkcji, Pa­
pierkowa rooota polegająca 
— z grubsza — na weryfika­
cji aokumemacji. Była to dla 
Jerzego B. praco wręcz wy­
marzona. Jednak choroba 
znów dała znać o sobie. To 
wystarczyło... Wykorzystując 
uprawnienia okresu próbne­
go gładko pozbyto się cnore 
go człowieka.

Na szczęście j>rxerwa nie 
trwała długo, holejr./m pra­
codawcą zostało Gdańskie 
Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Elektrowni i Przemysłu 
„Energoblok” Tym razem Je­

rzy B. znalazł się w roli tech 
nika budowy w zamkniętych 
pomieszczeniach. Ujawnienie 
się epilepsji spowodowało, 
że dyrekcja straciła „do nie­
go zaufanie”.

Przeniósł się do Woj. 
Przeds. Robót Wodociągo­
wych i Kanalizacyjnych. Nie 
mógł narzekać. Jako funkcjo­
nariusz działu racjonalizacji

urzędników firmy w jednym 
zdaniu napisano, że Jerzy 
B. z powinrzonycn obowiąz­
ków wywiązywał się bez za­
strzeżeń, aby w drugim do­
powiedzieć, iż dopuścił się 
zagarnięcia pieniędzy prze­
widzianych na wypłaty dia 
pracowników. Kto to zrozu­
mie?

ŁRENOWA Komisja 
Odwoławcze ds. Pracy 
przy prezydencie Gdań 

ska orzekła jednak przywró­
cenie Jerzego B. do pracy w 
„Instalu” na poprzednich wo 
runkach. Szefowie „Instalu” 
nie zamierzali bynajmniej re 
zygnować. W trvbie ustawo­
wym wypowiedzieli umowę o 
pracę, a na wniosek Jerzego

Sternicy kolejnych przed­
siębiorstw, do których Jerzy 
B. udawał się w poszukiwa­
niu piacy po zapoznaniu się t 
oainią s „Install-” delikat­
nie, rzec można nawet w rę­
kawiczkach, pozbywali się pc 
t nia Jerzv B. rozpoczął 
więc próby zmiany treści ni« 
korzystnej opinii, stając 'rię 
częstym gościem urzędowych 
korytarzy.

Przedtem jednak poddał 
się badaniom lekarskim w 
Woj. Przychodni Przemysłowej 
w Gdańsku. W orzeczeniu, 
podpisanym przez specjalistę 
chorób ew. wowych, dr Jerze­
go Gwozaziewtcza napisano: 
„Zdolny do pre cy w charak­
terze kierownika budowy in­
stalacji sanitarnych, przeciw

kręty w jego sprawie. Któż 
się nie wypoi. oóał? Tereno­
wa Komisja Odwoławcza, są 
dy pracy i ubezpieczeń spo­
łecznych, Ministerstwo Spra­
wiedliwości, Prokuraturę Ge­
neralna, kłopotami Jerzego 
B. zainteresował się również 
tygodnik „Polityka"', lerzy B. 
trafił także do gabinetu prze 
wcdniczącego Rady Poństwo.

Niestety, drogą prawną nie 
uaało się imienid treści opi­
nii służbowej Kwintesencję 
uzasadnień poszczególnych o 
rzeczeń zawiera postanowie­
nie Sądu Najwyższego, Izby 
Pracy i Ubezpieczeń Społecz 
nych z 10.X.1977 r„ w którym 
Sąd Najwyższy uznał, że 
„wzmianko w opinii o dole­
gliwościach powoda związa-

plikou/any los
i postępu technicznego zaj­
mował się rozpatrywaniem 
wniosków racjonalizatorskich, 
oceną ich przydatności dla 
firmy i wyceną nc podstawie 
katalogu. Szczęście nie trwa 
ło długo i pewnego dnia Je­
rzy B. stanął przed kolejną 
zamkniętą bramą.

innycn przedsięoior- 
w stwach było podobnie. 

Wymieńmy je dla po­
rządku: . Przeds. Remontowo- 
- Montażowe Przemysłu Okrę­
towego „fłudimor”, Gdańskie 
Zakłady Remontowo-Montażo 
we Przemysłu Lekkiego, 
Przeds. Instalacji Przemysło­
wych „Instal" Rzeszów —- Zo 
rząd Robót w Gdańsku. W 
tym ostatnim Jerzy B. pod­
jął pracę na stanowisku kie­
rownika ouaowy ds. instala­
cji sanitarnych. Podczas za­
łatwiania formalności wstęp­
nych me został skierowany 
na badania lekarskie, bo, 
przyjęto go do pracy bez 
karty obiegowej, angażu, za 
kresu czynności, wystarczyło 
złożone w dyrekcji podanie, 
W „Instalu” Jerzy B. zajmo­
wał się równocześnie budo­
wami w Tczewie i na Prze­
róbce. Wypełniając ustne po 
lecenia dyrektora dla wygo 
dy pracowników i zakładu 
wypłacał pobory bezpośred­
nio na placach budów. Dzi­
siaj może już tylko dziwić 
beztroska kierownictwa $okła 
du powierzającego niebaga­
telne w końcu kwoty czlowie 
kowi, który podróżował bez 
żaanej ochrony.

Choroba Jerzegu B , po 
dłuższym utajeniu, dała znać 
o sobie 12.XI.1976 r. Akurat 
miał przy sobie 29 tys. zł, 
których nie zdążył wypłacić, 
ani zwrócić do kasy, bowiem 
minęło już godzina 15. W ba 
rze, gazie spożywał obiaa, 
u leg atakowi padaczki i na; 
prawdopodobniej wtedy skro 
dziono mu tę kwotę.

W „Instalu" nikt się nie 
zawahał. Decyzję o zwolnie­
niu dyscyplinarnym podjęto 
bez specjalnych rozterek, mi 
mo że postępowanie karne 
skierowane przez zakład do 
prokuratora zostaio umorzo 
ne z braku dowoaów przestę 
pstwa. W opinii sygnow anej 
podpisem jednego z wyższych

B. zredagowa'i opinię — cu­
riosum, w której zgodnie zs 
swoimi „medycznymi upraw­
nieniami" skonstatowali, że 
obywatel Jerzy B. cierpiał na 
epilepsję, której atak spo- 
woaował utratę przez niego 
świadomości i zgubienie przy 
tym pooranej na wypłatę dla 
pracowników gotówki. Przy-

wskazana praca na rusztowa 
niath”. To n kwietniu 1976 
roku. w owa lata później 
Olga Krzyżanowska, kierow­
nik Poradni Chcrób Zawado 
wych potwierdziła ustalenia 
dr. Gwcździewicza. W specja 
listyćmej opinii lekarskiej 
prof, dr mod. Tadeusz Bili- 
kiewics stwierdził, ie Jerzy

M. Formela

pomnijmy w tvm miejscu tyl­
ko, że Jerzego B. nie podda 
no wstępnym baaaniom lekar 
skim! Trudno więc posądzić 
go o utajenie choroby, po­
dobnie jak zastępcę dyrekto 
ro ds. technicznych o me­
dyczną erudycję. Dodajmy 
jeszcze, że stosowne paragra 
fy Kodeksu Pracy orcz* roz­
porządzenia Rady Ministrów 
z 1974 r. objaśniają, że ODi- 
nia winna opierać się na do 
kumentach znajdujących się 
w aktach osobowych.

B. jest, jego zdaniem, zdolny 
do pracy w zawodzie tech­
nika budowlanego i dodaje: 
„Źrebiono mu krzywdę ła­
miąc tajemnicę lekarską i po 
zbawiając go prawa da pra­
cy”.

YmCZASEM sorawa Je 
rzego B. nie opuszcza 
sądowych sal. Niebie­

ski skoroszyt puennie w tym 
okresie w oczach. Starannie 
wpinane i numerowane pis­
ma wyznaczają kolejne za-

nych z epilepsją była konie­
czna”. Prof. Adam Łopatka, 
dyr. Instytutu Państwa I Pra­
wa PAN, którego Jerzy B, 
pisemnie zainteresował iwo 
jq sprawą, w obszernym wy­
jaśnieniu napisał, że „zakład 
pracy nie mógf pominąć w 
opinii dokładnej ł prawdzi­
wej przyczyny, choć ze wzglę 
du na me zawinione przez o- 
bywatela okoliczności, .powi­
nien to uczynić w sposób mo 
żiiwie najmniej dla obywa* 
la dotkliwy”. Osobiście są­
dzę — stwierdził dalej prof. 
A. Łopatka — że „op.ma 
o pracy wydana z w:ększą 
troską o dobro osooiste pra 
cewnika mogłoby spełnić te 
wszystkie wymogi bez wyraź­
nego nazwania chorooy, jea 
nok jest to kwestia natury ra 
czej humanitarnej niż praw 
nej".

PRAWA w:ęc, mimo 
jednoznacznie brzmią- 
cych orzeczeń przemy 

słowej służby zdrowia, tu­
dzież opinii prof. T. Biłikiewt

na, nie znalazła szczęśliwe*

?o dla Jerzego B. epilogu.
rzez cely ten okres Je^zy 

B. legitymując się opinią „In* 
stal u” nie był w stanie nig­
dzie znaleźć procy, Oszem* 
trofiał de różnych przedsię­
biorstw, jednak wystraszeni 
opinią kadrowcy nm podej­
mował! nawet rotmów.

Jerzy B. powoli tracił na­
dzieję (chociaż kiedyś wyda­
wało mu się to niemożliwe) 
no unormowanie swojego ży 
eta. o cc gorszo, zawodzić 
zaczęło go też zdrowie, cho­
roba rozzuchwaliła się wido­
cznie życiowymi niepowodze­
niom! I Jerzy B. musiał szu­
kać schronienia w szpitalu, 
który opuścił dopiero po 9 
miesiącach.

W tym też czasie otrzymał 
nareszcie drugą grupę inwałi 
dzką i tym samym od listo­
pada 1981 r. listonosz do wy 
najętego pokoiku przynosił 
mu dokładnie 3576 zł renty, 
P.erwsze, nie pożyczone pienią 
dba od ponad 3 łat... Po re 
waloryzacjach kwota ta uroi 
la do 6026 zł. Nic więc chy­
ba dziwnego, ie 35*!etni Je­
rzy B. do'ej węarował w po­
szukiwaniu pracy. Jake tecn< 
nik. budowlany z uprawnienia 
mi projektowymi i kosztorys« 
wymt mógł przecież przydać 
się nłeiednej i rmle.

Zainteresowany jego tosem 
przewodniczący V>#eN Lech 
Bednarski postanowił mu po 
móc. Znowu rozdzwoniły *1* 
tefefony w urzędach zatrud­
nienia. Dwie pierwsze ofer­
ty, któł« Jerry B, otrzymał na 
Piwne! okazały się po« 
myrką urzędniczki. Trzecią w 
spółdzielni Inwalidzkiej odrzu 
cif sam Jerzy B —• Nie po­
dołam pszenicznie — powie« 
dział szczerze urzędniczce» 
Ta zaś, jakby zniecierpliwio­
na jego wybredno*eiq edpar 
ła, że dalej unqd nie będzie 
ge holował».

PS Prawdziwe antę I nazw 
sko Jerzego B. snane jest re­
dakcji

„Szmatę’* pozna! od razu. Dwadzieścia pięć lat, jakie minęło od zdawanej 
wspólnie matury nie zm!eniło go prawie wcale. Czas przerzedził mu wpraw 
dzie bujną niegdyś czuprynę, za którą sam targał często na przerwacn, nadał 
jednak również całej syhvctce bardziej męskiego wyglądu...

„Doktorek” stal nad pustym kuflem, na którego dnie zbierała się cieniut­
ka warstwa wody, Wewnątrz „mordowni” kłębił się tłum szczęśliwców po­
siadających pieniądze; nie było tam więc imeisca dla golcow izukajacycn 
jelenia.

Gdańsk: nad Motlawą, Fot. R. Pietrzak

eta -tai
EASNIE dzieciństwa nie 

umierają. Trwają od­
wieczne sny o spra- 
wieal wości, rcdości i szczęś­

ciu. bny p sweecie, któ­
rym każde zło jest ukarane, 
a dobro nagrodzone, w kłó- 
rym szlachetni bohaterowie 
zawsze zwyciężają. Budząc 
najszczersze instynkty, poka­
zując walkę dobra i zła, wor 
tość przyjaźni i miłości, pięk­
no i barwy świata — bc 'nic 
i teatr rozwijają wrażliwość 
i wyabraźn ę dziecka. Lecz 
bajki tak jak i świat zmie­
niają się. Odchodzą w prze­
szłość. wspomnień,em stają 
się wieczory oajek z Czarów 
nicą i jej zaczarowaną mio­
tłą, Zbójem Madejem, Smo­
kiem i Złym Wilhiem.

Lucyna Legut w swojej
■najnowszej sztuce „Planeta 
Bajka" przypomn.ała baśnio­
wych bohaterów naszego 
dziec ństwa, lecz parmętała 
Jednocześnie, że dzieci na­

sze, to dzieci XXI wieku, wie 
ku atomu i lotów kosmicz­
nych, Dlatego oprócz bohate 
rów z bajek zobaczymy na 
scenie niezwykłe postacie i 
kosmosu. Spotkanie gości z 
kosmosu z bohaterami bajek 
stało się motorem wielu nie­
prawdopodobnych przygód i 
perypetii bohaterów sztuki;
zmattwień Zbója Madeja,
który musiał przerobić swo­
je loże na pojazd kosmicz­
ny, kłopotów Bh żony ne 
Planecie Ziemi, zmartwień 
Smoka, w którym zakochał
się... ale nie zdradzajmy ta­
jemnic, możemy obiecać tyl­
ko, że jak to zwykle w baj­
kach bywa, wszystko zakon 
czy sie szczęśliwie. Sztuka 
łączy elementy barwnej baś 
ni z motywem fantastyk’ nau 
kowej. Ma ^ywą sensacyjną 
akcję, ciekawe pbmysły in­
scenizacyjne i wiele humo­
ru tak charakterystycznego 
dla pisarstwa Lucyny Legut

— znanej i łubianej aktorki, 
malarki i pisarki.

Prapremiera „Pla­
nety Bajki" odbyło się 
w 1982 r. w Toruniu, 
w Teatrze im. W. Horzycy. 

Kilkanaście znanych już ba­
jek okrążyło sceny polskie i

G. Antoniewicz

groziłaby nam nuda, gdyby 
nie autorzy, którzy oprócz 
fantazji i wyobraźni posiada­
ją rzadką umiejętność pisa­
nia dia dzieci. Dlatego do­
brze się stało, ze ta znako­
mita aktorka i doweionc pi­
sarka zaprezentuje się wi­
dzom Trójmiasta jako autor­
ka sztuki dla dzieci. „Plane­
to Bajka" to nie tylko pięk­
na współczesne bajka, któ­
rej bohaterowie przeżywają 
niezwykłe przvgody, te jed-

necrąśnte musical dzie­
cięcy ze wspaniałą muzyką 
Henryka Wieczyńsciega i za­
bawnymi tekstami piosenek.

„Planeta Bajka” to spek­
takl niezwykły nie tylko dla­
tego, że dzieje się w za­
czarowanym świeeie fantazji 
i baśni, lecz również dlate­
go, że klimat magii i cudów 
naści działa na młodego wi 
dza już w momencie gdy 
wenodzi on do teatru. Jest 
to również zasługą Jadwigi 
Polakowskiej, autorki bajko­
wych dekoracji i kostiumów. 
Niewielu mamy scenografów- 
którzy ta-k jak ona potrafią 
tworzyć dla teatru dziecśęce- 
S«-

Teatrowi „Wybrzeże” uda­
ło się pozyskać do ręaliza- 
cH tego dowcipnego musi­
calu znanego choreografa 
Zofię Kulesiankę. Przedsta­
wienie reżyserują autorka i 
Jon Sieradziński (kolejny ta 
detrut reżyserski w Teatrze

„Wybrzeże”), aktor znany z 
cennej umiejętności nawią­
zywania z dziecięcą widow­
nią autentycznego kontaktu. 
Jak wykorzysta te swoja u- 
miejętneść — zobaczymy na 
sceme Teatru Kameralnego 
w Sopocie już 19 bm. e 
godz. 12.

/ ♦ * *
Teati „Wybrzeże”, scena 

Teatru Kameralnego w So 
pocie. Lucyna Legut — „Pla­
neta Bajka". Przedstawienie 
sztuki musicalu dziecięcego 
— 19 bm. o godz, 12. Reży 
seria — Lucyna Legut i Jan 
Sieradziński, scenografie 
Jadwiga Pożakowska, choreo 
grafia — Zofia Kuleszanka, 
ODracowanie muzyczne 
henryk Wieczynski. Grają: 
Elżbieta Goetel, Irena Paja 
I nwna-Jas.nun Izabeia Orki­
szowa. Jan Konieczny, Igor 
Mieiczarek, lerzy Nowacki, 
Jan Sieradziński, Krzysztof 
Zach

OMIMO podniesio­
nego kołnierza, od­
czuwał dotkliwy

chłód. Zunne krople zmie­
szanego ze śniegiem desz­
czu spł;rwały mu po szyi, 
wywołując trudne do opa­
nowania dreszcze. Już od 
ponad dwóch godzin tkwił 
tu bez ruchu, przestępując 
z nogi na nogę i lustrował, 
baczcie ulicę, by me prze­
gapić przypadkiem kogoś 
znajomego, skłonnego za­
fundować mu icolejne pi­
wo.

— Aby jeszcze to jedno 
— obiecywał ‘sobie w du­
chu, wymaćując w kie­
szeni ostatniego papiero­
sa. — Potem wrócę do do­
mu, żeby nie wiem co...

Właśnie wtedy sobaczy?
Szmaję”. W pierwszvm mo 

mencie ucieszył się. Pc 
chwili przypomniało mu 
się wszelaico, że to on prze 
cięż należał ao głównych 
in.ieje.toi ów znęcania się 
nad wątłym, zawsze źle u- 
branym kolegą. To on prze 
cięż wymyśli dla tamtego 
ofrraźłiwy epitet, odbiera­
jąc mu w ten sposób, aż 
do matury prawdziwe imię 
i nazwisao.

A jednak zaryzykował. 
Wyszedłszy dwa kroki na­
przeciw, cichym, niemalże 
pokornym głosom — tego 
też nauczył się przez ostat 
nie lata — oowiedział:

— Cóż za spotkanie. No 
pomyśl, taki kawał czasu. 
Chodź napijemy się po pi­
wie. Nie odmówisz chyba 
staremu, druhowi...

Tak to zapewne wyglą­
dało. Zapewne... gdyż obaj 
niecnętnie wracaja w roz­
mowach do xego wydarze­
nia.

Jedynie stali bywalcy pi 
jalni na wspomnienie dnia, 
w którym „Doktorek” 
spotkał jakiegoś znajomka, 
naciągnął go na kilka piw, 
potem rwał się do bicia, 
aż wreszcie z pianą na u- 
stach został zabrany przez 
pogotowie — twierdzą z 
przekonaniem, ii podobne­
go wariata ze świecą szu­
kać, i że musiał tak skoń­
czyć, bo już mu się wszy­
stko we łbie pomieszało,

—- Gdyby nie ten koleś, 
co się „Doktorkiem” zajął i 
po karetkę dzwonić kazał, 
jak nic by chłop w kalen­
darz kopnął na miejscu — 
powie po paru tygodniach 
pan Lolek, sącząc przez po 
szczerbione zęby pomyjo- 
wate prwsko. Pan Lolek 
niejedno już w życiu wi­
dział. można mu zatem 
wierzyć, zwłaszcza w spra 
wach związanych z piciem. 
Przez trzydzieści lat, tj. od 
czasu, kiedy na poestawie 
kilkumiesięcznego do­
świadczenia doszedł do 
wniosku, że stała praca 
nie odpowiada mu. pan 
Lolek pozna* wszystkie 
„mordownie” i pijackie me 
liny w Gdańsku. Nie zmo ■ 
gły go. Jak utrzymuje, ża­
dne przepisy i ustawy an­
tyalkoholowe, z których 
prawdziwy pijak może się

co najwyżej pośmrać. — 
Ot, chociażby ostatnio — 
rechocze z wyszukanym, 
wdziękiem — pozabierali 
alkohol z różnych kawiar- 
ni, gdzie frajerstwo oopija 
ło frymuśne fikołki, a my 
i tak mamy swoje knaj­
py, byle szmalu starczyło...

Ma wiec t>an Lolek roze 
znanie i jeśli mówi, że 
„Doktorek” był skończony, 
znaczy że tlę nie myli. 
Znali się przecież szmat 
czasu, nie raz i nie dwa 
przekiblowali razem u 
„MatysiaKów" i wiedzieli o

poprzysiągł sobie me wziąć 
nigdy do ust alkoholu.

Przeciwnie Marian. Wy­
tworne party urządzane w 
przestronnej willi pod 
lasem, podawane gościom 
kolorowre cocktaile, grzecho 
czące lodem szklaneczki z 
whisKy — wszystko to im 
ponowało kilkunastoletnie 
mu chłopakowi, który 
wkrótce pod nieobecnośćTo 
dziców sam począł wypra­
wiać dla grona najbliż­
szych przyjaciół podobne 
przyjęcia, zyskując z cza­
sem szeroKą sławę, i tonie

ffflsiarr
sobie sporo. Nie wiedział 
wszakże pan Lolek naj waż 
niejszego. A mianowicie, 
że duża część z tego. cc 
opowiadał mu ,Doktorek” 
polegało ną prawdzie, i że 
nie było to wyrącznie pijać 
kie brechanie. Nie wiedział 
też, bo i skąa, co łączyło 
jego kompana od xieiicha 
i kufla, a nierzadko i od 
butelki denaturatu z face-

tylko ze względu na ilość 
wysuszanych butelek z eg 
Eotycznymi etykietami w 
obcych językach,

Niewiele zmieniło się 
zresztą w tym względzie pc 
maturze, nawiasem mó­
wiąc, zdanej bez kłopotów 
przez obu kolegów'.

Za namową ojca Marian 
poajął po wakacjach stu­
dia medyczne, kończąc je

Krzysztof W« Dębicki

tem o wyglądzie frajera za 
państwową pensję...

• O •

Jeżeli można mówić o 
równym starcie życiowym 
wyłącznie na podstawie do 
stania się do liceum i zdo- 
oycia świadectwa dojrzą 
łości — Marian i Wiesiek 
mieli ten star t rzeczywiś­
cie równy. Tyle, że pierw­
szy był synem wziętego 
prawnika szczycącego się 
wielopokoleniową trady­
cją inteligencką, dwucz*o 
nowym nazwiskiem i 
XVIII-wiecznymi portre­
tami antenatów, ojciec dr u 
giego przeładowywał nato­
miast węgiel z wago­
nów na ciężarówki, po­
pija! tęgo, czytywał zaś 
jedynie wezwania na mi­
licję. A ponieważ w pe­
wnych określonych wa­
runkach sadyzm dzieci me 
ma sooie równego, już w 
pierwszym półroczu Wie­
siek skazany zoste* na wy­
obcowanie z dość eksklu­
zywnego grona rówieśni­
ków, wśród których prym 
wiódł od początku pewny 
siebie i pogardzający „pleb 
sem” Marian. Za jego to 
sprawą przychodzący czę­
sto do szkoły z siniakami 
zamiast śniadania cnłopiec 
został „Szmają”. Wtedy też 
właśnie po raz pierwszy w 
życiu poczuwszy z przera­
żeniem, iż wstydzi się wła 
snych rodziców — Wiesiek 
postanowił osiągnąć w 
przyszłości jakaś liczącą 
się pozycję. Choćby miało 
to kosztować nie wiadome 
ile wysiłku i wyrzeczeń, 
Przede wszystkim jednak, 
oomny pijackich awantur 
nie szczędzonycn przez oj­
ca wielodzietnej rodzinie,

zresztą w przepisowym ter 
minie i z miejsca uzysku­
jąc atrakcyjną posadę na 
uczelni. Wprawdzie 2 lata 
później odeszła od niego żo 
aa, motywująca swój krok 
nadmierną skłonnością mai 
żonka do napojów wysko­
kowych — ale Marian 
śmiał się z tego, tłumacząc 
przyjaciołom, iż jego poło­
wica cierpiała na zaburze­
nia nerwowe i powzięta 
przez mą decyzja rozwiąza 
ła mu jedynie rece. Praw­
da, że nic nie żapowiada- 
lo jeszcze wówczas zbliża­
jącej się katastrofy Po­
między kolegami Marian 
uchodził za niezrównanego 
towarzysza zabaw odzna­
czającego się nieprawdopo 
dobnie wprost „silną gło­
wą”. Kiedy jednak powt5r 
ne małżeństwo rozleciało 
się po stosunkowo krótkim 
okresie, a kierownictwo kii 
niki dyskretnie dało mu do 
zrozumienia, iż najlepiej 
uczyniłby przecnodząc do 
innej pracy — znajomi po 
częli coś przeczuwać. Jed­
ni, na wszelki wypadek, 
przestali się z nim widy­
wać, drudzy radzili, by nie 
przeciągał struny i wziął 
się za siebie. Wyśmiał i 
ich. On alkoholikiem? Bzdu 
ra. Jest przecież lekarzem, 
wiedziałby zatem dobrze, 
A potem kolejna żona i ko 
lejny rozwód. W tzw. mię­
dzyczasie zaś, aż 4-krotna 
zmiana pracy. Przy czym 
wszędzie pozbywano się go 
w związku z razacym t&- 
niedoywaniem ooowiazkow. 
Nawet jeden s orzyjaciół, 
którv mianowany dyrekto­
rem prowincjonalnego szpf 
tala ściągnął go do siebie 
pod, warunkiem wszyci«

Rsperalu. zmuszony został 
zrezygnować z jego usług, 
nim minął rok. Esperal,
0 wszom. Marian pozwolił 
sobie wszyć. Cóż to wszak 
że dla lekarza za trudność 
w pozbyciu się owej uciąż 
liwej przeszkody. Przeszko 
dy, bo bez „setki” nie po­
trafił już nawet wykonać 
prostej dożylnej iniekcji. 
Ręce trzęsły mu się ni­
czym porażone prądem i 
najtępsza pielęgniarka na 
oddziale wiedziała w czym 
rzecz. Mając czterdzieści pa 
rę lat i nie zrobiwszy żad­
nej specjalizacji — Marian 
zrozumiał, ie jest skończo­
ny. Na leczenie nie pozwą 
lala mo fałsrywa ambicja, 
w zawodzie nie bardzo już 
miał czego szukać. Dawa­
no mu wprawdzie z łaski 
zastępstwa w przychod­
niach, lecz i tam nie spraw 
dzal się. Pacjenci rozszyfro 
wali go nader szybko i sła 
li skargi do władz zwierz- 
chnich-

Ceniony był tylko przes 
pijaczków, otrzymujących 
zwolnienia na kaca, ale na 
nich nie mógł przecież opie 
rać swej praktyki. Zwła­
szcza, że od dawna już 
przestał stanowić ozdobę 
salonów Powoli począł 
więc usuwać si* w cień. 
Najpierw poszły rodowe 
srebra. Później konterfek­
ty przodków, aż wreszcie 
na targowisko trafiły zbie 
ranę przez lata książki.

Pozbywszy się wszystkie­
go, co łączyło go z poprzed 
nim światem, Marian po­
stanowił uciec przed sobą 
samym w smrodliwy mrok 
podrzędnych knajp i pi­
wiarni. Tam został ,,Dokto* 
kiem”. Tam u progu osta­
tecznego upodlenia spotkał 
któregoś styczniowego dnia 
swego szkolnego kumpla 
„Szmaję”.

— G czym tu mówić — 
ini Wiesław T. nie widzi 
w tym, co uczynił niczego 
szczególnie goanego uwagi.
— On wymagał odtrucia
1 leczenia — dodaje, opo­
wiedziawszy pokrótce, jak 
zrobił wieczorową pohtech 
nikę i piął się potem szcze 
bel za szczeblem, by zostać 
w końcu cenionym specja­
listą. — Odtrucia i leczenia
— powdarza Ktoś musiał 
mu w tym pomóc. Kumpli 
z pijalni... cóż to mogło ob 
chodzić. A że nie znalazł 
oparcia w dawnym środo­
wisku? Chyba niezupełnie 
tak było. Do czasu, donóki 
nie kompromitował go, pró 
bcwano. Ale Marian zaw­
sze oył niezwykle ambitny. 
Przesadnie też traktował 
wpajaną mu od dzieciń­
stwa wyższość. I właściwie 
już wtedy popełnił voio- 
wy falstart. Chciał wysko­
czyć przed innych, me 
miał jednak wystarczająco 
silnej woli. W przeciwień­
stwie do mnie: Ja posiada 
łem wytknięty cel, on był 
u celu od początku...

Odwiedzającego go w 
szpitalu kolegę Marian nie 
nazywa już „Szmają” Myś 
li też o podjęciu pracy.

— Byle nie w Trójmia­
ście — zastrzega się. — 
Gdzieś z dala od „świato­
wego życia”, najlepiej na 
jakiejś zapadłej \ t\ gdzieś 
gdzie nie m? ani knajpy, 
ani, nie daj Boże, gorzel­
ni.. — śmieje się, i jest to 
śmiech człowieka powrrac* 
jącego do życia.

PS Za ówno inicjały, jak 
i ównieś pewne szczegóły 
zostały zmienione.
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Jaka jesteś kulturo.
OPRAWIANIE polityki kulturalnej i jej realizacja bez 

rzetelnej diagnozy owej polityki oraz doz bieżącego 
napływu informacji o skutkach tej polityici, jest obec­
nie tak samo nie do pomyślenia, jak leczenie pacjenta 

bez aiagnozy oraz obserwacji lekarskiej. W ostatnich kil­
kunastu latach liczba badań nad kulturą a zwłaszcza ba­
dań o charakterze socjologicznym, wyraźnie wzrosła. Po­
znawcza wartość tych badań jest wszakże obniżona przez 
fakt, że ich wyniki nie sumują się w jeden całościowy 
obraz. Brak porównywalności wyników sprawia, że wery­
fikacja ogólnych koncepcji teoretycznych napotyka 
liczne trudności. Zwiększa się zasób wiedzy o wyizolowo* 
nych faktach z zakresu kultury, ale są to takty-nie upo­
rządkowane, obserwowane z różnych płaszczyzn i prezen­
towane z reguły w sposób statystyczny. Nie jest to zre­
sztą pogląd odosobniony. Znany badacz kultury A. Kłos- 
kowska tek charakteryzuje niedojrzałość badań I wiedzy 
o stanie kultury: „Z jednej strony, różnorodność technicz­
nego i pojęciowego aparatu ogranicza porównywalność

Józef Kuszewski

rezultatów pcszczegolnycn opracowań. Wystarczy np., ie 
kolejne baaania publiczności tych samych masowych 
trodkow komunikowania niejednakowo grupują kategorie 
wieku, wykształcenia i zawoau lub w różny sposób okreś­
lają przeaziały częstości korzystania z badanych przeka­
zów, a ścisłe zestawienie ich rezultatów przestoje być mo­
żliwe. Utrudnia to zwłaszcza śledzenie procesów rozwo­
jowych, których poznanie ma tak istotne znaczenie dla 
naszej wiedzy o kulturze i jej aktualnych przemianach 
w Polsce.

Z drugiej strony, brakiem tych opracowań jest fragmen­
taryczność i niedostatek koordynacji. Badania pokrywają 
się w pewnych zakresach, pozostawiając w innych dzia­
dzinach luki, daremnie czekające na wypełnienie. Widocz­
ne jest zwłaszcza nierównomierne zainteresowanie sytua­
cją kulturalną miasta oraz wsi".

Z łych wszystkich powodów zasób Informacji o stanie 
naszej kultury, jej zmianach i konsekwencjach spate- 
• mych tych zmian uznoć należy za niezadowalający 
Można stwierdzić, iż przeważająca część rozważań na te­
mat stopnia zaawansowania kulturalnego naszego kraju, 
a właściwie poszczególnych województw, opiera się nie­
kiedy raczej na intuicji niż kompleksowych baduniaęh em­
pirycznych. W wielu przypadkach diagnoza bliższa jest 
euMicystyce i eseistyce niż naukowej ścisłości.

Nie tylko bowiem badacze zjawisk kulturalnych, ale 
także I działacze kultury powinni (mam nadzieję) wie­
dzieć, co zmieniło się w naszej kulturze w porównań,u 
np. z latami pięćdzies ątymi czy siedemdziesiątymi i za- 
azem dokonać porównań naszego stopnia zaawansowa­

nia kulturalnego z rozwojem innych województw, bądź 
żcerzej — w kraju.

Polskim Łaniom Lotniczym »Lot** stuknęło tui 
55 lat. Sięgnęliśmy więc z tej jubileuszowej oka­
zji po tekst — retro. Jan Sarbek-Malczewski, 
nieżyjący już pionier polskiej iotoreporterki pra­
sowej i filmowej, w swej książce „Byłem tam % 
kamerą” (wyd. „Czytelnik”) zarejestrował epizod 
z roku 1928, a więc z okresu bezpośrednio poprze­
dzającego uruchomienie pierwszych polskich linii 
’otniczych. Przytaczamy poniżej jego relację, w 
której zresztą występują m. in. znane i giośne w 
okreaie międzywojennym postaci lotnika i publi­
cysty. A swoją drogą — „Lot”-owi i jego klientom 
życzymy wysokich lotów.

F07NANSKA Pow­
szechna Wystawa 
Krajowa (FWKj by­
ła imprezą wzbudzającą 

ogromne zainteresowanie 
i zapał w całym kraju, po 
znań stał meco na uboczu 
ogólnego życia i nie bardzo 
wiedziało się, co tam s?ę 
dzieje, jakko* 1 .iek przecież 
w Poznaniu toczyło się oży 
wionę życie gospodarcze, 
działał uniwersytet i wogó 
le wkład tego miasta do 
kultury ogólnopolskiej me 
mógł przecież ulegać naj­
mniejszej wątpliwości. Za­
interesowanie wystawą nie 
ograniczało się do Polski, 
sięgało daleko poza nasz 
kraj, ściągało wielu tury­
stów zagranicznych i przed 
stawicieli pracy całego 
świata.

Zwrócił się do mr.ie pi­
lot Głowacki, proponując 
mi zdjęcia z lotów aeropla 
nu linii pasażerskiej na 
PWK. Uruchomiono taką 
iinię, ale jakoś nie było 
amatorów do latania. Lu­
dziom nie przychodziło do 
głowy, że do Poznania moi 
na po prostu udać się sa­
molotem. Trzeba było do­
piero ten sposób podróżo­
wania propagować. „ .le cóż 
— jeśli się chce zrobić zdję 
cia propagandowe z lotów 
pasażerskich, to trzeba 
mieć pasażerów. A tvch — 
nawet na pokaz — nie by­
ło.

Gdańsk — Poznan 
przez... Rygę

Pojechaliśmy do Gdań­
ska, gdzie na lot 'sku we 
Wrzeszczu był przygotowa 
ny samolot pasażerski „Jun

Samolot prowadził pilot 
Niemiec, bo Głowacki nie 
znał się jeszcze na „Jun­
ker sie”. Nasze „pokazowe” 
pasażerki trzymały się do­
brze aż do Gniezna, ale 
skoro minęliśmy Gniezno... 
pojechały do F.ygi. Abso­
lutnie me chciały słuchać 
o dalszej podróży, ani o 
powrocie drogą powietrzną. 
Po wylądowaniu w Pozna­
niu Głowacki dał mi pie­
niądze na bilety i odjecha 
ły z powrotem koleją. My 
siedliśmy wieczorem do po 
ciągu i pojechaliśmy do 
ćdańsha po drugi samolot, 
którym polecieliśmy do War 
szawy, 7 Warszawy do Po 
znania, ale ciągle na pusto, 
bo brak było amatorów 
podróży powietrznej. Dopie 
ro w jednej z restauracji

wiedziawszy się o tym, os 
najmiłem, że mam koniak.

— Gdzie’ — zaintereso­
wał się Pawlikowski.

kers”. Pragnąc zmobilizo­
wać pasażerów chociażby 
do zdjęć, udaliśmy się do 
kawiarni i tam udało nam 
się namówić dwie dziew­
czyny na lot do Poznania. 
Ustawiłem aparat w samo*

w Poznaniu spotkałem swe 
go znajomego, radcę mini 
sterstwa przemysłu, Alek­
sandra Jackowskiego, oraz 
znanego publicystę i litera 
ta — Adolfa Nowaczyńskie

Jan Skarbek -Malczewski
locie i chciałem robić zdję 
cia przez okienko, ale Niem 
cy gdańscy kaztrli schować 
aparat do bagażnika, ponie 
waż fotografowanie miasta 
i portu % powietrza uważa 
li za zdradę tajemnic Wol 
nego Miasta. Skoro samo­
lot wzniósł się do góry wy 
ciągnąłem aparat i zrobi­
łem Gdańsk z lotu ptaka

*. a, »
*wsf.

W piątkowym wydaniu 
«Dziennika Bałtyckiego” z 
dn. 13 stycznia br. u Kazał 
się reportaż pt. „ł4-Ietni mi* 
fianer", opisujący perypetie 
chłopca który ukradł swej 
ciotce większą kwotę w do­
larach oraz 1 min zł. Mowa 
była w nim także o nagan­
nych postawach osób doio- 
słych nie tylko ma reagu­
jących w należyty sposób 
na widok tytułowego „boha­
tera" szastającego ogromny­
mi sumami, ale robiących z 
nim na aodatek interesy. Tak 
miała się np. rzecz z pew­
nym mieszkańcem Oliwy, ’któ 
ry sprzeda* chłopcu za 1900 
dolarów samochód osobowy 
marki ^Ford-Taunus”. I właś 
nie ten sarńochód. o raczej 
fragment reportażu opisują­
cy działanie przestępców i 
brzmiący „Tymczasem An-

arzej N. załatwiwszy uprzed­
nio w PZMot. zatałszowaną 
wycenę samochodu, który w 
celu uniKnięc.a wysokiego 
podatku oszacowano nc 400 
tys. zł" — wywołał protest 
ze strony Zespołu Rzeczo­
znawców Techniki Samocho­
dowej i Ruchu Drogowego 
PZMot w Gdyni. Otóż prze­
wodniczący Rady Zespołu, 
mgr inż. Tadeusz Goledzi- 
nowstci poczuwszy się do­
tknięty posądzeniem repre­
zentowanej przez niego in­
stytucji o działanie niezgea- 
ne z prawem — wystosował 
do redakcji pismo, v któ­
rym czytamy m. in.: „Autor 
artykułu zniekształcił równo­
cześnie ustaloną przez nas 
wartość, która w ocenie na­
szej P-3068/&3 z dn. 25 Xł 
83 r, wynosi 472 tys. zł. War 
tość ta jest pocnoaną okre­

ślonego stopnia zużycia eks­
ploatacyjnego jak też i skut­
ków wypadku drogowego 
oraz ceny nowego samocho­
du określonej w tym przy- 
paaku decyzją Urzędu Cen 
OCI 5115-171-82/416, ważną 
od dnia 1. 01. 83. Cena tc 
ma charakter ceny urzęao- 
wej i wykorzystywana jest 
wyłącznie jako podstawa 
rozrachunkowa różniąc się w 
większości od cen transakcyj 
nych na wo’nym rynku. Cy­
towana decyzja dotyczy po­
jazdów marek zachodnich i 
ceny w niej zawarte uzależ­
nione sq wyłącznie od po­
jemności skokowej silnika, a 
nie od marki i modelu po­
jazdu. Omawiany pojazd ba­
dany przez nas w dniu 25. 
XI. 83 był poważnie uszko­
dzony 1 unieruchomiony po 
wypadku drogowym, i którego 
skutki pieniężne, jak wynika 
z artykułu, oszacowane zo­
stały w przybliżeniu na ok, 
600 tys. zł. Ten stan faktycz­
ny pojazdu w aniu naszych 
oględzin spowodował, że 
łączny stopień zuzycia wy­

niósł 65 proc. ceny nowego 
samochodu (w tym przypad­
ku 1 milion 350 tys. zł)”...

Skomplikowane to wszy­
stko i nie bardzo spójne z 
realiami życia codziennego. 
Nie w tvm jednak rzecz. Za­
pewniając autora listu, ii 
nie było naszym zamiarem 
pomawianie gdyńskiego zes­
połu rzeczoznawców o celo­
we fałszerstwo, czujemy się 
jednakże w obowiązku wy­
jaśnić, iż sformułowanie o 
ktor J idzie — pochodzi z ma 
teriaiów śledczych i oparte 
zostało na zaprotokołowa­
nych zeznaniach podejrza­
nych. Joko takie zaś odda­
wało zwięźle towarzyszącą 
sprawie atmosferę. Faktem 
jest natomiast bezspornym, 
iż na skutek omyłki zamiast 
określenia wartości samo­
chodu kwotą 472 wymieniliś­
my kwotę 400 tys. zł. Czy 
przy faktycznej wartości tego 
typu samochodu ma to 
wszakze jakieś znaczenie — 
należy wątpić.

K- W. DĘBICKI

— Chcecie lecieć do War 
szawy? — zapytałem z 
punktu.

— Jak to lecieć? — za­
pytali zaskoczeni.

— A zwyczajnie, samo­
lotem!

— Kiedy?
— Zaraz.

Pozdrowienia dla pani 
aptekarzowej

Natychmiast pobiegli po 
walizki do hotelu, siedliś­
my do samochodu, pojeeha 
liśmy do ławicy na lotni­
sko. Samolot gotów do od 
lotu, ale nie było polskiego 
pilota. Nie mieliśmy je­
szcze pilotów wyszkolonych 
do latania na aparatach pa 
sażerskich. Nasi lotnicy 
wojskowi uczyli się przy 
pilotach zagranicznych. Tym 
razem mieliśmy pilota 
Niemca, z którym miał le­
ci eć znany zresztą polski 
letnik wojskowy Pawlików 
skŁ Zjawia się Pawlikow­
ski i mówi, żeby chwilę za 
czeKać, bo on jest na 
czczo.

— Wlec niech pan zje 
śniadanie w kasynie...

Okazało się, że to nie 
chodzi wcale o śniadanie, 
ale nasz dzielny pilot je­
szcze dzisiaj nie wychylił 
k sliszka 1 me czuje się 
dysponowany do wzniesie­
nia się. w powietrze. Do-

—■ W hangarze...
Pawlikowski poszedł tam 

czym prędzej i wypił cały 
mój zapas koniaku. Po usu 
nięciu tej najważniejszej 
przeszkody siedliśrny do ka 
biny i poleciełiś ..y.

Było nas czterech pasa­
żerów: radca Jackuwski,
Adoif Nowaczynski, ja i 
jeszcze pewien oficer z Po 
znania. Prowadzili dwaj pi 
loci. Jackowski przygoto­
wał się na niezwykłą r-~>d- 
róż, biorąc ze sobą duży 
zapas cytryn, które zaczął 
wysysać już od pierwszego 
momentu wzniesienia się w 
powietrze. Nowaczynski 
przysposobił sie inaczej, 
Miał pełne kieszenie prób 
nych buteleczek z wódka­
mi Kantorowicza oraz her­
batniki. Skutek był taki, że 
Jackowski ssał cytryny i 
wymiotował do torebki, a 
my popijaliśmy z butele­
czek-i byliśmy zdrowi. Nad 
Łowiczem Jackowski pra­
wie że zemdlał i r^oiył 
się na siedzeniu. Natomiast 
Nowaczynski zairf 'resow ał 
się jarmarkiem odt>ywa.1ą- 
cym się właśnie w Łowi­
czu.

— Widzi pan jarmark w 
■Łowiczu? Ja widzę nie tyl 
ko jarmark, ale i panią ap 
tekarzową, która wrsżła 
na rynek! Zrzucę jej bu­
teleczkę... — i wyrzucił z 
samolotu jedną z oprćżnio 
nych flaszek.

Gdzie krowa nie stanie—

Po wylądowaniu w War­
szawie na Polu Mokotow­
skim Jackowskiego pogoto 
wie zabrało na noszach.

• °rzysięgał, ze już nigdy w 
życiu nie wsiądzie do sa­
molotu. Natomiast Nowa- 
czyński zapowiedział, że 
odtąd będzie podróżować 
tylko samolotem, bo kiedy 
się leci w powietrzu, żad­
na krowa na drodze nie 
stanie i podróż odbywa się 
bez przeszkód.

Ja natomiast natrafiłem 
na przeszkody, i to poważ­
ne. Na lotnisku zatrzymał 
mnie dyżurny oficer, płk Za 
leski, i aresztował pod za 
rzutem robienia zdjęć lot­
niczych Tłumaczyłem mu, 
że takie zdjęcia nie zdra­
dzają żadnych tajemnic, do 
mam mapy niemieckie, na 
których jest oznaczony każ 
dv most, wieś i wieża koś 
cioła. ale to nic nie po­
mogło. W końcu, gdy obie­
całem, Ze pokażę mu takie 
mapy, zwolpił mnie, lecz 
aparat zatrzymał. Na diu- 
gi dzień przyniosłem ma­
pę, zdziwił się bardzo i 
zwrócił mi aparat j

Tym sposobem * latałem 
do Poznania i z powrotem 
przez cały tydzień. Stop­
niowo zjawiali się co^az 
liczniejsi pasażerowie. Tak 
rozpoczęły się w Polsce lo­
ty pasażerskie.

„Folicia" w gdyńskim TeaS^s® Dramatycznym

N* cceaie Teatru Dramatycznego w Gdyni od by 
ła się w ostatnią sobotę kolejna premiera, Tym 
razem zespół przedstawił nam „Policję” Sławo­
mira Mrożka u reżyserii Zbigniewa Bogdańskie 
go.

Mrożek zmodyfikowany
O WIEM od razu, że

I szłam na ten spek­
takl . z pewną ooawą 

i z dużym zainteresowa­
niem. Powodów do niepo­
koju było co najmniej kil­
ka. Prapremiera „Policji” 
odbyła się w 1958 roku w 
stołecznym Teatrze Drama 
tycznym i zapoczątkowała 
ogromne powodzenie Mroź 
ka na naszych scenach. 
Dzis-^aj tamta realizacja w 
reżyserii Jana Swiderskie­
go ze scenografią Jana Ko 
sińskiego jest już swego 
rodzaju klasyką, wzorcem, 
do którego odwołał się 
warszawski teatr „Atene­
um”, przygotowując przed 
trzema laty premierę tej 
komedii. Z pierwszą insce­
nizacją łączyła ją nie tylko 
scenografia będąca rekon­
strukcją oprawy zaorojek- 
towanej przez J. Kosińs­
kiego. lecz przede wszyst­
kim oroba samego reżyse­
ra — Jana Św iderskłego, 
który tą właśnie sztuką ot 
worzył w „Ateneum” se­
zon 1981-82. Parę miesięcy 
temu, latem, Teatr „Ate­
neum” występował gościn 
nie w Gdańsku, dając tu 
kilka przedstawień „Poli­
cji”. W tym wyaamu, w 
interpretacji doskonałych 
aktorów (Leonard Pietra­
szak Marian Kocimak, 
Krystyna Borowicz, Jan 
Swiderski), była to rzecz 
wyborna pod - każdym 
względem a jednocześnie, 
zgodnie z intencjami Mroź 
ka i z jego uwagami „mak 
symalnle przejrzysta, nie­
co surowa, statyczna, czy­
sta i śclchapek”.

Przewidywałam, że twór 
ey gdyńskiego spektaklu 
nie zdołają okiełznać po­
mysłowości, że oójdą w 
nieco innym kierunku, co 
zresztą dzieje Się dosvć czę 
sto, kiedy utwory Mrożka 
grane są na niedużych, pro 
wincjonalnych scenach. 
Tym refleksjom towarzy­
szyła również ciekawość, 
ponieważ nazwisko Zbig­
niewa Bogdańskiego wiąże 
się z głośnymi lub z co 
najmniej znaczącymi teat­

ralnymi realizacjami sztuk 
Mrożka, że przypomnimy 
„Iadjfka” (Teatr „Wybrze- 
że” 1961), „Pcczwórkę” 
(1968), a także wystawio­
ną przed dwoma laty w 
Teatrze Dramatycznym — 
„Testariaaę”.
| RZEWIDYWANIA o-
| kazały się smszne, a 

obawy o ostateczny 
kształt dzieła — tylso po 
części mbuzasaanione.
Gdy/iskie przedstawienie 
dowiodło nade wszystko in 
wencji inscenizatorów, któ 
rzy raczej lekko potrakto­
wali odautorskie uwagi i' 
zalecenia Mrożek prze­
strzegał bowiem przed „sce 
nograficznymi figlami”, 
przed dodawaniem zbyt 
rozbudowanych działań, 
przesadnym podkreśla­
niem i dekorowaniem, pro 
wadzącym — według nie­
go — do artystycznego nie 
powodzenia.’ Ty im zasern 
Zbigniew Bogaański nieja­
ko zrewidował ten pogląd, 
nie uciekając przed impro 
wizacją i konceptem, a na­
wet zmianami w stosunku 
do tekstu sztuki. Taicie po 
czynania mogły skończyć- 
się klęską, ale na szczęś­
cie tak się nie stało, cho­
ciaż wskutek licznych in­
scenizacyjnych zabiegów o- 
glądamy^w Gdyni nieco in 
nego Mrożka.

„Policja” uznana jesz­
cze przed laty za „jedną 
z najjadowitszych i najin­
teligentniejszych satyr ja­
kie oglądała polska publi­
czność”, jest rzeczywiście 
komedią niezwykle inteli­
gentną. parodystyczną a za 
razem sarkastyczną i gorz­
ką. Ten „dramat ze sfer 
żandarmeryjnych” — jak 
go określa podtytuł — u- 
kazuje obraz świata w ko.n 
wencji groteskowej i me­
taforycznej, skonstruowa­
ny z żelazną fabularną lo 
giką. Oxo ostatni więzień 
podpisuje akt wiernopoi- 
dańczy, staje po stronie 
władzy sprawowanej przez 
..infanta i jego wuja regen 
ta”. Policja traci w ten 
sposób rację bytu. Jej ist­

nienie nie znajduje żadne­
go uzasadnienia, bo całe 
społeczeństwo jest prawo - 
myślne i lojalne, nikt nie 
daje się nawet sprowoko­
wać. Dla dobra instytucji 
więźniem zostaje więc od­
dany służbie Sierżant — 
Prowokator, który w dro­

Teatru Dramatycznego 
nie zachowuje tej oszczęd­
ności, lecz świadomie prze 
jaskrawia, wyostrza odre­
alnia, karykaturuje, jakby 
nie wierząc w siłę słów i 
sytuacji, które .same w so 
bie są już dowcipne, komi­
czne i wystarczająco zde­

„Policja” S. Mrożka w Teatrze Dramatycznym — 
scena zbiorowa. Fot. T. Link

dze swoistej metamorfozy 
staje się wywrotowcem

Wewnętrzna logika
tegó dramatu rozgry 
wającego się w świe 

cie absurdu oraz samo do­
brze podane słowo wystar 
cza tutaj właściwie za 
wszystko, stąd też 1 apele 
autora o inscenizatorską 
powściągliwość. Spektakl

formowane. Wszystkie za­
biegi zmierzają więc w 
tym przedstawieniu do po 
stawienia owej przysłowia 
wej kropki nad „i”, po­
przez dopowiedzenie żarów 
no w sferze inteipretacji 
postaci bohaterów jak i 
scenografii. Nie bardzo mi 
to co prawda odpowiada, 
ale taka formuła Jest na

swój sposób uzasadniona i 
możliwa ao przyjęcia, po­
nieważ wszystkie wtręty 
są jednorodne — absurda! 
ne, śmieszne, uwydatnia­
jące groteskowość. Widać 
to w drobiazgach — w i- 
lości i rodzaju rekwizy­
tów na biurku Naczelnika 
policji, w czerwono-czar­
nym katowskim stroju spis 
kowca, a także w innych 
rozwiązaniach. Przykła­
dem jest tu choćby po­
wrót prowokatora do włas 
nego dumu po dziwacznej 
sznurowej drahinie, reak­
cja Naczelnika na nawró­
cenie Więźnia manifestowa 
na nieartykułowanymi 
dźwięitami dobiegającymi 
zza sceny i niemym ata­
kiem furii, którego obiek­
tem staje się dziwaczny 
manekin. czy też moment 
odnalezienia Generała w 
toalecie (kapitalny ten po 
mysł ujawnia zalety sceno 
«rafii Janusza Tartylly, na 
nozór ciężkiej, za bardzo 
dosłownej), a także scena 
finałowa z odkurzaczem 
wciągającym głównych bo­
haterów. Swobodny stosu­
nek realizatorów do same­
go tekstu przejawia się ró- 
^vnież we wprowadzeniu 
do grona postaci dramatu 
dodatkowej osoby — Poli- 
ciantki. Jpł obecność nie 
wydaje sie konieczna. 
3wiat groteski jest jednak 
że wystarczająco pojemny, 
by przyjąć i takie od^ten- 
śtwo od oryginału, taka 
innowację.

AJĄC mimo wszyst­
ko t^ocnę wątpłiwoś 
oi, czy te modyfika­

cje wyszły na dobre sa­
mej komedii, muszę jed­
nak stwierdzić, że na pew­
no ułatwiły one zadanie sa 
mym aktorom, wyznacza­
jąc drogę i sposób inter­
pretacji. Bohaterowie Mroź 
ka z reguły sprawiają kło­
poty wykonawcom, poaiie- 
waź nie dają się jednozna­
cznie odczytać, nie miesz­
czą się ani w schemacie

teatru psychologicznego, a- 
ni dramatu, ani komedii. 
Ludwik Flaszem nazwał je 
kiedyś „logicznymi maszyn 
kami pracującym; tak za­
pamiętale, że aż niedorzecz 
me” i był chyba najbliż­
szy prawdy. ,Maszynek” 
mamy kilka. Naczelnik poll 
cji, Więzień, Sierżant —* 
Prowokator i jego żona, 
Generał oraz Policjant i 
dopisana Policjantka (otais* 
role właściwie oantomimi- 
czne) wyczerpują listę po­
staci. Dwie spośród nich 
nadają natomiast ton całe­
mu przedstawieniu i to nie 
dlatego, że są to akurat ro 
le najwnększe., ale przez to 
szczególnie, iż należ? dc 
udanych. Myślę o Naczel­
niku, którego gra Stefan 
Iżyłowski oraz o Sierżan­
cie, w którego wciela się 
Janusz Marzec. U obu tych 
bohaterów wyczuwa się o- 
wo groteskowe wyolbrzy­
mienie, subtelnie zarysowa 
ną karykaturalność odbie- 
.ającą im wszelką powagę. 
Naczelnik Iżyłowskiego, 
przesadnie dynamiczny, na 
zbyt żywiołowy, nieooskro 
miony i w ruchach i gesty­
kulacji i Sierżant — odda­
ny bez reszty mundurowi, 
zawsze gotów do poświę­
cenia dla sprawy, której 
służy- Na tym tle Więzień 
w wykonaniu Jerzego Stan 
ka jest jakiś bardzo serio, 
jakby z dystansem do kreo 
wanej postaci. B-.ado wy­
pada również Generał w 
interpretacji Wacława Ro- 
guekiego, natomiast żona 
Prowokatora —< to dobra 
chociaż niewielka rola Da 
nuty Borowsk!ej.

„Policja” — kolejna 
premiera w tym se­
zonie — to realizacja 
w sumie udana, cho­
ciaż zaper,' me kontrowersyj 
na. Ważne jednak, że re­
pertuar gdyńskiej sceny 
wzbogacił się o następną 
pozycję polskiego autora, 
traktującą o nas i o na 
szej współczesności

Spod dłuta Jana Zebrowskiego wychodzą i takie rzeźby. CAF

jj| lERZĄC ich arty- 
styczne dokonania 

■ • skalą doznań este­
tycznych i perfekcją war­
sztatu twórczego, trudno 
dopatrzeć się w nich ręki 
amatora. Samouka, lata­
mi catymi kształcącego 
swoją wrażliwość i dos­
konalącego zdolności ma­
nualne, niewiele jut róż­
ni od profesjonalnego 
twórcy — chyba tylko dy­
plom wyższej uczelni, a 
raczej jego brak. Naio-

Jedna z licznych rzeźb Janusza Mizerka.
FoŁ 2. Kosycarz

miast łączy ich, zawo­
dowców i amararów, 
jedna wspólna pasja — 
umiłowanie piękna

Jan Żebrowski z Płoc­
ka, z zawodu technik bu­
dowlany, od dziecka prze 
ja wiał duże zaintereso­
wanie rzeźba Pierwsze 
ie go prace były związane 
ze wsią, skąd pochodź 
następne to przede wszy­
stkim różnego rodzaju 
głowy ludzkie i rzeźba 
użytkowa.

Szczery autentyzm 
umńowanie wsi przebija 
z twórczości nestora luao 
wych rzeźbiarzy Stanisła­
wo Denkiewicza. Artysta 
ten, rzeźbą, zajmuje się 
już od ponad 50 lat. Je 
go prace prezentowane 
były na różnych wysta 
wach krajowych i zagra­
nicznych. W swoich drew 
nianych figurkach i obra­
zach artysta przedstawia 
życie dawnej wsi.

Józef Borys zanim roz­
począł aziałaln ość arty­
styczną w dzieazinie ce­
ramiki — pisywał wiersze 
Na początku lat 60-tych 
nie porzucając poezji to­

ten ornament wyrzeźbiony w drewnie, zaobt jedną 
ze ścian mieszkania artysty z Płocka. t CAF

jął się ceramiką. Jego 
rr iniatury, plakietki i fi­
gurki cieszyły się wielkim 
powodzeniem i uznaniem 
Jest ściśle związany z re­
gionem olsztyńskim, tu 
mieszka i tworzy. Ostat­
nią jego specjalnością” 
są kufle, które podbiły 
także zagranicę. W zam­
ku reszelskim pod Olszty­
nem jedno z pomieszczeń 
zosiało przeznaczone na 
prywatne muzeum Józefa 
Borysa, w którym obok 
bogatych zbiorów mebli 
i starych zegarów zoba­
czyć możno oryginalne 
prace reszelskich cerami­
ków.

Mechanik Zakładu Rol­
nego w Lipowie — Ja­
nusz Mizerka swoją ży­
ciową pasję odnalazł w 
rzeźbie ludowej przedsta­
wiającej życie Kaszuo.

Poza domowymi zaci­
szami, swoje artystyczne 
pasje ludzie starsi często 
realizują także w ośrod­
kach plastycznych, które 
zwykliśmy traktować joko 
szkółkę dla dzieci. Tym­
czasem spotkania w o- 
gniskach plastycznych są 
nie ły1’ f lekcją podno­
szenia ,-wo'ch umiejętno­
ści, oie c.ztsto także ucie 
czką oc problemów dnia 
codziennego.

opr ek

Stanislaw Denkiev ez ze wsi Jedlnia Kościelska 
i jego artystyczne prace. CAF

Anna lęsialr Spotkanie w ognisku plastycznym, to nie tylko pożyteczny relaks, ale również je­
den zc sposobów oderwania się od truców codzienności. CAF
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CD dwóch n.emal ty 
godni do póź­
ne| nocy ślęczymy 
przed telewizorami, od po­

rannych sygnałów radio­
wych wysłuchujemy wia­
domości w oczekiwaniu 
no radosne a przynaj­
mniej pomyślniejsze wieś­
ci o naszych w Saraje- 
wie Jak na raz'e — bez 
skutku i rezultatu.

Skoro nasze oczekiwa­
nia i prognozy co do zna 
kom/tej formy po/skicn 
sportowców spełzły na 
niczym, w^rto byłoby się 
zastanowić nad przyczy­

ni nami tej kompromitacj 
nie pierwszej zresztą. War 
to Dyfooy zapytać osoDy 
odpowiedzialne za Ioki 
stan rzeczy dla jakich 
wartości posłano do Sa­
rajewa dwudz'estu osif- 
ków-hokeistów, których 
wszyscy, dosłownie wszy­

scy lejq w -czambuł? '**> 
co pojechał do Jugosła 
wii Łuszczek? Po trzydzie­
ste któreś mie/sce, bo 
przecież nie do zdobywa­
nie doświadczeń i naukę, 
na które to w jego prz, 
padku jest już stanowcze 
za późno

Aibo nasz stale znako­
micie zapowiadający się 
talent czyli Grzegorz li­
powski, niezmiennie pla­
sujący się co najwyzbi r 
okoücac‘ dziesiątej pozy­
cji — przypominam żc* o 
sposobach wychowy-ran,a 
i trenowania tego chłop,o 
pisałam w tonie ostrze­
gawczym, gdy był leszcze 
równie dobrze zapowiada­
jącym się dzieckiem w 
szkółce łyżwiarskiej. Dziś 
małą mam satysfakcję z 
tych przewidywań

Szczegółowa analizę na 
szych olimpijsk ch wystę­
pów pozostawiam o czy-

wiśc.e kolegom w redakcji 
sportowej, być może orze 
konają mnie, dyletanta, o 
słuszności trenerskich po­
czynań. jako telewidz‘je­
dnak odczuwam żal i za­
wód, gdy oglądam wspa­
niałe popisy naszych za­
chodnich sąsiadów (ba­
gatela — | uż 15

Sarajewo
medali!), choć nie ukry­
wam radości z pierwszego 
medalu gospodarzy, Ki uy 
został wywalczony w pa- 
SfOnu/ącej walce ze Szwai 
carami przez Jure t>rn- 
ko. Nie ukrywam, do to 
się Jugosławii, a szczegól­
nie Bośniakom należało. 
Przede wszystkim oczywi­
ście za niepodważalny 
wynik wspaniałego spor 
łowca, którego drugi prze 
jazd w slalomie gigancie 
był naprawdę porywa/ę- 
cy, ale także za znakomi­
tą organizację całycn 
igrzysk.

W dolinie Nilu

Ze względów ekonomi­
cznych nie dysponujemy 
tym razem własnym tele- 
wizy/nym studiem o/imprj- 
skim w Sarajewie. A 
mimo to, łączność, spraw 
ność organizacyjna, um<e 
jętność naszych sprawoz­
dawców i techników azia 
łających tam, na nrej*-'*, 
a lakżtr tu, w Warszawie 
zasługu/ą na wysoką oce­
nę.

Przez kilkanaście godzin 
dziennie trwa/ą na swoich 
Posterunkach, przekazują 
nam obraz, dźwięk, uroz- 
mącone dodatkowymi pc 
myślami — jak np świet 
na akcja zbierania sprzę 
tu sportowego dla miesz­
kańców domów dziecka. 
Przez cały czas Irv/ynic 
zawodów, także w pow­
tórkach mamy okazję u- 
czsstniczenia niemal w 
zrr agamacn sportowców 
Np. sfaiom oDsługiwało 
aż dz esięc kamer telewi­
zyjnych, w jsźazie luk­
rowej zasfosowaro dwa 
piany zdier iowe umori 
wiające zarejestrowanie 
wszystkich niuansów noj

wych osiedli. Za nimi płynie 
wieczna rzeka Ml.

pii
[?)

0yi

Egipt to kraj ogromnych wprost kontrastów. W Kairze obok pięknych willi, sa­
mochodów spotkać można lepianki, buoy sklecone z najróżniejszych odpaUcw: 
fragmentów karoserii samochodowycn, kawałków szmat, patyków, gliny. Zaarza się, 
ńm rodziny mieszkają nc dachacn prawie pod gołym niebem. Caiy dobytek bie­
daków składa się z odzieży, którą maja na sobie, kilku miedzianych misek, cza­
sami szmaty albo koca, na którym śpiq oraz osłów, albo wiclbfqdöw — jeśli źest 
to na wsi.

U

t A * lELt rodzin żyje na 
y/T§ granicy nędzy, być mo 

ie dlatego rzqd usta­
lił cenę chleba w wy 
sokości 1 piastra. Wieśniacy 
uciekajq ao miast z przelud­
nionych ws1 (przyrost natu­
ralny sięga 1,2 min rocznie), 
w których najczęściej zasiia- 
jq rzesze żyjących w auten 
tycznych slumsach. Siła ro­
bocza jest tu tak tania, ie 
bardziej opłaca się od me­
chanizacji. W czas*© 14-driio 
wego pobytu nie spotkałam 
ani jednej beton ark', za to 
widok ludzi ręcznie uraDialą- 
cvch zaprawę murarskq nale 
ży do nagnrnnych. Zdaniem 
Egipcjan — ręcznie robiono 
zaprawa jest lepsza i tańsza. 
Luazi chętnych do pracy :est 
pod dostatkiem.

W samym tylko Kairze ro­
cznie potrzeba 1 m:l ona mie 
szkań, buduje się natomest 
zaledwie 200 tysięcy. D'a 
wielu obywateli mieszkań.e 
jest praktycznie nieo:, qgalne. 
Kaucja za wynajęcie m esz- 
kania (80 metrów kwadrato­
wych) w prywatnym domu wy 
nosi średnio 3 tysiqce fun­
tów, miesięczna opłata śred 
nio 50 funtów, natomiast nai 
niższa pensja w sektorze pu­
blicznym wynosi 30 funtów 
(minister zarabia 500 fun­
tów), pensja nauczycela wy 
nosi 60 funtów, inżyniera z 
siearriioietnim stażem pracy 
— 170 funtów. Eardzo w e!u 
nie zarabia nawet owych 30 
funtów. Oznakq dobrabvtu, 
jest posiadanie mieszkania i 
samochodu.

Oorćci slumsów i dcielnic 
biedoty miałam okazję obej­
rzeć zasobne nreszkania tzw 
klasy średniej.

9J9 UCHNIA eg.oska w 
§- zamożnych domach dla 
® Europejczyka bywa nie 

zrcśr.a głównie z powodu 
obfitości. Ob,ad a także 
lunch, na które byłam zapro 
szena, składały się z zapie­
kanki z mięsem, wołowiny 
kofty (danie narodowe przy 
pommające kształtem parów 
ki długości kilku centyme­
trów a smakiem wołowe zra­
zy siekane z dużą ilością pie 
truszki, sałatki z pomidorów 
i cebuli, świeżych ogórków • 
oczywi$c e sałaty, stosu bo 
nanów, pomarańczy, mandc

rynek, truskawek, ciast (bar­
dzo słodkich, zupełnie in­
nych w smaku niż polskie) 
napojów. W Egipcie napoje 
pije się prosto z butelki. 
Często także nie podaje s.ę 
jednocześnie noża i widelca 
Natomiast do zwyczajów na­
rodowych należy sposób po 
dawania herbaty. -Pani domu 
pyta każdego ile życzy sobie 
cukru, suma go sypie, potem 
miesza i podaje qościow; 
bqdi domownikowi filiżankę. 
Po prostu nie poduje się ły­
żeczek.

Smakowite ciastka i dob 
rq kawę można z,esć i wy­
pić w Kairze w trzech ko­

las minaretów, kilometrami 
ciągnące się miasto umar­
łych (cmentarz z grobowca­
mi), niezliczona ilość mecze­
tów (jest ich blisko 1000' 
muzułmanie modlący się no 
ulicach w środku diva Nil. 
najwspanialsze muzeum jak e 
date ! widziałam i p rarmdy 
na zachodnich krańcach 
miasta w Gizie.

Do meczetu tuż obok ba­
zaru Khan Et Khalili prawa 
dzq dwa wejścia, jedno dla 
mężczyzn, drugie dla kobiet, 
oczywiście wchodzi się bose 
z butanr w ręku, albo odda­
je do przechowania za pięć 
p astrów. Inaczej jest w me-

AL KAI!IR
czyli zwycięski

wiarniach Grcppiego. Torty 
n.czym nie różnią s'ę od na­
szych domowych wypieków

Pisząc o ulicach i nandiu 
nie sposób nie wspomnieć o 
sklepach oouwniczych czy tek 
styinych z pięknymi wystawa 
mi. Wszystko jest jednak 
drogie ■ metr zwykłej baweł­
ny kosztuje 4 funty, jedwabiu 
— 15 i więcej.

Po śmierci Naseia od 1973 
roku jego następca prezydent 
Sadat prowadził politykę 
tzw. omartycb drzwi. F'rmy 
zagraniczne przez p ęć lat 
zwolnione były z podatków, 
otwarto w tym czasie mnós­
two banków, przedsię­
biorstw, sklepów i sprowadza 
no wiele towarów. Dla Egip 
cjanina praca w firmie za 
granicznej równa się dostat 
kowi.

W. AORANiCZNE fumy, 
sklepy, hotele, oiuro 
podróży nadajq Kairc 

wi w cikomiejski charakter. 
Jednak o niepowtarzalnym kl! 
mecie tego miasta świadczą

czecie Mahometa Ali w Cyta 
aeli. Ten ogromny meczet 
stanów' bcdziej muzeum niż 
miejsce kultu religijnego 
choć tu spotyka się modlą 
cych. Przeważają jednak tu­
ryści. W meczecie zw edzają 
cy najczęśc;ej leżą na dywa­
nach i w tej pozycji podzi­
wiają wspaniale inkrustowane 
wnętrze i dziesiątki stylo­
wych lamp. Z minaretu co 
kilka godzin rozlega się mu­
zułmańska modlitwa. Mulla 
czyta fragmenty Koranu.

Z tarasów Cytadeli rozpo­
ściera się najpiękniejszy wi­
dok, jaki można sobie wy­
obrazić. U stóp wzgórza leży 
ogromne miasto. Na pierw­
szym planie widać awa wiel­
kie i piekne meczety Has- 
sana i Rifai. Dalej morze do 
mów, uliczek, bazaräw, out, 
szpikowane igłami minare­
tów i niebotycznych palm 
Jeszcze dalej piaski i wzgó­
rza pustyni. W centrum w'r- 
dać nowoczesne wieżowce a 
na lewo w oddali setki no

wyższej sztuki, np. pary 
angielskie/ Torvill-Dean.

W warszawskim studiu 
olimpijsJdm zjawia/ę s;ę 
również goście np p Ma­
ria Zuchowicz — między­
narodowy sędzia jazdy fi­
gurowej. Jest węc okazja 
no żywo, na bieżąco dc 
komentowania do retieksji 
nad tym co dzieje się w 
Sarajewie i dlaczego tak, 
a nie naczej się dzieie.

Trudno z kolei zgodzić 
się chyba z decyzją o 
meuczestnictwie w pod­
niosłym momencie dwor­
ca igrzysk polskich a\ae- 
lek Miały w spcko;u tre 
nować na Nosalu No 
co z tego? Jakoś wyn ków 
tego spokojnego tren-nąi 
n e widać, a igrzyska bez 
Ceremonii towarzysz jeven, 
bez przeżycia tam jako 
uczestniczki podniosłego 
morricntu zapalenia zni­
cza tracą dla nich, swoi 
olimpijski sens

IEZAPOMNIANE wraże 
n e robi także meczet 
Al Azhar od lat $;edzi 

ba uniwersytetu. Kształci sie 
tu ponad 20 tys. studentów 
z całego świata. Cd 20 lo 
także kobiety. Studia t-wajg 
bardzo długo, bo nawet 15 
iat. Natomiast nauczanie v» 
Egipcie jest trójstopniowe 
p erwszy stopień trwa 6 lat 
drugi i trzeci 3 lata. Mimo 
bezpłatnej nauki 25 proc. spo 
łeczeństwa to analfabeci. W 
Al Azharze wrażenie robi 
los kolumn i lamp, a także 
rozległy dziedziniec z arkada 
mi.

Uniwersytet Al Azhar mieś 
ci się tuż przy bazarze Khan 
El Khaiih. Można tu kuoć 
wszystko: złocone pufy, go 
beliny, galabiie, inxrustowa- 
ne naczynia, ozdoby ze złoto 
zabawki, owoce, materiały 
odzież, artykuły gospodarstwa 
domowego, egipską hennę 
do włosów, wyroby z kości

NAKIEM rozpoznaw 
czym Egiptu sq — o- 
czywiśc e — p ramidy 

Mieszcząc się dość tlisko 
Kairu — stanowią już pra­
wie dzielnicę tego wielkiego 
m asfa. Ogromne, szuro-beżo 
we stoig na gran cy doliny 
delty Nilu i Sahary. Pełno 
iu turystów i BeJuir.ów z ko­
lorowo udekorowanym w:e> 
blqdam. Za wszystke trzeba 
płacić, nawet za obejrzenie 
z bliska piramidy z wralbłą- 
dem w tle. „N‘edużo", pięć 
funtów! Można wejść też do 
środka najw:ększej piramidy 
Checpsa, ala jest to wyciecz 
ka dość męcząca, gorąco 
tam I nisko, trzebi <ść w 
pozycji pochylonej. Osnuty Ie 
ąendą historii Sf.nks sto na
tomiest majestatyczn.e 
azony płotem.

odgrc

ISarok-styl czy epoka i)

Można mówić o stylu barokowym w sztuce, jed­
nak spierający się uczeni doszli w końcu do usta­
lenia, że to epoka, obejmująca póitora wieku: 
ostatnie dziesięciolecia XVI i cały XVII Wokal 
baroku od wielu lat trwa! spór, dla jednych był 
„zwyrodniałym renesansem”, dla innj ch ważną i 
znaczącą epoką w dziejach kultury europejskiej.

już zdecydowana poza re- między nieaocieczonym Bo

^chwili narodzin tego 
cf okresu kultury padło 

hasło wypowicdz.ane 
przez Giordana Bruna- „Pul 
chrituao multiplex est” 
(..Piękno jest wielorak e”). 
Hasło to podjęli artyści 
we wszystkich gałęziach 
sztuk Nie mężna zetem 
mówić o jednolitości stylu 
barakowego ani w sztu­
kach plastycznych, ani w 
literaturze.

Programowy wykaz les- 
tur z okresu baroku obo­
wiązujących uczn.a jest 
»adzv vezaj skromny ebej 
muje cn:

M. Sępa Szarzyńskicgo: 
wvbrany sonet

J. A. Morsztyna: liryki
barokowe

W. Potockiego: liryki ba 
rokowe i fragment „Woj­
ny chocimskiej”

J. Ch. Paska: fragmentv 
Pamiętników

Prozę epistolainą i re­
fleksyjno-filozoficzną: \vv- 
brane fragmenty np J. Sa 
bieskiego- „L sty do Mary 
sieńki”; H. Lubomirskiego: 
.Rozmowy Artaxesa z E- 
wandrem*' z literaturv 
'wiatewej: J Moliera: wy­
brana komed a np Świę­
toszek”. ,Don Juan” „Ską 
o l ec”.

* Spis lektury uzupełniają 
rej przedstawia się nastę­
pująco:

A — 1 teratua z omawia 
nej epok- P. Corneille: 
.Cyd” II. Pascal: ..Myśli” 

— fragmenty
B — literatura później­

sza o danej epoce Z. Kos­
sak — Szczucka: „Złota
wolność’. H Malewska* 
.Panowie Leszczyńscy”, II. 

Sienkiewicz: „Ogniem i
mieczem”

C — es ę: styk a h.stęrycz- 
na i historycznoliteracka 
(przede wszystkim stano­
wiąca podstawę samo­
kształceń a nauczycieli)

P. Jasienica: ..Rzeczpo­
spolita obojga narodów, J. 
B oński: „Mikołaj Sęp Sza

nesans, burzy za sprawą 
natręctwa zmiany i ruchu 
— ideału równowagi du­
chowej i szlacheckiegn 
(dworskiego) „życia poczci 
wegc”. Płynności rzeczy 
odoow*'e przekonanie o pa­
radoksalnej naturze do­
świadczenia moralnego, 
rządzącego antytezą grze­
chu i łaski, nieskończonej 
wielkości Bcga r bezgra­
nicznego upadku człowie­
ka. który wolność odczuwa 
jako ciężar”

Ten cytat pochodzi z 
ks ązki Jana Błońskiego 
„Mikołaj Sęp S sarzyński, 
a początki polskiego baro* 
ku”. Czy może być lepszy 
komentarz do sonetu „Ö

wolskiego

Cytadela w Kairze. Fot. Arch.

słoniowej, można także wy­
pić kawę w ulicznej kafejce, 
wypalić fajkę, nabvć wonne 
olejki a nawet kupić orygi­
nalne dzieła sztUKł pamięta­
jące pcnoc czasy faraonów.

Z bazaru jui niedaleko do 
Muzeum Egipskiego cnajdu- 
jqcege się przy placu Tahrir 
nie opodal Nitu. Muzeum zbu 
dowano w 1900 roku. Panu­
je w nim niesamowi a cias­
nota. Bezcenne zaoytKi sztu­
ki i Kultury materialej staro­
żytnego Egiptu stoją jeane 
na drugich. Można się za­
tracić wśród nieprawdapoda 
ónej ilości posągów, sarkoto 
gów, masek pośmiertnych, 
fragmentów reliefów, fresków 
figurek wkładanych przez 
Egipcjan o*. grobów zwa­
nych uszepti, kolumn, ubio­
rów, mebli, biżuterii, mumii 
powozów, lodzi i broni, na­
rzędzi, papirusów, trumien, 
sicarabeuszy, przedmiotów ku1 
tu, insygniów władzy króiew 
skiej.

Największe wretenta js 
zwiedzających wywierają jed 
nak sale wyoełnione ekspona 
tami z grobu Tutenchamo- 
na. Wcrto zobaczyć wszyst­
ko. Złotą maskę faraona, 
trzy ziote skrzynie kolejno za 
mykające mumię, wspaniałe 
krzesło wyłożone zlotq bla­
chą przepięknie inkrustowa­
ne, biżuterię, meble, odzież 
i oczywiście rydwany bojowe.

Zwiedzanie tego jedynego 
w swoim rodzaju muzeum 
niestety, me najlepiej jest 
zorganizowane. Eksponaty 
oznakowane są w więKszoś 
ci jedynie liczbami. Trzeba 
koniecznie wypożyczyć tzw. 
Gu!de book, a przewodni­
ków tych, niestety, muzeum 
ma za mało.

Kairskie osobliwości.

Kair leży jak gdyby u stóp 
piramid w Gizie. Stąd też 
rozpościera się ładny widok 
na dolinę Nilu I miasto. A 
spod piramid warto pojechać 
do restauracji „Felfsła” przy 
ulicy Hoda Sharawi, serwu­
jącej oryginalne eąioskie po 
trawy. Np. skosztować tzw. 
ful — potrawę dla biednych, 
bazującą głównie na bobie 
I fasoli, czy niepodobne w 
smaku do niczego mi znane 
go egipskie sałatki. Na ko­
niec wyoić należy smaczny 
napój „7 Up”, albo pyszne, 
przyrządzone po egiosku kar 
kadi, znane u nas jako czei 
won a herbata.

I jeszcze ciekawostka, tym 
razem obyczajowa. Jeśli ktoś 
chce zawołać np. do telefo­
nu sąsiadkę, sąsiada, czy ko 
goś innego to woła ich imię 
nienr, najstarszego syna w ro 
dżinie. Dla cudzoziemca jest 
to aość zabawny zwyczaj, 
szczególnie, gdy na przykład 
pod balkonem stoi najstar­
szy syn w rodzinie i swoim 
własnym imieniem woła mat 
kę albo siostrę.

Fot. Arch.

rzyński a początki polskie 
go baroku”, J. . Tazbir: 
..Spotkanie z historią”, W. 
Borowy: „O poezj: polskiej 
XVIII wieku”.

Oczywiste jest, iż z li­
sty lektury obowiązującej 
uczeń zna wszystko, nato­
miast znajomość utworów 
z lektury uzuDeln.ającej 
nie jest ściśle określona. 
W programie napisano je­
dynie: „O liczbie analizo­
wanych utworów decyduje 
nauczyciel w zależności od 
typu szkoły j klasy” (In­
strukcja programowa dla 
liceum i technikum, 1381. 
str 4).

Wiadomości ogólne o epo 
ce baroku, a także więk­
szość lekstuw z zakresu 
lektury obowiązującej znaj 
duje się w podręczniku dla 
I klasy szkoły średniej K. 
Krajewskiego „Średniowie 
cze — Oświecenie”, (str. 
175-224 oraz 120-123).

W.adcmości o czasach 
baroku w Polsce znacznie 
rozszerzysz, czytając któ­
rąś z pozycji lektury uzu­
pełniającej. może to być 
H. Sienkiewicza „Ogniem i 
mieczem” czy też J. Tazbi­
ra „Spotkanie z historią” 
lub P. Jasienicy „Rzeczpo­
spolita obojga narodów”.

Literatura barokowa nie 
była jednolita, odaz.alywa- 
ły na nią przeróżne czyn­
niki, jednym z nich była 
kontrreformacja usiłująca 
połączyć poezję z przeżyc;a 
mi religijnymi. Widoczne 
jest to w twórczości M. 
Sępa Szarzynskicgo — pre 
kursora polskiego, baroku. 
„Poetyka Sępa — zespół 
środków, kształtujących 
wyobrażenia — wykraczała

nietrwałej miłości rzeczy 
świata tego”? Drugi żarnie 
szczony w podręczniku 
wiersz Sępa „O wojnie na 
szej, którą wiedziemy z 
szatanem, światem i cia­
łem” mówi o rozdwojeniu; 
spokoju i walce, niepew­
ności i nadziei. Pojęcie 
życia jako mepewnej bit­
wy i zbaw,enia, jaKo służ­
by posłusznej, bliskie 
jest mistycyzmowi. Rygory 
styczny ascetyzm Sępa jest 
przesiąknięty pesymizmem 
i poczuciem grzechu.

W ersze Szarzyńskiegc 
są neustanną dyskusją z 
samym sobą. Zasadą wier 
sza stał się pobożny para­
doks: poeta stale przecho­
dzi od świeckiej do religij­
nej hierarchii wartości. W 
paradoksie tkw7j jedyna 
możliwość złączenia sprze­
czności. Jakie bowiem na­
wiązać nić porozumienia

giem a uiomaie rozdwojo­
nym człowiekiem?

Poezja Sępa wyaaje s.ę 
tylko pozornie odległa, 
wszak i ludziom XX wie­
ku nieobce jest poczucie, 
iż wszyscy jesteśmy ,goś- 
ćmi w kosmosie'’

Liryka J, A. Morsztyna 
w opmii uczonych, ocenia­
na Dyla niejednokrotnie ja 
ko najwybitniejsze osią­
gnięć ie wńerszooisarskiego 
kunsztu w epoce oaroku. 
Na gruncie polsk m był to 
niewątpliwie rzadki oteaz 
li.yki intelektualnej c du­
żej dyscyplinie artystycz­
nej. Znajdujące się w pod 
ręczniku trzy wiersze: „O 
sobie”, „II Niestatek”, „Do 
trupa” znakomicie renre- 
zentują styl baroku dwor­
skiego, Zwróćmy uwagę 
na słownictwo, porówna­
nia i epitety. Najistotniej­
sza jednak wyda się nam 
kompozycja. Konstrukcja 
wierszy „II Niestatek” i 
,*0 sobie” — jest typowa 
dla liryki baroku dworskie 
go (tzw. anafora). Obydwa 
wiersze są pełnymi wdzię­
ku j dowcipu artystyczny­
mi cackami. Sonet „Do tru 
pa” (jako jedyny przykład 
tej formy zamieszczony w 
pod-ęczniku) jest dla na: 
przyKładem „poezji z krę­
gu Kupidyna” Nie ma w 
oodręczniku tych sonetów, 
które zapewme bardziej 
przypadłyby do gustu mło­
dych: „Cuda miłości”, „Do 
panny”. „Do galerników” 
Cierpienia miłości pięknie 
wyraża zwrotka:
„Karmię frasunek płaczem 

f wzdycham, 
wzdychanie ogniem, ogień 

wiatrem prawie” 
(Cuda miłości)

W alegorycznej poezji 
Morsztyna dostrzegamy 
chęć zadziwienia i wzruszę 
nia odbiorcy — poprzez 
wejście na pole nieograni­
czonego konceptualizmu, 
charakterystycznego dla 
tego wyrafinowanego Euro 
pejczyka — bywralca dwo­
rów Wersalu i Warszawy.

POLONISTA

Myśli Me o tve inne
Zupełny brak humoru czyni 

dr zniesienia.
życie niemożliwym

Trudno zgadnąć, dlaczego po upadku fak się spie­
szymy, oby powstać z powrotem. Wydawałoby się, że
to dobra okazja, aby przez chwilę poleżeć i odpocząć.

• • •

Obecna minuta jest też częścią wieczności.• • •
Małżeństwo to niezwykła gra. Obaj partnerzy wygry­

wają albo też nikt n/e wygrvwa.

Alina Wójciak

lielnlk
domom
i ß NISZEK LEKARSKI (Ta 

JPA raxacum officinale) 
* R jest popularnym chwo 

stem rosnącym na całej pół­
kuli północnej. Surowcem Ie 
czniczym jest korzeń i kwiat, 
które zaw erają następujące 
związki: korzeń —- niezna­
czne itośc* garbnika, kwesy 
organiczne, różne związki cu­
krowe, związki trójterperowe, 
kwia-ty — karotenoidy, ma­
łe ilości olejku lotnego ł fla- 
wonoidów.

Zio*o znajduje za skowa­

nie w schorzeniach wątroby,
charakteryzujących się zbyt 
małym wydzielaniem żółci, 
w postępującej marskości wq 
troby, uszkodzeniach wątro 
by spowodowanych substan­
cjami toks^Snymi. m. in. 
niektórymi antybiotykami. 
Stosuje się również w nie­
których chorobach dróg żół­
ciowych, zwłaszcza atonii 
| towarzyszących irrt stanach 
skurczowych.

Wyciągi z mniszka pobu­
dzają wątrobę do wytwarza­
nia żółci i jednocześnie u- 
łatwrają jej przepłvw do pę­
cherzyka żółciowego i dwu­
nastnicy. Działanie to obser 
wowano bardzo często, choć 
wprawdzie z raźną siło u *u 
dzi. Zostało to potwierdzo­
ne w eksperymentach na 
zwierzętach. Najlepsze wy­
niki uzyskuje się u osób z 
niedomoąą wątroby i upo­
śledzonym wytwarzaniem żół­
ci. Ułatwianie przepływu iół 
ci najprawdopodobniej jest 
spowodowane działaniem
przeciwskurczowvm w obrę­
bie drag żółciowych. Czasem

jednak to spazmolityczn* od 
dzieływanie mniszka może o- 
kazać się niewystarczające,
wtedy łączy się go z innymi 
zioiami, np. miętą, dziuraw­
cem.

Mniszek jest także łekiem 
moczopędnym, a działanie 
to choć niezbyt silne, wyra­
źnie zaznacza się u cho-

Mniszek
i macierzanka

rych z niedomogą nerek, a 
nawet z zatrzymaniem mo­
czu i obrzęKami. Mniszek po­
woduje znaczne odwodnie­
nie organizmu, bez potrzeby 
stosowania syntetycznych diu 
rektyków.

Istotną właściwością mnisz 
k jest działanie pobudzają­
ce wydzielanie soku żołąd­
kowego. a tym samym uła­

twiające trawienie pokor- 
mów. \

Mriszkowi przypisuje się 
również zdolnęść obniżania 
poziomu cukru we krwi w 
początkowym okresie cukrzy­
cy. Dotyczy to cukrzycy po­
datnej na leczenie z.ołami i 
właściwa dietą. Sposób uży­
cia: łyżka korzeń* lub kwia­
tów (najlepiej mieszanka w 
równych częściach obu su­
rowców) do zaparzenia na 
1 1/2 szklanki. Pić po 1/2 
szklanki 2—3 razy dziennie. 
Korzenie mniszka wchodzą w 
skład wielu mieszanek, mię­
dzy innymi zawiera je Put- 
mosan. Degrosan, Diabeto- 
san, Normosan, inajduja się 
w proszku Gastrochol, płynie 
Cholesol.

Wygodna postacią leku 
jest sok ze świeżych korzeni 
mniszka. Sposób użycia: 30 
—50 kropli w kieliszku wody 
2—m razy dziennie przed je­
dzeniem.

Macierzanka piaskowa 
(Thymus serpylicum) zawiera 
olejek ete-yezny, a w nim li- 
naiol I terpineol. Ponadto

posiada garbniki, gorycze I 
flawonoidy. Są odmiany ma 
cierzanki piaskowej (niestety, 
nie wszystkie) zawierające 
karwakrol, czy też tymol. To 
związki antyseptyczne, obda­
rzone właściwościami bakte­
riobójczymi, które do czasu 
odkrycia antybiotyków i syn­
tetycznych środków odkaża­
jących wyKorzysływano w me 
dycynie.

Ziele macierzanki trakto­
wane jest jako tek wy- 
krztuśny, przeciwkaszlowy i 
odkażający w stanach nie­
żytowych gardła, krtani i o- 
skrzeli. Stosuje się' go też 
zewnętrznie do płukania ja­
my ustnej w stanach zapal­
nych, do okładów na zaczer 
wienienia skóry, uszkodzenia 
naskórka, często do kap el5

Ziele macierzanki wchodzi 
w skład mieszanki Septosan, 
notomrast wyciąg w skład 
kropli Pectosoi.

Ada Bałecka

99Dreszcze”
JEST to jeden z filmów, 

którycn nie powinniś­
my przegapić. I to nie 
przez wzgląd na znakomitą 

obsadę (w głównych rolach 
występują m. in. Marek Kon­
drat, Władysław Kowalski, 
Jerzy Binczycki, Marian Opa 
nia) czy wyróżnienia i na­
grody, jakimi się legitymuje 
(Srebrne -Lwy Gdańskie na 
VIII FPFF w 1981 r. w Gdań­
sku i 4 nagrody na festiwa­
lu w Berlinie Zachodnim), 
lecz z uwagi na poraszony 
temat i sposób jego przed 
stawienia.

Temat jest bardzo atrak­
cyjny, chociaż rzadko przez 
nasze kino wyKorzystywany. 
W. Marczewski — scenarzy­
sta i realizator „Dreszczy” 
— bo o tym filmie mowa — 
pozostaje wierny swoim 
wcześniejszym zainteresowa­
niom, które ujawniła ekra­
nizacjo powieści „Zmory’ 
Emila Zegadłowicza, a które 
sprowadzają się do proble­
mów związanych z wychowa­
niem i dojrzewaniem młode­
go pokolenia, „Dreszcze" 
kontynuują .i rozwijają to zło 
zone zagadnienie rozpatry­
wane* w tym przypadku na 
zupełnie innym tie historycz­
nym. Za owo tło służą lata 
50-te z najbardziej charakte­
rystycznymi negatywnymi zja­
wiskami i wypaczeniami tam 
tej doby, rzutującymi na 
ludzkie postawy w ogóle, a 
na kształtujące się dopiero 
osobowości — szczególnie.

OHATEREM „Dresz­
czy” jest kilkunastola­
tek, Tomek (gra go 

doskonale Tomasz Chudziec

odkryty zresztą przez Mar­
czewskiego w „Zmorach”), 
chłopiec wyjątkowo jak na 
swój wiek inteligentny i wra­
żliwy, a przy tym niedośw ad 
czony i naiwny. Otaczająca 
go rzeczywistość jest ponura 

i okrutna. Film Marczewskie­
go ukazuje ją sugestywnie, 
lecz bez patosu. Wizerunek 
epoki odmalowany zostaje 
na ekranie bardzo oszczęd-

cesją, metody wychowawcze 
nauczyciela -- instruktora 
przysposobienia wojskowego 
i wiele innych, A potem jest 
obóz harcerski, na który To 
mek decyduje się jechać po­
mimo licznych wewnętrznych 
oporów. I na tym obozie od 
danym jak wszystko w „Diesz 
czach” z ogromną troską o 
realia i szczegóły, staje sie 
Tomek innym czl'wiekiem...

dziennym, tyle że mają inną 
nazwę i własną „ideologię”. 
Wstrząsaiaca jest ta obser­
wacja obozowego życia, kon 
frontacja młoazieńczych po­
staw, dziecięcej wyobraini, 
uczuciowych rozterek z me­
chanizmami pozyskiwania u- 
mysłów dla zdeformowanej 
idei. Wiele scen z obozowe­
go życia rozgrywa się w ci­
szy i w milczeniu, rrektćre

Scena z filmu.

nymł środkami, nie ma też w 
nim właśc:wie uproszczeń. 
Kamera prowadzona przez 
Jerzego Zielińskiego rejestru- 
j< obrazy i fakiv — brutal­
ną rewizję w domu Tomka 
i aresztowanie Jego ojca, 
spotkanie grupy uczniów idą

cych na wykopki w dzień 
świąteczny z kościelną pro- 
Dzieje się to pod wpływem 
opiekunki druhny przewod­
niczki (świetna rola Teresy 
Marczewskiej).

Film pokazuje perfidne 
metody, przy pomocy których

„Komunikaty Instytutu Bałtyckiego"
Na odnotowanie zasłueu 

je ukazanie się kolejnego, 
34 numeru czasopisma, wy 
dawanego przez Instytut 
Bałtycki od 1964 r. Najwię 
cej miejsca zajmuje próbie 
matyka skandynawoznaw- 
oza. Znajdujemy mianowi­
cie artykuł pt. „Zarys roz 
woju parlamentaryzmu w 
Szwecji”, którego autorką 
jest Leokadia Kowal ’:a- 
Josten, prac. nauk. uniwer 
sytetu w Lund, a poza tym 
szkic Dariusza Makiłły do­
tyczący dziejów politycz­

nych krajów skandynaw- 
sKich, artykuł Bolesława 
Hajduka o stosunkach han 
dlowych polsko - duńskich 
w okresie międzywojen­
nym oraz szkic Ant* zeja 
Math nt. poimuwania his­
torii przez pisarza norwe­
skiego A. Sardemosego.

Pomorzoznaws.wu poswie 
eony jest artykuł Władysła 
wa Szuiista nt. układu 
dróg w Prusach Królew­
skich, artykuły Stanisław*» 
Potockiego nt. bibliotek 
polskich na Pomorzu Gdań

skim w okresie zaboru pru 
sKiego i nt. węzłowych za­
gadnień historii tego regio 
nu oraz artykuł Kazirtałe- 
rza Kubika o szkolnict wie 
polskim w Wolnym Mie­
ście Gdańsku.

Interesujący numer „Ko 
munikatów IB” zamykają 
recenzje prac dotyczących 
Skandynawii oraz i. im- 
menia o szeroko znanych 
na Wybrzeżu zmarłych 
członkach InstyU i Baty­
ckiego: prof. Bolesl*i vie Ka 
sprowiczu i prof. Marianie 
Pelczarze.

zadaje się gwałt psychice, 
wypacza młode charaktery 
Kłamstwo, oszustwo, donosi- 
cielstwo są tu na porządku 
ujęcia kapitalnie Operują 
skrótem, odwołując Się do in 
tuicji widza, który zrozumie 
ich metaforyczną w/mowę.

Reżyser Wojciech Marazew 
ski tak powiedział o swoim 
fiimie: „Polityki znajdzie się 
tu niemało, może bedz e ona 
nawet rzutować na jedną 
warstwę filmu, ale mój głę­
boki zamiar obraca się wo­
kół potrzeby zrobienia utwo­
ru o dzieciństwie moim I 
moich rówieśników — z ca­
łym bagażem doświadczeń 
jakie w ązały się z tvm oxre* 
sem. Wydarzenia z „Dresz­
czy” w znacznym st pniu od 
dają mój własny życiorys”. 
To chyba najlepiej tłumaczy, 
dlaczego jest to him napraw 
dę dobry, godny o lejrzenra 
zwh -rzeza przez r ra ' tawi- 
'leli młcdszegc j o.

A.J.
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PROGRAM 1 '
9.30 — Film d!a drugiej 
zmiany „Morze" — odci­
nek 6 (ostutni)

13 20 — Studio olimpijskie
15.55 — Program dnia
16.00 — Telekino
16.30 — DT — wiadomości
16.40 — Pigtek z Pankracym
17.05 — Studo olimpijskie
19.00 — Dobranoc
19.10 — Rozmowa z profeso 

rem Czesławem Bobiow- 
skim

19 30 — Dziennik TV
20.00 — Monitor rządowy
20.30 — „Morze’’ 6 odcinek 

filmu węgierskiego (ostat­
ni)

21.35 — Stud:o olimpijskie
22.00 — DT — komentarze
22.20 — Stud:o olimpijskie
23.10 — Po nitce ao kłębka
23.50 — DT — 24 godziny

PROGRAM II 
8.3C — Studio olimpijskie 

16.25 — Program dnia
16.30 — Studio olimpijskie
17.00 — Wiadomości _ telefon 

„Dwójki"
17.10 — Dudzie i ich pasje (roz 

mowy z Belzebubem)
17.30 — Studio górnicze „Fi­

lar”
18.00 — Klnoratoa
18.30 — PANORAMA
19.00 — Studio o! mpijski«
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Studio olimpijskie 
21.35 - Wydarzenia — telefon

„Dwójki”
21.50 — Z cyklu opowieści o 

miłości - film radziecki pt. 
..Jedyny mężczyzna” (1.

SOBOTA
• PROGRAM i
8.30 — „Tydzień na działce"

r.

8.55 — Program dnia
9.00 — „Sobótka" oraz film 

„Spadła z obłoków" (3)
-0.03 — Studio olimpijskie
12.00 — „Militaria, obron­

ność, nowoczesność"
12.25 — Studio olimoijskie

— skoki na dużej skoczni
15.15 — DT — wiadomości
15.30 — „Rodzina Połaniec­

kich" (7 — ostatni) — 
„Powrót" — serial produk

_cji polskiej
16.50 — „VV świecie ciszy*’
17.30 — „Trybuna sejmowa"
18.00 — Studio olimpjćkio
19.00 — „Przygody Bo'ka 

i Lolka"
19.10 — „Obecność" — w 

90 rocznicę urodzin Jaro­
sława Iwaszkiewicza

19.30 — Dziennik TV
20.00 —« „Sto koni, do stu 

brzegów" film produkcji 
polskiej

22.00 — Na żywo
22.20 — Studio olimpijskie

— łyżwiarstwo figurowe
2320 — „Lokis" film pro­

dukcji hiszDańskiej
PROGRAM II

fi.25 — Program dnia
c.30 — „Sto koni, do stu 
brzegów” — film produkcji 
polskiej

12 00 — Czym tyle kraj?
12.10 — Aktualności kulturaine
12.30 — ,5 — 10 — x5” zespół 

„Dom” przedstawia
14.00 — „Wideoteka"
14.30 — „Wulkany świata" — 

„Etna” — film dokumental­
ny proefukdi francuskiej

16.20 — „Gorąca linia” express 
reporterów telewizyjnych

15.50 — Laureaci międzynaro­
dowego konkursu pianistów 
lazzowyeh w Kaliszu

16.20 “ „Religie i kościoły w 
Polsce” — „Ohv wszyscy 
bvll Jedno” Starokatolicki 
Kościół Mariawitów

17.10 — „Orwarta księga” (6)
— serial produkcji ZSRR

18.30 — ERRATA
19.00 — Socjologia ł kultura 

snortu
19.30 — Dziennik TV

30.00 — Jubileusz klubu stu­
denckiego „Remont”

20.20 — Bisy Garricka Ohlesso- 
na

20.55 — Jubileusz klubu stu­
denckiego „Remont” (2)

21.10 — Studio olimpijskie
22.00 — „Nana" (1, serial pro­

dukcji francuskiej
23.00 — Jarek Smetana, Jazz 

happening

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.20 — Alarm przeciwpoża 
rowy trwa

7.55 — Nowoczesność a do 
mu i zagrodzie

8.15 — „Tydzień" — maga­
zyn rolniczy

8.55 — Program dnia
9.00 — „Teleranek" oraz 

Mm z serii „Pippi Lang* 
strump" (9) —- „Pippi i 
Szpunk"

10.20 — „Mazepa" film ba'e- 
towy

10,35 — Telewizyjna lista 
przeoojów

10 55 — Fantastyka —- labo­
ratorium planety

11.30 — Studio olimpijskie
13.00 — „Kraj za miastem"
13.25 — „Podrożę do teatru"

(6) —teatr przyjechał
14.15 — Telewizyjny koncerł 

życzeń
15.00 — DT — wiadomości
1510 —- Studio olimpijskie
15.50 — Losowanie Dużego

Lotka
16 05 — „Winobranie" — 

film obyczajowy produKcif 
czechosłowackiej

17.40 — Studio olimpijskie
19.20 — Dobranoc „Przygody 

wróbla Ćwirka"
19 30 — Dziennik telewizyjny
20.00 — Studio olimpijskie — 

uroczystości zakończenia
21.00 — „Złoaziejski trakt" 

— film amerykański

22 30 Przegląd międzyna­
rodowy

23.05 — Studio ol rrpijśKie
PROGRAM II

7.15 — ,Czas reformy” — 
„Jaka płaca, taka praca”

8.15 — „Złodziejski trakt” — 
film ameryk. (wersja dla 
niesłyszących)

10.25 — „Z poligonowych dróg” 
— wojskowy film dokument.

11.00 — Czym żyje kraj?
11.15 — Mistrzowskie interpre­

tacje Garricka Ohlssona
11.40 — Wielka gra
12.40 — „Ojciec Murphy” (2) 

„Jajka, mleko i suche łóż­
ko”

13.30 — Studio olimpijskie — 
hokel — mecz finałowy

15.20 — Klno-Oko
16.45 — „Jutro poniedziałek”
17.10 — Dziewczęta z kuriera
17.40 — „Liszt” (3) — „Galer­

nicy” — film biograficzny 
produkcji węgierskiej

18.30 — „Stereo i w kolorze”
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Mid era 84” (2) —

»blicza pop kultury
20.30 — „Sensacje XX wieku” 

— „Kanonierki z Chertiur- 
ga”

21.00 — Wywiady Ireny Dzie­
dzic

22.05 — Zaproszenie do Teatru 
Dramatycznego w Warszawie 
„Święta Joanna”

22 20 — W i elfcfa literatura na 
małym ekranie „Droga orzeu 
mękc” (3) serial produkcji 
ZSRR

PROGRAM I
15.55 — Program dnia

1Ć.00 — „Zakochani w zie­
mi”

16.30 — DT — wiadomości
16.40 — „Zwierzyniec" oraz

film produkcji polskiej 
„Kanno" (7)

17.30 — „Na krawędzi sło­
wa" — przegląd humani­
styczny

18.C0 — Reportaż z przesz­
łości — bezrobotni

18.30 —* Echa stadionów
19.00 — „Wszystko* na od­

wrót"

19.10 — „Klinika zdrowego 
człowieka"

19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20.15 — Teatr telewizji — 

Jarosław Iwaszkiewicz „Zło 
dziej idealny"

21.50 — Rozmaitości muzycz­
ne

22.00 — DT — komentarze
22.25 — „Pokój numer 408"
22.55 — DT — 24 godziny

PROGRAM h

16.55 — Program dnia
17.00 — Wiadomości + telefon 

Dwójki
17.10 -- 22.53 Dzień polonii
17.10 — Sport i tradycja —

magazyn studyjno-fłlmowy
17.45 — Czy Polonia kociia

folklor — program filmowy
18.05 — Organizacja polonijna 

— program studyjno-filmo- 
wy o Polskim Związku Kul­
turalno-Oświatowym w Cze­
chosłowacji i Związku Po­
laków w Niemczech

18.30 — PANORAMA
19.00 — Moje spotkania z Po­

lakami na Antypodach 
filmy Stanisława Szwarc- 
Bfonikowijkiegs)

19.30 — Dzięnnik TV
20 00 — Reportaż filmowy o 

byłych żołnierzach dywizli 
pancernej generała Maczka

20.30 — Polacy w Brazylii — 
Drogram studyjno-filmowy z 
udziałem Tadeusza W. Młyń­
czaka — prezesa Towarzy­
stwa Polonia

21.00 — Wśród trędowatych
— reportaż filmowy B, 
S'enkiewicza z Kenii

21.15 - Wydarzenia — telefon 
Dwóiki

21.30 - Amerykaftsk* pejzaż
— film dokumentalny A. 
Chiczewskiego oiaz rozmo­
wa z Lidia Korsakówna 1 
Kazimierzem Brusikiewiczem

22.10 — Jaka Jesteś Polonio?
— program studyjno-filmo­
wy z udziałem dziennikarzy 
prasy polonijnej i Iiadia 
Polonia

PROGRAM 1

9.30 — Film cfla łl zmiany 
„Ostatni lot Albatrosa" (4)

15.55 — Program dnia
16.00 — Barwy ziemi — pod 

patronatem UNESCO (ak­
cje ratowania zabytków 
na św:scie)

16.30 — Dziennik — wiad. 1
16.40 — „Akademia muzycz­

na” — „A może masz Ta­
lent"

17.05 — „Michałki"
17.30 — „Pod jednym da­

chem" (8) „Romeo z auto­
busu" — film obycza,owy 
produkcji CSRS

18.15 — „Rzemieślnicy"
13.30 — „Kram” — Maga­

zyn Konsumenta
19.00 — „SHmak Maciuś"
19.10 — Program publicy­

styczny
19.30 — Dziennik

20.00 — Publicystyka
20.15 — „Ostatni lot A’ba- 

trosa" (4) — film sensacyj 
ny produkcji ZSRR

21.20 — „Dialogi polityczne”
22.00 —■ Dziennik — komen­

tarze
22.25 — Program publicy­

styczny
22.55 — Dziennik — 24 go­

dziny
PROG RAM II

16.55 — Program dnia
17.00 — Wiadomości — teleton 

„Dwójki”
17.10 — „Poza ziemią” — Klub 

Miłośników Fantastyki
17.30 — „Szablą czy klelnią” — 

„Temida polska” (3)
18.CO — „Galerie świata” — 

„Galeria drezdeńska" — ero 
tyka, humor

18.30 — PANORAMA
13.00 — Przeboje „Dwójki”
19.10 — „Skojarzenia” — tele­

turniej
19.30 — Dziennik TV
CO.00 — „Express reporterów”
20.15 — „Salon muzyczny” — 

Wrocław (ranga zawodu cr­
usty muzyka)

21.15 — Wydarzenia telefon 
„Dwójki”

21.30 — Teatr telewizji — Sta­
nisław Ignacy Witkiewicz 
„Oni”

PROGRAM I

9.30 — Film d!a II zmiany 
— „Twarde, męskie życie"

15.55 —• Program dnia
16.00 — „Białowieżo w zi- 

mio" — film dokumentalny
16.15 — Losowanie Express- 

Locka i Małego Lotka
16.30 — Dziennik — wiado­

mości
16.40 — „Krąg" — magazyn 

harcerzy
17.05 — „Tik — Tak"

17 30 — Studio spcrt
18.05 — Wojskowy film do­

kumentalny „Armia wol­
ności i pokoju"

19.00 — „Przygody Patapi- 
ka"

19.10 — „Prosio z mostu"
19.30 — Dziennik
20.CO — 50-lecie ^ instytufu 

Fryderyka Chopina — gra 
Dang Thai Son

20.30 — „Twarde/ męskie źy 
cie" — -adziecki film oby­
czajowy

22.00 — Dziennik — komen­
tarza

22.25 — Akademicki zespół 
pieśni i tańca A.mii Ra­
dzieckiej im. Aleksandro­
wa

23.00 — Dziennik — 24 go­
dziny

PROGRAM II

I« 55 — Program dnia
17.09 — Wiadomości — telefon 

„Dwójki”
17.10 — Śpiewa Jerzy Rajczyk
17.39 — „Ekonomia na co

dzień”
18.00 - Galeria „Dwójki” — 

rodzina Steców
18.30 — PANORAMA
19.00 — Przeboje „Dwójki”
19.10 — Śpiewnik domowy”
19.30 — Dziennik
20.00 — „Z dymkiem cygara” 

(gawęda o organizacji 
„Strzecha Raciborska”)

23.15 - Wieczór poezji — S. Wy 
spiański — „Śmierć Ofełii”

20.45 — Koncept w Żelazowej 
Woli — gra Ewa Osińska

21.15 — Wydarzenia — telefon
„Dwójki” '

21.S3 — Magazyn sportowy
22 33 — „24 klatki na sekundę" 

— twórcy z klubu „Warsza­
wa” — Walerian Borowczyk 
i Jan Lenica

PROGRAM I

9.30 — Film dla I) zmiany

„Spóźnione uczucie" ru­
muński film obyczajowy

15.55 — Program dnią
16.00 — „Mieszkać"
16.30 — Dziennik — wiado­

mości
16 40 — „O mnie, o fobie, 

o nas" — oraz film pro­
dukcji polskiej „Tylko Kaś­
ka" (6) — „Porwanie"

17.30 — „Poligon"
17.55 — Telewizyjny Informa 

tor Wydawniczy
13.C5 — „Interstudio"
18.30 — „Sonda" — „Wiel­

ka woda"
19.00 — „Miś Uszatek"
19.10 — „Od taczanki do ra 

kicty" — film dok jm.
19.30 — Dziennik
20.00 — Publicystyka
20.15 — Teatr sensacji — 

Waidemar Łysiak, „Selek­
cja"

22.00 — Dziennik — komen­
tarze

22.25 — „Pegaz"
23.05 — Dziennik — 24 go­

dziny

TROG RAM II

16.55 — Program dnia
17.CO — Wiadomości — telefon 

„Dwójki”
17.10 — „Spróbuj sam”
17.30 — „To się nadaje do tele 

wizji” (Jak ożywić budow­
nictwo jednorodzinne)

16 00 — „Krajobrazy kultury"
18.30 — PANORAM 3
19.00 — Przeboje .Dwójki”
19.10 — „Pobocza sportu” — 

pozwolenie na broń
19.30 — Dziepn.k
20.00 — Express reporterów 

„Gorąca lima”
20.15 — Filharmonia „Dwójki” 

— gra Tatiana Szebanowa
21.15 — Wydarzenia — teiefon

, Dwójki” *
21.33 — Program muzyczny
21.55 — Kino młodych — „Fan 

tazja dur-moll” — polski 
film obyczajowy

Lawina, USA, od 15 L, g. 
13.

17.

GDANSK, Opera i Filharmo 
nia Bałtycka, Koncert symfo­
niczny — w programie m. In. 
Koncert fortepianowy C-dur 
KV 503 Mozarta i II Symfo- 
m:a B dur Schuberta, g. 19. 
„Wybrzeże”, Dom Bernardy Al­
ba g. 19

GDYNIA, Muzyczny, Mada­
me Sans-Gene, g. 19 (duża 
scena); Clowni, g. 17 (scena 
kameralna). Dramatyczny, Po 
licja. g 19

El BLAG, Dramatyczny,
Fastorałka, g u (duża scena)

W Pucku: Ziemi Puckiej, w 
g. 10—16.

W Starogardzie: Kociewskie 
w g. 8—15.

W Sztutowie: Stutthof, w g 
8—15.

GDANSK, Leningrad, Aka­
demia pana Kleksa, poi., cz.
I -g 10 12 14, 16; Poszuki­
wacze zaginionej arki, USA, wa dwunasttca, USA, od 18 L,

OLIWA Delfin, Corleone, 
wł., od 18 1., g. 16, 18.

SOPOT, Bałtyk, Akademia 
pana Kleksa, do1„ cz. I, g. 
USA od 15 1 . 6 20. Polonia,
Poszukiwacze zagimonej arki 
USA, od 12 1., g. 13, 17.30, 20._

GDYNIA. Warszawa, Poszu­
kiwacze zaginionej arki. USA. 
oó 12 lif g. 10, 12.3!, 15, 17.30, 
29 Atlantic, Ostrze na ostrze, 
poi., od 12 1., g. 15.30, 17.50,
19.30. Goplana, Król Maciuś I. 
poi., g. 15; Ostatnie metro, 
tr„ od 15 I., g. 17.15, 19-30.

OBLUŹE, Marynarz Saint 
Jack, USA, od 18 . g.' 37. 19;
Ostrze na ostrze, poi , od 12 1., 
g. 15.30.

GRABÖWFK, Fala, Żandarm 
n Nowym Jorku fr„ g. 16; 
Jakaś inna kobieca, jug., od 
15 L, g 18.

ORŁOWO, Neptun, Parszy-

PRUSZCZ, Krakus Saint 
Jack, USA, od 18 1., g. 16.30. 
18.30.

PRZYWIDZ, Świteź, Odmień 
ne stany świadomości, USA, 
od 15 1.; Tajemnica gołębi 
pocztowych, czech,

PUCK Mewa, One dwie, 
węg.. od 18 1

SIERAKOWICE, Lech, Z żi 
cia maiionteteit, RFN, od 18 
L; Robinson Kruzoe marynarz 
z Jorku, czech.

SKARSZEWY, Odrodzenie 
Odmienne stany świadomości, 
USA, od 15 1.; Imperium kontr 
atakuje, USA od 12 1.

STARA KISZEWA, Szarotka, 
Corna. USA, od 18 1.; Gęsia 
rek Maciek, węg.

STAROGARD, Sokół, Pro­
ces pos-lakowy, jap., od la 1.;

FROMBORK, Fregata, Wal­
ka o ogień, kanad.-ir.. od 
18 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Kw-a 
ty dla pani na zamku, czech.. 
Potop, poi., cz. I.

GARDEJA, Wars, Okno. 
poi., od 18 L; Skarb na wys 
pie, rum.

KISIELICE, Jutrzenka, Dzie­
je grzechu, po1, od 18 I.

MŁYNARY, Zenit, Kaska­
der z przypadku, USA, od 
18 1.; Dziewczyna i chłopak, 
poi.

NOWY DWÖR, Żuławy, Od­
wet, poi., od 18 1.; Żonaty ka 
waler, radź., od 12 l

NOWY STAW, Jurand, Krzy 
żacy, poi.; Brutalny pojedy-

Grunwaldzulej 64; Gdynia ogólny, pediatra I gabinet za
orzy ul 22 Lipc, 42 I przy aL
zwycięstwa i

biegowy, w g 19-7 30 
V GdańsK-Morena, Ul War- 

neńska' 7, pediatra i gab. żabie 
gowy w wolne soboty niedzia 
le 1 śwneta. godz. 8—20 

H Gd -Wrves/c* ul Jeslono 
wa 5 - lekarz ogólny 1 gabi­
net zabiegowy, w wolne so­
boty. niedziele 1 święta — ca 
tą dobę; stomatolog w g 10- 
7 3S W pozostałe dni lekarz 
ogólny t gabinet zabiegowy w 

Oddział Chirurgiczny, Od- g 19- ’ 30 stomatolog w g 
dział Wewnętrzny i Oddział 20--730 W soboty pracujące 
Chorób Oczu Szpitala Woje- — lekarz ogólny I gab. żabie 
wódzkiegn w Gdańsku, ul, gowy w g 16 -7 30; stomato

log w g. 17 - 7 30.
■ Gdańsk Zaspa, Startowa i

OSTRE DYŻURY PEŁNI V

NOCNA PORADNIA Af w dziennie (prócz nleazlel 1 
Gdyni, ul 22 Lipca 44 czynna świst] w godz, 13—15. Telefon 
w poniedziałki, wtorki, czwart 41-15-15 
kl i piątki w g 19—7.

FORA DNI A OKULISTYCZNA 
w Gdańsku, ul. Świerczew­
skiego 6 czynna w wolne so­
boty w godz 8 -14.

TELETON ZAUFANIA —
31-00-00 czynny codziennie w 
godz. 16—6.

TELF.rONICZNA PORADNIA 
JĘZYKOWA UG. Porady z za­
kresu Języka polskiego co-

oficerów Wojewódzkiego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych w 
Gdans.ru - telefon 31-19 -O lub 
37-03-33 — wg. 8—8 — mjr H, 
Każmierczak.

Świerczewskiego 1 6.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Colargol na Dzikim Zacho- nek, rum., od 12 L

W Gdańsku: Archeologicz­
ne, w g 10—15. Centralne Mor 
skie, w g 10—16. Poczty i 
Telekomunikacji, w g. 10—16.

W Gdyni: Oceanograf zne,
w g. 10—17 Marynarki Wo­
jennej — skansen w g 10— 
16 Statek — muzeum „Dar 
Pomorza”, w g. 10—16,

W Elblągu: Państwowe, w
g. 8—16

W Kartuzach: Kaszubskie,
w g. 8—15

W Kwidzynie: Zamkowe, W 
g. 9—15.

W Malborku: Zamkowe, w
g. 9-15

od 12 1., g 18, 20 15. Studyjne 
— Helikon, Kino dokumentu, 
poi., od 15 1.. g. 16; Pierwszy 
start, poi., od i5 1., g. 18. 
Kosmos, Superpotwór, jap., 
g. 16; Imperium namiętności, 
jap., od 18 1.. g. 18, 20. Kamę 
ralne — Żak, Czas Apokalip­
sy,. USA, od 18 l„ g. 16, 18 
Drukarz, Dom pod Czerwoną 
Latarnią, węg., oa 18 1., g 
16.30; Miasto kobiet, wł., od 
18 1.. g. 18.30. Gadania, 1941, 
USA, od 15 1.. g. 15, 1715, 
19.30. Watra — Dom Harce­
rza, Unkas ostatni Mohika- 
n.n, rum., g. 16, Wilczyca, 
poi., oa 18 1., g. 18.

NOWY PORT, 1 Maja. Trze­
ci książę, czech., g. 17; Przy­
pływ uczuć, fr.. od 18 1.. g 19

WRZESZCZ Bajka, Saint 
Jack. USA od 18 1.. g 10.
12. 17.30, 20; Przygody Błękit­
nego Rycerzyka, poi. g 15.30, 
16. 18; Sprawa Kramerów
Znicz Bracia B'ues USA od 
15 1., g, 15, 17.30, 20. Zawisza,

g. 15 30, 18.
CHYLONIA, Promień, 1941, 

USA. od 15 1., g. 16.30, 13.45
RUMIA Aurora Bracia 

Blues, USA, od 15 L, g. 16, 
17, 19

OKSYWIE, Grom, Limuzy­
na Dcimłp.i Benz, pol., od 18 
1., g 19.30

w woj. gdańskim

CZAF.NA, WODA, Wda. Mia 
sto kobiet, wł., od 18 L

HEL, Wicher, Muppety Jadą 
do Hollywood. ang,_ g. 17; 
Afera Concorde, wł., cd 15 1., 
g. 19.30; Spluwy i pestki, 
czech., od 18 1, g. 21.30.

GNIEW, Pionier, Przygody 
Calineczki, Jap.; Ucieczka na 
Atenę, ang., od 15 i.

KARTUZY Kaszub. Wejście 
smoka USA od 18 1 : Je~ny 
1 Toby wśród dz kich zwie­
rząt USA

KOLBUDY wyzwolenie,
Musimy ożenić dziadka, radź.

koScjer'YNA Rusałka
Dreszcze, ool., od 15 l

ŁĘCZYCE, Zalesie. Impe­
rium kontratakuje, USA, od 
12 1.; Sonata dla rudzielca, 
czech.

PELPLIN, Wierzyca, Korek, 
■wł., od 18 1. Magiczny ka­
mień, nrd.

dzie, poi. Sputnik, Wciąż 
miiości fr., od 15 1.

SWIBNO, Barkas, Śpiewny po 
rosie, poi., od 15 1., g. 18

TC CE W, Wisła, wyprawa po 
złote włosy, czech.; Magiczne 
ognie, poi., od 18 1.

WEJHEROWO, Świt, Rocky 
II, USA, od 15 1.; Przygody 
Błękitnego Rycerzyka, poi.

WIELE,X Wanoga, Chiński 
syndrom, USA, od 15 .; Przy 
gody Hucka Finna, raaz.

WŁADYSŁAWOWO, Aibat- 
tros. On, ona. oni, poi., od 
15 1.

ZBLEWO, Gryf, Obcy 8 pa 
sażer Nostromo, ang., od 15 ł

ŻUKOWO, Raduuia, Ou- 
mlenne stany świadomości, 
USA, od 16 1.; Old Surehand, 
Jug. - '

x woj. elbląskim

ELBLĄG, Syrena, Pośi-.uklwa 
cze zaginionej arki, USA, od 
12 1., g. 15.30, 18, 20 15 Swia- 
towit. Ucieczka z Nowego Jor 
ku USA od 18 1 ; Przygody 
barona Miinchhausena, fr.

KWIDZYN, Tęcza, Motyle 
poi.; Król Cyganów, USA, od 
18 L; Wielki Snu, poi., od 
18 L

MAI BORK Capitol, Pięk­
na i potwór czech., od l? 1.; 
Magiczne ognie, ool, od 18 1 
Kluoowe, Walk3 o ogień, 
knad.-fr.. od 13 1.

BRANIEWO, Dar, Dreszcze, 
poi., od 15 1.

ORNETA, Wrzos, Austeria, 
poi., od 15 1., Colargol i cu­
downa walizka, poi.

Gdańsk-Wrzeszcz al. Zwyeię 
*twa 49 — czynne całą dobę

— wy&adki 999
— nagłe zachorowania 1 orze 

wozy chorych, tel 41-10-00,
OSTASZEWO, Nogat, Coma, 32-29-29. 32-38-14. 32-39-24.

USA ort 18 1.; Czerwone wę­
że, poi.

PASŁĘK, Zaleź. Tankowiec 
w płomieniach, radź., od 12 1

PIENIĘŻNO, Orion, Tom 
Horn, USA. nd 18 L

PRABUTY, Mazowsze. Saint 
Jack, USA, od 18 1.; Przygody 
Robinsona Kruzoe. radź., Re­
laks. Żandarm w Nowvm Jor­
ku, fr.

STARE POLE, Zachęta, Wtj 
ście smoka, USA, od 18 L.

SUSZ, Syrena, Zwolnienie 
wa.unkowe. USA, od 18 L 
SZTUM, Powiśle, Nie chcę 

być dorosły, radź.; Krzyk, 
poi., od 1C L

OFRf’ zastrzega sobie moż­
liwość' zmiany repertuaru.

Laryngolog przyjmule: w

lekarz ogólny 1 gabinet za 
biegowy w wolne soboty, nie 
dziele i święta godz. 8—20 

8 Gdańsk Oliwa, LumurriO. 
9 — lekarz ogólny, pediatra 
t gabinet zaDiegowy dla drie 
cl, w woine soboty niedziele 
t święta czynne całą dobę, ga 
binet zabiegowy dla dorosłych

dni oowszednie v g 20 00 — w g. 8—16; stomatolog w g 
7 30; w soboty oracujace w 10- 16 W pozostałe dni - lek 
R 17—17 30: w wolne soboty, ogólny, pediatra gabinet za 
niedziele 1 święta — całą dobę biegowy dla dorosłych l dla

Grtańsk-Oliwn. ul Grun- dzieci w g 19 -7 30 <a w so- 
waldzsa 571 w dni powszednie °°iy pracujące w g. Ił-22 
czynne od godz 14 30 do 7.30 a Guynia, ul Warszawska 
— wolne soboty, niedzńl“ 34-36 lekarz ogólny pedia 
S święta całą dobę — dla tra 1 gaoinet zabiegowy w 
mieszkańców Odwy i Przymo soboty .v g 9-16 
rza tel 52-32-32 _ L , . ,, . ,Gdynia • G>-ab6w“k, ul

Sopo* al Mepod egłoścl 779 Ramuha 45 — lekarz ogólny
— czynne całą dobę pedlati3 t gabinet zabiegowy
— wypadki 999 :• ń o w soboty, nieaziele l święta
— inne tel 51-24-53 ^
Gdynia, ul Żwirki l Wigu

Gdańsk — auteka przy ul 
Podwale Staromiejskie 89-90 i 
przy ul Jaskółczej 16: przy
al. Zwycięstwa 35; Gd 
Wrzeszcz przy ul Grunwaldu 
klej 83; Gd -7asoa przy ul PI 
lotów 3 a; Gd -Oliwa przy ul 
Gospody 2; Sopot przy ul

ry 14 — czynne cała dobę 
—- wynndkl 999 
— nagłe zachorowania i prze 

wozy chorych tHefon 20-00-01 
20-30-02

Ambulatorium Stomatolo­
giczne — we wszystkie sobo­
ty. niedziele t święta w g 
10-7 (dia mieszkańców Cdyni),

Dyżrthy lekarzy w przychod­
niach wg rejonizacji

■ Gdańsk, ul Jaskółcza 1 
(wejście od ul. Lekowej) — 
lekarz ogólny pediatra 1 ga­
binet zabiegowy w wolne so 
boty niedziele i święta — ca 
łą dooę a stomatolog w g
10—16; w pozostałe dni lekarz dobę

■ Gdynia Obłuże, ul Boisko
4 — lekarz ogólny pediatra
l gabinet zabiegowy w sobo 
ty, niedziele i święta w g 
10-18

■ Gdynia-Orłowo ul. Wroc 
tawska 54 lekarz ogólny, pu 
diatra 1 gabinet zabiegowy w 
soboty niedziele l święta w 
g 9—16 Poradnia stomatolo­
giczna ul Waryńskiego 30 - 
w soboty w g. 10—15

WOJEWÓDZKA PORADNIA 
CKOROB WENERYCZNYCH

w Gdańsku, ul Długa 84 85 
czynna w dni powszednie w 
g 9—14 j 19- 7; w wolne so­
boty. niedziele l święta całą

PIĄTEK 

PROGRAM I

Wiadomości" 6 00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00. 11.00, 12.05; JGiOO,
18.00, 19.00, 20.00, 22.0";
23.00,

j 0.00 — Nocny blues, 0.5C — 
Echa dnia.

PROGRAM IU

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, f.00. 
Ci IŁ.ao, 15,00, 16.00, 17.00,
£ ! 18.00.

10 00 — „Przed oaragrafem”,
12.05 — W tonacji‘Tróiki 17 j0 
— Polityka dla wszystkich,
18.05 — Informacje sportowe, 
19.90 — Józef Ignacy Kraszew­
ski „Brühl”, 22.15 — Soul; 
muĄrlca duszy.

PROGRAM IV

Wadomoscl: 7.00, lz.05, 16.06, 
19.30, 23.50.

9.36 - Notatnik kulturalny,
12.10 — Widnokrąg: jak^ po­
wstają góry. 14.0u — W ',rns- 
ce o przyszłość: problem ty­
godnia, 14.30 — Między nami —

9.00 Radio kierowców, 10.05 magazyn nastolatków, 15.45 —
Lotte Hass „D liewczyna na 

Relacja z ot'mpiady, cnie morza”. 18.40 — Studm 
Magazyn muzyczny ekspertów. Dziś pytanie — dz.ś

— Przy muzyce o olimpiadzie, 
13.20 ~ ‘
l4.05
„Rytm”. 17.00 — Muzyka 1 a- odpc wiedź: Trudne sytuacje
ktualności, 17 20 — Popołudnio rodzinne. Tel, 44-72-71 od godz 
wa kronika olimpijska, 20 10 18-19.30.
— Koncert życzeń, 22 20 — Wie 
czorna kronika olimpijska,
23.25 — Dyskoteka przed sobo­
tą.

PROGRAM LOKALNY

6.30 — Studio Bałtyk — ste­
reo, 13.05 — Audycja M. Wę- 

PROGRAM II grzynov.’lcza „Potrzeba matką
wvnalazköw”. 17.05 — Aud. K. 

Wiadomości: 6.00, 8.00, 13.00, Rejnowicz „z jednej płyty”
17.00, 21.00. tereo, 17 30 — Przeghid a-

10.00 — Godzina melomana, ktualności Wybrzeża, 17.40 — 
14,00 — Leo Perutz „M strz Sa- Komentarz aktualny, 17.45 — 
du Ostatecznego”, 15.30 — Fol- Chwila muzyki, 17.50 — 20 mi-
klor na mapie świata — Bel­
gia. 21.42 — Teatr PR Luis C 
Thomas „Cel uświęca środki”.

nut jazzu — stereo, 18.10 — 
„Młodzieżowa spółdzielnia” — 
aua A. Popowa

Wyrazy głębokiego współczucia

ko!. Andrzejowi Maszocie
z po voau zgonu

MATKI
sklsdsj«!»

Rada Nadzorcza, zarzad spółdzielni, POP, 
Zarząd Koła Sportowego oraz koleżanki i 
koledzy z Meblarskiej Spółdzielni Inwali­
dów „Zryw” w Wejnerowie

K-1567

W wigilię pieiwszej bolesnej rocznicy śmierci 
najukochańszej naszej mamusi

i t p.
ZOFII SEMANIUK

zostanie odprawiona msza św. dnia 18 lutego 1984 r 
o godz. 17 w kościele Chrystusa Króla w Gdańsku, 
ul. ks. Rogaczewskiego,

o czym :a\viadamiają pogrążone w rozpaciy
DZIECI

G-6418

Dyrekcji, koleżankom i kolegom z PPURM 
„Transocean”, przyjaciołom, znajomym i sąsia­
dom, którzy ckazal, serdeczną pomoc i wiele ser­
ca oraz uczestniczyli w pogrzebie

ś. t p.
ZDZISŁAWA SKONIECZKA

serdeczne podziękowania składają:
żona i córka z mężem 

S-239S

Koledze Janowi Lammkow
wyrazy głębokiego współczucia z powodu zgonu 
ojca i

ś t p.
dr, med. ALEKSANDRA LAMMKA

przyjaciele t współpracownicy r Zukładu 
Anestezji i Intensywnej Terapii ,AMG

G-6402

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmier­
ci męża

kol. MAŁGORZACIE KAZIMIEROWSKIEJ
składają:

koleżanki i koledzv ze Spółdzielni Pracy 
„ŻAGIEL” W Gdyni

S-2411

Kol. Irenie Kuleckiei
wyrazy głębokiego współczucia z powodu zgonu

CÓRKI KATARZYNY
składają:

współpracownicy z XII Przychodni Rejo­
nowej w Gdyn»

S-24I8

■25293
Z głębokim żalem zawiadamiam", że d.rta 14 lu­

tego 1884 r. zmarł mój kochany mąt, nasz ojciec, 
teść i dziadek

S. t P
KAZIMIERZ KORNACKI

lat 65
Pogrzeb odbęd äie się dnia ’7 lutego 1984 r. o 

godz. 13 na cmentarzu Łostowickitr.
Pogrążeni w smutku

żona, teściowa, córki z mężami, *vn z io 
ną oraz wnuki G-6430

Wszystkim, którzy okazali pomoc w ciężkiej cho­
robie oraz uczestniczyli w ostatniej drodze mojej 
ukochanej i nieodżałowanej mamusi

i. t P-
MARII SZYMONIUK

gorące podziękowania składa:
SYN 

G -6441

W pierwszą rocznicę śmierci

TADEUSZA ZIÓŁKOWSKIEGO

dnia 20 lutego 1984 r o godz. 8 w kościele Zmart­
wychwstania Pańskiego w Gdańsku-Wrzeszczu, przy 
ul. M. Gomółki zostanie odprawiona msza św. za 
spokój duszy Zmariego, 

o czym zawiadamia
brat z rodziną 

G-2413

Z żalem zawiadamiamy, że W dniu 12 luteąo 
1984 r. zmarła

CZESŁAWA CZYŻ
była długoletnia pracownio* „Społem” PSS w Pru­
szczu Gdańskim.

Wyrazy głęooklego współczucia Rodzinie Zmar­
łej skłaoają:

zarząd oraz koleżanki 1 koledzy ze „Spo­
łem” PSS w Pruszczu Gd. K-1570

Kol Kazimierzowi Kwidzińsklemu
wyrazy głębokiego współczucia z powodu zgonu

MATKI
skłflds t

dyrekcja, POP, NSZZ i pracownicy Przed- 
riębiorswta Budownictwa Rolniczego w 
Kartuzach

K-1547

W dniu 16 02. 1984 r. zmarła pracownica Pań­
stwowego Pr7edsiębiorstwa „ORBIS” Polskie Biu­
ro Podróży Okręg Gdańsk

URSZULA MARYNIECKA
RoozinJe Zmarłej wyrazy współczucia składają: 

dyrekcja, POP, związek zawodowv PP 
„ORBIS" oraz współpracownicy.

K-13S8

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 
lutego 1984 r. po ciężkich cierpieniach w wieku 
59 lat zmarł najukochańszy mąż, ojciec, syn, brat, 
szwagier, wujek i teść

i tp.
STANISŁAW PASIEROWSKI

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w aniu 17 
lutego 1984 r. o godz. 7.30 w kościele NMP Kró­
lowej Różańca Świętego na Przymorzu.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 
13 ?"■ na cmentarzu Łostowickim

Pogrążona w smutku RODZINA
S-6328

Z głębokim 'żalem zawiadamiamy, że w dniu 15 
lutego ’984 r. zmarł w wieku 81 lat maż. ojciec 
i dziadek

ś. f p

lek. med. ALEKSANDER LAMMEK
Wyprowadzenie zwłok z domu do kościoła św. 

Mateusza cmia 18 lutego (w sobotę) 1984 r. o 
godz. 10.

Pogrzeb odbędzie się bezpośrednio po mszy św, 
tego samego dnia w Starogardzie Gdańskim.

Fogrążeni w smutku
żona, dzieci i wnuki 

S-6327

NIERUCHOMOŚCI
BONY PKO TeA 
nośclowy 32-41-39.

grzetz- „OŚWIATA” organizuje UKŁADANIE parkietu i 
G-5471 specjalistyczne kursy spa- boazerii e materiałów wła- 

wania elektrycznego na snych. Tel 56-73-90 G-243
^ ..... ........ uprawnienia RS i PS Ze--------------------- --------— —

LOKA CK branie organizacyjne 29 PRZEPROWADZKI, Tele-LOKAL gastronomiczny w 
Gdańsku lub na inną dzia 
łalność handlowo - usłu­
gowo - produkcyjną od- M-J Fptymurze i M-4 Brzeź go 4, tei 41-21-82. 
dam w dzierżawę lub sprse no zamienię na 4-pukojo- 
dam Tel. 32-4C 28, pogodz. we w now^ym budownictwie 
17. G-4950 z telefonem Oierty 4596

----- ------------------- ----------------- p uro Ogłoszeń. 80-958
DWIE działki pod bliźniak Gdańsk 

zezwoleniem na usługi,

lutego. Informacje i zapi- fon 32-38-03. 
sy Wrzeszcz. Waryńskie-

G-3GU3

UKŁADANIE parkietu, mo­
zaiki (własne, powierzone) 
Tel. 51-26-.. 4 G-2301

w centrum" ’"dytd orze- MIESZKANIA Gdynia — ZGUBIONO prawo jazdy DRUGIE drzwi, tapicerka,
uszcze-1* 

53-17-83 id 
G-3651

bez sobót i świąt S-2133 24-09-17. S-2118

„ot — sprzedam. Telefon 
20-58-69 12—17, bez sobót i

mon- świąt. S-1S28TŁUMIKI, wymian?.
taż, Reda. ul. Pucka 53, tel - - —*---------
78-34 ~4C G-3544 MIESZKANIE

— Gdynia
3-pokołowe 

Rumia. Sopot

cedesa kupię Teł 52-28-52.
G-S718

17. bez sobót i świąt
S-1929

FORDA Granada diesel 21 MIESZKANIA 
DL. rok prod 1980 —sp^ze — Oliwi r te 
dam Gdynia, Małopolska not. Gdynia. 1 
18. S-

Uwctga odbiorcy gazu w Wejherovre 

FOZG INFORMUJE
że w związku z pracami sieciowymi na gazociągu 
zasilającym Wejherowo, w nocy z dnia 20/21. 02, 
84 r. od godziny 23 do 8 rano może wystąpić cał­
kowity zaniki gazu. Ze względu na bezpieczeństwo 
prosi się o niekorzystanie w tym okresie z przy- 
berów gazowych i zachowanie szczególnej ostroż­
ności.

K-I566

,,SPOŁEMJ’ Powszechna Spófdzielria 
Spożywców w Sopocie

ZATRUDNI NATYCHMIAST
ze skierowaniem z Urzędu Miejskiego Wydziału 
Zatrudnienia i Spraw Socjalnych w Sopocie na­
stępujących pracowników:
# kierowników sklepów spożywczych na rozsze­

rzonych uprawnieniach
# cukierników
# piekarzy
0 pomocników piekarzy z możliwością przyucze­

nia do zawodu piekarza 
0 sprzedawców 
0 krawców 
0 repasaczk)
0 pomoce bufetu 
0 malarzy

Ponadto zatrudnimy roznoslcleli mleka bez skie­
rowania z Wydziału Zatrudnienia.

K-1475

-— --------------------------- "okojow« sprzedam. Tsle-
PMW T28. rok 1980. stan ion 20-58-59. 12—17 b( - so 
dealny — plln'e zamienię bót i świąt S-2132

lub sprzedam. Piątek, godz.
15—19. sobota godz. 15—18 DWA mieszkania komfor-
Gdańsk. Piastowska 96 E-3. towe w Olsztynie zamie-

G-6174 nie na Jedno w Trójmieś-
_____________________ ______  nie. T?1 51 65-93 S-142

SPRZEDAM DWA własnościowe mie­
szkania M-3 i M-2 w

MAGIEL elektryczny du- większe f3- -4 pokoje) w
ży 1 filc. Maria Gorlikow- sta-vm budownictwie na 
ska. Mały Kack, Piotrków- trasie Sonot — Wrzeszcz 
ska 6 B, godz. 17—19. Tel 56-T5-83. S-140

G-5252 ______________________________

GŁOŚNIKI CelestiOn. Phi­
lips, Mixer, wzmacniacze, 
statywy. Teł, 22-34-65,

3-4948 KEt------- --------- ------------ Tel
BONY PKO Teł. 82-28-64,

G-C057

PRACA

4168-18, godz. 18—20.

NAUKARADIOMAGNETOFON _
dwukasetowy Sharp 555, ^_______________
lampę błyskową, japońską 
Teł 22-08-51 S-2I39 MATEMATYKA

DOMEIf
51-51-03

letni. Telefon
32-61-83.

S-136 MATEMATYKA — korepe­
tycje. Tel. 23-67-20. S-2117

KUPIĘ

LEPT K Teł. 82-22-70
G-4012

JEANS, Tel. 32-49-79, G-30

BCNY PKO. Teł. 86-37-53, 
G-4457

bony PKO Tel. 52-14-73 
G-4243

MATEMATYKA, 
tycje. Gcjynia. 2 
po 16.

korepc-

zyka
52-32-48.

JT udziela 
matematyk: 

chemia Te

ko-

G-46903

8-tygodnie we 
niowe kursy

pr zed polu d-

BONY PKO. Tel. 
nośCiowy 52-16-77

grzecz- 
G—4463 informacje, zapisy: Cdy-

ZGUBY

ZGUBIONO prawo Jazdy
kat, B. D nr 95045/83 wyda 
ne przez Urząd Miasta w 
Gdańsku na nazwisko Kfzy
sztof Wardak. G-6379

USŁUGI

TELEWIZYJNE — 
Tel 32-26-81.

Jowisz.
G-4172

TELEWIZYJNE.
20-59-97.

Telefon

TELEWIZYJNE.
23-23-33

Telefon
£»520

TELEWIZYJNE.
52-30-60

Telefon
G-4076

TELEWIZYJNE.
32-66-53,

Telefon
G-414G

TELEWIZYJNE,
32-60-66.

Telefon
G-4701

KOMIORTOWA t 
drzwi. Wejherowo, 
pina 15-14.

apicarka 
oś. Cho- 

S-2007

TELEWIZYJNE.
31-07-02.

Triefon
G-343a

TELEWTZYJNE.
38-18-33

Telefon
G-3021

TELEWIZYJNE.
51-17-3*.

Telefon
G-4C202

POGOTOWIE telewizyjne. 
Te] 51-63-29. G-43tl

CZYSZCZENIE dywanów. 
Tel. 31-02-03. C -5418

DRUGIE drzwi, futryny 
stalowe TeL 56-64-35

G -5300

UKŁA DAMIE parkietu — 
Tel 22-30-73. S -2031

INSTALACJE elektryczne 
— wykonanie i nap-awy 
Tel. 41-60-94. fe—4101

TELEWIZYJNE.
21-62-28

Telefon
S-10C2

TELEWIZYJNE
52-02-73.

Telefon
c-m

TELEPOGOTOW1E 
lor. Tel. 41-40-34

— k»’1-
G-4230

K-1499 PRZEPROWADZKI, 
fon 31-21-20

Telb-
G-3*01

nianie. Tel

Żaluzje — estetyczne, 
praktyczne. Tel. 32-50-12.

G-4270

PRZEPROWADZKI spec­
jalistycznym meblowozem 
(cały kraj). Tel. 56-62-70.

G-3538

52-23-33.
grzecznościowy

G-349"

MALOWANIE, tapetowa­
nie. Tel, 31-60-47. G-5373

DRZWI harmonijkowe, ża­
luzje- Tel 52-38-57 S-1U

CYKLirOWANIE, 
lakowanie DOdłóg 
32-16-59.

ehemo-
Telefrn

G-3107

Telefon
G-3333

ALARMY mieszkaniowe,

S-161.1

DRZWI harmonilkowe,
komfortowa tapicerka
drzwi, uszczelnianie, zabez­
pieczanie Tel. 27-38-51

S-1519

ANTDmv — instalacja. — 
Tej 53-08-09. C-5897

MONTAŻ drzwi harmonij­
kowych, trpicerka drzwio­
wa Teł 20-23-70. S-21C4

ra^ne

port? 11—19. Gdynia. Wito- 
mińska 36 S-7I8

GAHA2 w Gdyni. Sopocie, 
Rumi lub okolicach — ku 
nię lub wynajmę. Telefon 
21-34-38 S-19C8

męs­
kich 1 damskich, asorty-

------------- ------------ :-nia. Wolności 22 B. ponie■ TAPICERICA drzwi z ra- ment w dużym wyborze
A1RAKCYJNE materiały działki, wtorki, czwartki, hezpieczeniem u.rzeclwwła- Marks, Łódź Julianewskii
sukienkowe Teł grzecz^ piatk* godz. 15—:8, tele- maniowym. Tel. 41-70-91 5-7 m 216. Tel 55-36 90
nościowy 21-76 83 G-5199 fon 20-17 50, K-78i C-5247 K-1326
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Nie tylko
• dla filatelistów
Yll»Zimowe Igrzysko Ołim 
XI U p-jskie w Sarajewie sta 

ty się motywem wielu 
emisji pocztowycn. Reprodu­
kujemy znaczek poczty cze­
chosłowackiej przedstawiają­
cy zawodników biegu na nar 
łach. Jest to znaczek o naj­
niższym nominale 2 kor z .1 
znaczkowej serii poświeconej 
olimpiadzie. Znaczek zg 3 kor. 
prezentuje hokeistów, a za 5 
kor biatlon — dwubój zimo­
wy Seria ukazała się 7 bm. 
wraz z 2 kopertami FDC.

tfu rmmi Mti

• ÄW ■
ęCkAnvo**
1'

CtSKÓŚlCMŃSKO

Również 7 bm. uküzoi się 
czechosłowacki znaczek o 
nom. 7 kor. z rysunkiem fla­
gi olimpijskiej, antycznych bia 
gaczy i znicza wydany dla 
uczczenia 9C rocznicy powsta 
ma Międzynarodowego Komi­
tetu Olimpijskiego.

Poc/ta radziecka upamięt 
niła olimpiadę w Sarajewie 
eniisją 4 znaczków o nom. 
5, 10, 20 i 45 kop. przedsta­
wiających biatlon i kobiecą 
sztafetę narciarską, hokej, ja­
zdę figurową na lodzie i bieg 
łyżwiarzy.

Jugosławia już w końcu 
ub. reku wydała 6 zraczkćw 
I blok z różnymi dyscyplina­
mi zimowej Olimpia iy na tle 
pejzaży Saraiewa, m. in. ma­
sywu górskiego Igrmn owić 
nego legendą bohaterskich 
zmagań partyzantów z oku­
pantem w 1942 r.

Także w ub. roku ukazał/ 
słę blok i seria 4-znaczkowa 
NRD craz węgierski blok o 
nom. 20 for. z 7-znaczkową 
serią o wartościach od 1 do 
4 for prezentujących rożne 
fazy tańca na loazie.

W ostatnim numerze .„Fila 
tellsr/' ogłoszono wyniki do­
rocznego konkursu — plebis­
cytu czytelników na wytypo- 
warle najłacniejszego zr-acz- 
go polskiego z emisji 1982 
roku. 2 nadesłanych 2729 od 
powiedzt, najwięcej (9"'81 u- 
zyskał znaczek nr 2672 tj 
Czarna Madonna. Projektan­
tem tego znaczka jest Ry­
szard Dudzicki Ił miejsce 
(508 odpowiedzi) otrzymał 
blok m 59 — MWF Phiiex- 
france projektowany przez J 
Brodowskiego. Ili miesca 
(503 odpowiedzi) padło na 
znaczek również proj. R. Dc- 
ozickiego „Oblężenie Jasnej 
Góry" i IV miejsce (331 gło­
sów) uzyskał blok nr 53 — 
Challenge projektu J. Brodo­
wskiego. Kilka innych znacz­
ków otrzymało już znacznie 
mnej cłosów. a 8 znaczków 
w ogóle nie uzyskało aproba 
ty czytelników.

20 bm. w UPT W-wa 1 bę 
dzie stosowany datownik' „50 
jat działalności badawczej 
łączności" w związku z ,u- 
bneuszem Instytutu Łącz­
ności.

t

Jednym
okiem

NAJBARDZIEJ złośliwi z 
mężczyzn twierdzą, iż ko­
biety iwykly wstawać go­
dzinę (lub i dwie) wcześ­
niej, by dać upust swym 
malarsko — topec orskim 
skłonnościom. W rzeczy 
samej: w owym męskim 
„jadzie“ musi być coś z 
prawdy, skoro kobiet sta­
rannie „uszykowanych" wi­
duje się wcale nie tak ma 
I o, wcale niekoniecznie 
wieczorową porą i nieko­
niecznie podążających na 

tzw rozbieraną ranakę.
O tym, że jest coś z prawdy w owym „jadzie* 

męskim przekonuje ponadto bezstronna penetra­
cja domowego kącika z damskimi pachnidlomi 
pomadami, kremami różnymi smarami i farbami, 
żeby już nie wspomnieć o walkach, szpilkach, 
szczotkach, grzebieniach i grzebyczkach. Właś­
nie bezstronne pizyglądanie się temu wszystkie­
mu skłania refleksyjną — z natury swej — pleć 
brzydxq do głębszej refleksji: ileż to czasu wy 
maga samo tylko otwieranie i zamykanie tych 
słoiow, słoików i słoiczków, butelek, buteleczek 
flakoników, tubek ltd., tp., nie mewinc już o'pró 
bach skorzystania i ich zawartości.

Mniejsza o to, że czas ów można by społylko 
wać rozsądniej n;u. poświęcając go domowej 
kuchni lub pielęgnacji męskich koszul czy chus­
teczek da nosa, Tym razem n:e o stratę czasu 
mi chodzi Wszak to zmywanie, przecieranie, 
wklepywanie, malowanie, ,.pociąganie" kresek, 
podkreślanie, cieniowanie, pudrowanie, szczotko 
wanie, nacieranie i coś tam jeszcze — powta­
rzane jest codz'ennie, nienależne od 
rodzaju pogody, sytuacji międzynarodowej, 
zmian w rządzie, a nawet poawyzek cen. Jest to 
po prostu rytuał.

Nawiasem mówiąc — rytuał wcale nie jedy­
ny i wcale nie najważniejszy, aie ze wszystkich, 
znanych mi obecnie — najsymcatyczniejszy boć 
z kobiecym światem związany, ,ego lajemnymi

zakamarkami oraz sekrecikami najbaraziej nie­
winnymi ze wszystkich możliwych sekretów- Prócz 
tego ma on — w przeciwieństwie do pozosta­
łych — jasno określony cel, którego trudno nie 
akceptować Przecież lepsze (wiośnie w efekcie 
tegoż rytuału) samopoczucie kobiety iskierką jest 
nadziei dla płci brzydkief. w którą to iskierkę 
oleó owa może odtąd dmuchać do woli, ogień 
wskrzeszać i płomienie namiętności rozniecać, 
Poza tym rytuał ów Drży sparza otoczeniu multum 
estetycznych doznań, a ze piękna w życiu nigdy 
nie za dużo, więc niech nam ów rytuał trwa 
i trwa.

inne też trwają. Podobne są — przy tym — do 
siebie. jak siostry bliźniacze latające na tej sa 
mej motle, obdoi zone takimi właśnie urokiem

Rytu«
czyli tzw. czarem... osobistym i nieoapartą chęcią 
dozgonnego d uczenia istot ludzkich zamieszku­
jących padał ziemskiej niedoli.

Trwa wśród nich, jak ogniwu w zwartym sze­
regu, piątkowy rytuał przy zasuniętym okienku, 
odprawiany nagminnie w kioskach „Kuchu".

Wszystko zaczyna się od tego■ że samochód 
i napisem „Łączność" ,aodrzuca do k.osku oka­
załą paczkę z gazetami. Przecrodzący obok, a 
podążający właśnie już to do pracy, już to do 
szkoły lub na podnrene „stacza" pod mięsnym 
— tworzą natychmiast przed ,,R.,chem" kolejecz 
kę całkiem okazałą i rosnącą w oczach z minuty 
na mim/tę. Tymczasem szklane okienko zostaje 
zasunięte. a kolojkowicze mają teraz niepowta­
rzalna okazie zobaczyć ''oś więcej z siedzące 
zazvr/czaj tylko pani kioskarki. Ta porto! trosze­
czkę, pokręci się, choć nie za ba dzo ma gdzie 
się z tym kręceniem' rozkręcać, wyjmie potem ze 
iryc/Jc / wśród kioskowej ciszy słychać będzie

wkrótce: raaz, dwooa.,., no. tego torn panie — 
trzyyy i lak az do pięciu lub jeszcze gorzej. Po­
patrzy potem na tytuł tego, co już policzone I 
zapisze w zeszyciku. Zapisane gazeaska różne 
mają koleje losu. Jedne lądują w całej swe; oka­
załej, przez „Łączność" dostarczonej, masie 
wprost na tzv/. ladę. Wymaga to upychania, prze 
'dodania, wyciągania, przytrzymywania, popra­
wiania, równania itd. Inne podhgaią w dolnej 
nartii kiosku, gdzieś na wysokości łydek pani kio­
skarki, podziałowi „z klucza“: to dla pana Pra­
na — „stacza" sprzed rr.męneąo, fo dla oani Ziu 
ty — z rejestracji, to dla Kari, to dla wuja..,

A kolejka nic — tylko słoi. Czasami oognrzą 
się przy okazji psy, czasami powarczą na siebie 
czekający ludi e. Czasami deszcz pada, czasami 
wiati wieje Czasami ktoś obwieści radosną no* 
w,re. że „kończy tygodniki", czasami obsztorcują 
nieiort innego nałogowca, który Dvtaniami w sty- 
lu ,,Przcp osram ery ja móałbvm tyłka .Popu*_ 
fame“, bo do roboty już muszę...“, że może oani 
pomylić iiczoce, a wtedy wszystko zacząć się 
może od samego niema' onc.ząik’ . Czasami fa­
kir nrw'riusz *a'waż\ iż można by odliczyć » 
pięćdziesiąt „Dzienników" i sprzedać, a oofem 
resztę liczyć,, bo i tak wsrvscy do „Dziennik". Aie 
Jani kiorkg-ka nic tylko liczy: raz, dwaaa... no, 
‘ega tom panie tuyyy...

Kiedy już palicwy, zapisze i snrav/iedliwie po­
dzieli — co trwa dobre pół godziny — to odsu­
nie szkhne okienko i za pięć minut przed kios­
kiem r!e hedz e nikogo. Gigantyczna kolejka bę­
dzie znów za tydzień, w piątek, łffdzie niezależ­
nie o i sytuacji m-ę dry na rod owej, zmian w rzą­
dzie, a nawet podwyżek cnn

Rytuał to me jedyny. Wymyśliliśmy ich znacz­
nie w Kej. Jak pójdzie tak da'ej, to zwyczajnie, 
w krótki iß czasie i bardzo skutecznie sami siebie 
nawzajer* zamęczymy.

No i po co nem wówczas będą te rytuaryf

^adeuss Wojewódzki

ED.vU jest pewne — 
nie zaoszczędzimy w 

Otgt. tyrn toku na dtugcaś 
ci. Dłufiośó zjeżdża w di-i 
na ieb, r a szyję. Za kolano
JL,

jaż me wystarcza, n.awel 
połowa łvdki to troć. ie za 
mało. Najmodniej jest, gdy 
rąbek spódnicy sięga 1/3 
łydki. I trzeba się do te;

SRZYŻÓWSA Z FLIRTEM

POZIOMO: 1) bywa £ rąca
nt» piatonicxna, 6) kłótnia. 
.0) ptasie śpiewy, 11) _ stru- 
nyk. 13) schadzka miłosna 

pasożyt, leń, 13) torab, 
.1} straszny oprych, l5') j-n 
ijt-mny, Zi) stan upadku, zn\- 
izczenia, 22) laluS. fircyk 21) 
ermin synoptyczny, 2S> w 
awce szkolnej, 27) roślina te 
»nicca, 28) dawny irternat, 
;9) w porzekadle z bujda 30) 
sątek, fabuła 33) miłostka, 
M) teren łowiecki, 37) sala 
imwersytecka, 40) twórca oaj 
ti greckiej. 41) spadek sche­
in, 43) mór, 44) ozdobna, 
cwiecista mowa. 4 >) rolmtwk 
sortowy, -16> interesant. 47)

PIONOWO, 1) ś'ub, małżeń 
•two 2) ośla arena. 3 trop, 
4) ivcdri. wiec, obieżyświat 5) 
coś i ubioru. 7) tlenek węg 
la, 8) siedziba, siedlisko. a 
także mieszkanie 8) drobno- 
Ustne, kolczaste drzewo, 12) 
pod nim spotykdi się Lac a 
i Filon, 13) grabieżca. 13) pół- 
jyletro, 17) sens. 19) aikczem- 
Łośó 20) kamień d/laebe^uy. 
31i na zdjęć a. 23) krasomów­
ca 25) i piekła rodem 30) 
miejsce akcji „Iliady”, 31) is­
tota sprawy, 32) służy do za­
mocowania np linki holow- 
niczeł, 33) broń do fechtun- 
ku 35) przedmioty. 36) do 
załatwienia, 38) inwencja twór

cza, 39) smakosz win 41) alo ■ 
tropowa odmiana tlenu, 42) 
solo w operze.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 23 II nadesią 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Bałtyc- 
kirge” — 80-958 Gdańsk, skry 
tka pocztowa nr 419 — z do­
piskiem: „KRZYŻÓWKA Z
FłIKTŁM”, będą rozlosowane 
nagrady książkowa.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z OPUSEM

POZIOMO: metr protest,
opus, czajnik komedia, tm- 
per. farmer, etalon. zwrot, pa 
tent balast, rebelia, rogale 
tampon macocha lokata, ta­
niec p-lek. oskoma, ramota, 
tęcza, szuwary, witryna trap, 
kanasta, fakt.

PIONOWO: maca. ’ trasant,
rakarz. tr3per. aekret podło­
ga, stan. gnomon, zm'ana, spi 
za la wyburhv oblicze stani­
ca. elana, trema, batat, lu- 
m< i. koszula, tioiak. armata, 
intryga natnna łacina, kra­
wat oset takt 

> agrodv książkowe wyloso­
wali: DANUT.) SOKO* OW-
SF 1 Gdynia; JAN WOJTI- 
GA Gdynia- ALICJ \ CZVR- 
NC WSK 4, Starogard Gdański. 
Książki wyślemy pocztą.
* Rozwiązań e krzyżówki - fllr 
tem i listę nagrodzonych czy­
telników zamieścimy za dwa 
tygodnie.

nowej długeś i przyzwy­
czaić

Pał biedy, gdy w grę 
wchodzi ćp..-dnica szeraica, 
w te wszystkie dourze 
uam znane ialditi, zakladKt 
i piMyniarozezerna. Tu pa 
rę oentyraetröw w dół nie 
zrobi specjVlnej ruzn.cy, 
oo s .erol-.oś wy.uwna u.u- 
goś i sylwetka praktycz­
nie zostanie taka arna. (Tie 
ma, ,.ak sadzę, przeciwru- 
czek tego typu śpódr.ie 
o ich zaletac.i Imałyśmy 
czas się przekonać, Miśni? 
więc je sobie nadał na 
zdrowie, dobierając gore 
według uznania

Ale jest też druga strona 
medilu i tu trzeba przela­
nia: parę oporów. Obok 
bowiem tych szerokich dłu­
gości mamy długość bar­
dzo wąską, a to juz się 
kłóci z naszymi przyzwy­
czajeniami. Spi drnra o ta­
kiej linii przypomina wą­
ską, długą tubę, prostą, ale 
optycznie jakby jeszcze 
zwężoną ku dołowi Nosi 
się do niej obfite góry r_a 
obniżonej talii, co jeszcze 
bardziej tę wąskoś: pod- 
Krcśa

Bardzo istotną sprawą 
przy nowej długości są bu­
ty. Chcemy, czy nie, mu­
szą to być buty na płaskim 
obcasie. Nie tylko ze wzglę 
du na modę i wygodę. Z 
uwagi na wygląd takt?, do 
prawda jest taka, że na­
wet najzgrabniejsze nogi 
przy długości spódnicy do 
1/3 łydki wyaają się na 
wysokich obcasach nieco 
krzywe, a na płaskim za­
chowują swój normalny 
kształt.

J. C.
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ZADANIE 5GI/4 (A Kramer) 

Mat w czterech pos. (4 pfct.}

Bizie: Kai, Wa6. We3, Gf2
(i), c tarne: Kai, W W, Sc8, p; 
a4 ci 7 (5).

Termiu nods-Linia roz’-vi.i- 
/ań — 10 dni. Jest to ostatnie 
zadanie n~:: ego konkursu 
prze nacłonego dla młodzież? 
szkolnej. Wśród czytelników 
•ozlnsujemv trzy negrody. Bę 
dą to szachy i książki.

WYNIKI KONKURSU
Świąt eczntgo

losowanie nagród w konkur 
sie świątecznym aało następu­
jące wyniki: DRUGĄ nagrodę 
(pierwszej nie przvzDauo) wy­
losował p. FLORIAN ADOLPH 
z Pucka. Jest to aparat, foto­
graficzna marki „SM I EN A’' 
Di Mg.» nagroda przypadła dla 
p. Piołra CARA z Gniewa 
(SZACHY) — pi nsimy o do­
kładny adres, a trzecią nagro 
dę ,-t rzymal Ryszard KALI­
NOWSKI — Gdvula (książką 
szachowa). Zad mit bylv trud 
ne, zwłaszcza S32 (Ni*mcowa) i 
'Si iSchinkroana). Tytko nie­
liczni dobrnęli do finiszu, lau 
reatom konkursu gratulujemy.

mm*33ESZMFiZMił
TURNIEJ ROD7UN 

SZACHOWYCH

Coraz więcej na-plywa Jgło- 
treń ttA korci^onuericv;,n t r 
n ej RODZIN Os: itnio wyra- 
z.l .g;*5ę t:iizi:ł v t-.rr.ie- 
ju p. MARCIN BANASZEK 
wraz e swoj.1 małjon„ą p. 
Martą. Chce iównzeż grać p. 
mecenas Leopold A C Z.MA
’lOWśkl z synem, Uyiu-ur r; u 
prz\.jmujcmy do i n;ar<;a br., 
po cz’ m nastąpi oAubllkowa- 
nit reg-jlarmnu. Sędzią głów 
nym zgodzi! się b i p. inż. 
JERZY SZULC — pr ewotlnicza 
cy komisji grv koresponden 
cyjnej prz.y OZSzach.

' koKsurs rlcbiscyt

Kolejnej kandydatki do czo- 
16 vki s/.acbo’.vej Wybrzeża p 
ZYTY IFGOYvS IT I — n;c trze 
ba reklamować. Od lat jest 
najsilnlejs i rawodoiciką pół- 
nnynej Polski. Kilkakrotnie 
Miony walc „ZŁOTA WIEŻE”, 
jest znaw unitą zawodniczką 
yry koresponcereyjnej. Not* 
ber«* gra w finale Mistrzostw 
Świata kohlet, gdzie spotyka 
•ię t b mistrzynią śrviata OL 
GA RUBCOWĄ. Partię na i 
ZYTY wydrukujemy nieba­
wem. A mu «* panią Żytę zoba 
czym y wśród uczestników 
TURNIEJU RODZIN!

OLIMPIADA MŁODZIEŻY

Jak t nosi nasz Korespon­
dent z Elbląga mg«* Bogdan Si 
woń w Nowym Dworze odbyły

s.ę finały IX Spo.towej Olim­
piady Młodzieży woj. el- 
l iąskiągo z uozi tem 23 dziew 
c< ąt i 58 cMonców.

W pos. czegöinvca tatest? 
ciach zv.vi ężyli: DOROfA

(SP-2» i Artur KUS/.ci 
LYWSKI (Sl»-3 _ Elbląg). 
' a ó.i uern-ów szkól ponudrod 
s-av.-c.»v«-ch r rzodov ali: Joanna 
MIKOŁAJCZYK (ZSO Kwi. 
ęyyn) i Wa emir F OZl.OWS 
iCl ('ISŻ — r:lbl>g). Wśról Ju- 
;>iorek erfodszytn najiepa-ra by 
ta Aleksandra Ot ! SIN Si. A z 
Krvidzvna, a najsün e.iszvm ju 
niorern _ Adam KURT EN DA 
r Elblaga.

Na półmetku mistrzostw El­
bląga rozgrywanych z udziałem 
ta zawodników liderem jest 
BOGDAN SIWON — 5 pkt, 
przed juniorem W. Kozłowi 
kim 4 pkt.

AGNIESZKA BRUSTMAN — 
SI b DM A

FIDE -.»głoj To listę rankingo­
wą najlepszych szachistek 1 
szachistów świata. Wś:6J pań 
na siódmym miejscu znalazła 
s‘ę folk a — Agnieszka BRUST 
MAN, która u nas na Wybrze 
i u Jta wiała pierwsze kroki 
swej kariery szachowej i była 
lorespondentką naszej gazety. 
Wśród mężczyzn na I miejs­
cu — GAfJRI KASPAROW 
(?.I10 pkt.), któ-v wyprzedził 
mistrza świata A Karpowa o 
10 pkt. i ma szanse na zdohy 
cie OSCARA po raz drugi.

Redaguje zjüjKA
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II Konkurs Jlozwiązyw&nia 

Zadań o Nagrodę Zarządu Vło 
Jrwódzkiego ZSMP w Gdań­
sku.

ZADANIE 15/91

B:ale zaczyn Ją i wygrywają

KONTROLA DIAGRAMU

Białe; 15. ». 33, 3«, 33, 39, 
41. 46. 47 (9)

Czarne: 2. 4 3. U. 13. 21.
25, 3

Prosimy o nadsyłanie rozwią 
sań pod adresem redakcji z 
podaniem numeru zadania.

ANDREJKO — SZAWEL 1970

1. 32 28 18-23, 2. 38-32 13-1», 
3. <2-38 3-13, «. 35-30 20-24, %.

cw © VA# # 5
4L V4; $ #

m r"'d 0
1 * VĄ

N 4/ % $Wi P/,. "Af/. 0% 4 w © 4
4 © G

ą
Q
« w «<

12:21 , 18. 37 -31 1 -7. 14. 31-26 7-»2,
12. 26:17 12:21, 36-31 8-12.
14. 34-21 2:3 iii, 3 40:20 15 24,
16. 31-27 12-17, .. 41-37 1 8- 22,
18. 27:18 13 :22, la. 46- 11 3-8,, 20.
45-40 * 12?. 21. 32-27! 22:31, 22.
37:26 19-23, 23,, 40-34! 24-30 , 21.
33-2» 12 18, 25. 38-32 14-19. 26.
42-37 30-3 2’. 39-33 10-15, 28.
44-39 5-10 29. 50-44 8-14, 30.
43-38 4-9, 35. 48-43 19-24, 32.
29:20 15-24, 33. 32-27 2i:32, Ii
37:38 30:24 z kamieniem prze-
wagi białe doprowadzają do
wygranej.

ROZWIĄZANIE ZADANIA t/U

1. 15-10, 14:5, S. 37-31 SC W

30-25 2-8, 6. 47-42 17-22, 7. 28:17 
12:21, 8. 31-28 1-12, a, 26:17

3. 47-41 46:6 (11). * 22-14
6(11):30. B 23:lx.

(O. Karpowicz) 
K. P*u

(18—24 lutego 1984 r.)
MOTTO TYGODNIA: „N e wstydź się korzystać z ob 

cej pomocy. Twoim bow 'em obowiązkiem jest wykonać 
swe zadania, jak rr.a je żołnierz przy zdobywaniu 
twierdzy. Cóż masz zrobić, jeżeli sam nie potrafisz 
wdrapać się na szaniec, bo kulejesz, a z pomocą in­
nych to jest możliwe!”' (Marek Aureliusz)

HOROSKOP 
NA NAJBLIŻSZY 

TYDZIEŃ

%
BARAN: A- 
gresywnośc i 
chęć prze­
wodzenia, 
której nie 
potrafisz za­

maskować, mogą zrażać
00 ciebie otoczenie. Po 
trafisz dać sobie radę z 
przeciwnościami, ale nie 
wymagaj od wszystkich 
wyrozumiałości, taktu, 
spokoju.

BYK: Nic
\ nie potrafi 

wyprowa- 
■ dzić cię z ró 1TW wnowagi, 

niektórzy
twierdzą nawet, że twój 
spokój i opanowanie to 
nic innego jak biernoś*
1 lenistwo,

BLIŹNIĘ­
TA: Lubisz
zmieniać 
wszystko: 
pracę, obiek 
ty miłości,

zainteresowania, miesz­
kanie, przyjaciół. Zwróć 
jednak uwagę na to, że 
najbliższa osoba nie za­
wsze potrafi zrozumieć 
twój pociąg do ciągłych 
zmian.

RAK Nie 
uciekaj cią­
gle w marze 
nia, w świat 
fantazji. To, 
co dzieje się 

codziennie jest najbar­
dziej realne i nic nie po 
może wymyślanie tysię­
cy ciekawszych rzeczy.

LEW: Stizeż 
się pochleb­
ców, którzy 
szybko od­
gadli, że jes 
teś próżny. 

Jeśli ktoś mówi, że je­
steś wspaniały, to naj­
prawdopodobniej ma w 
tym jakiś cel.

PANNA: W 
czasach kry 
zysu należy 
oszczędzać, 
ale czy jes­
teś pewny,

że to juz nie jest skąp­
stwu. W domu cię doce 
niają, ale od czasu do 
czasu wywołujesz iryta­
cję ciągłym liczeniem i 
ciągłym narzekaniem, te 
nie starcza.

WAGA: Nie 
jest łatwo 
wyprowa­
dzić cię z 
równowagi, 
stoickim spe 

kojem i zimną krwią po 
ti afisz wszystkim zaim­
ponować. W miłości to 
może być wada.

SKOR­
PION: Nie
obarczaj pa­
mięci wszy­
stkimi ura­
zami jamę 

odczułeś Niechętnie prze 
baczasz. ale warto nie­
kiedy zrzucić z siebie 
wszystko to, co było i 
na ludzi popatrzeć życz 
li wie.

STRZELEC 
Bardzo zaie 
ży ci, byś 
spodobał się 
innym, by 
cię podziwia 

li, zwracali uwagę na 
twoje zalety. A co bę­
dzie, jeśli nie poznają 
się na tobie?

KOZIORO­
ŻEC: Zajmu 
ją cię powa 
żne proble­
my, roztrzą 
sasz trudne 

kwestie, wierzysz w swój 
intelekt. Uśmiech jednak

pojawia się na twojej 
twarzy zbyt rzadko.

WODNIK:
Za bardzo u- 
iegasz wpły 
wom innym. 
Spróbuj kie 
dyś posta­

wić na swoim, uparcie 
bronić własnego zdania. 
Dla niektórych będzie to 
duże zaskoczenie, ale 
szybko się do tego przy 
zwyczają.

RYBY: Sam 
iJŚi n*e wiesz
H?^ w czego chcesz, 

inni za to 
nie wiedzą 
jaki jesteś. 

Trudno nawiązać ci bli 
skie kontakty z innvmi. 
łachowujesz się tak, jak 
by ci na niczym nie za 
leżało. Innym razem — 
dałbyś z siebie wszyst­
ko. To trudno wyti zy- 
mać.

TYLKO DLA RYB

Słońce w znak Ryb 
wstępuje 21 lutego. Zna 
kiem Ryb rządzi Jowisz. 
Znaki przychylne: Rak, 
Skorpion oraz Byk i Ko 
ziorożec. Znaki nieprzy 
chylne: Waga, Lew.
Szczęśliwy dzień: czwar 
tek, liczba: 4, kolor: błę 
kit, ciemny fiolet, ka­
mień: ametyst.

!VIOW% KWiVTÖW — 
DLA NIEŚMIAŁYCH

Begonia — ofiaruję Ci
■■■■■■■■■■■■

SUPERGŁĘBOKI
OTWÓR

W ZSRR. na północ od 
5 wybrzeża Morzu Kaspij­

skiego roznoczę.o wierce­
nie supergiębokiego otwo­
ru. Pozwoli on na dokład 
rie poznanie buaowy wnę­
trza ziemi w tyrn rejonie, 
gdzie znajdują sie oibrzy 
mie zasoby ropy naftowej 
i gazu ziemnego Podobne 
głębokie otwory powstaną 
także na Zakaukaziu, w 
Syberii Zachodniej i Azji 
Środkowej. Na Półwyspie 
Kolskim (otwór ma już głę 

j bokość 12 km) radzieccy 
specjaliści otrzymali prób­
ki skał z głębokości uważa 
nych dotychczas za niedo­
stępne.

J\K SIĘ POZBYĆ 
OKULARÓW?

Dyrektor Moskiewskiego 
Instytutu Mikrochirurgii 
Oka — Swiatosław Fiodo­
rów jest przekonany, że 
juz w niezbyt długim cza­
sie ludzie nie będą nosić 
okularów. To przekonanie 
daje mu opracowana w je 
go instytucie chirurgiczna 
metoda leczenia krótko­
wzroczności. Przy pomocy 
bezbolesnej i delikatnej in 
terwencji chirurga, Fio- 
dorow i jego koledzy wyle

tylko szczerą przyjaźń; 
bratek — królujesz w 
moiph myślach; cykla­
men?.— Twoja piękność 
pogrąża mnie w rozpa­
czy.

SrRÓBUJf

Zapiekanka inaczej: 
Ugotować ziemniaki. Je­
szcze gorące dobrze u- 
tłuc, dodać dwie utarte 
(na dużycii oczKach tar 
ki) marchewki, szklankę 
mleka (na 1 kg ziemnia 
ków) i dwa całe jajka, 
Posolić, dodać pieprzu, 
papryki, chili. Dobrze 
wymieszać. Na blachę 
wysmarowaną tłuszczem 
i wysypaną bulną tartą 
wyłożyć ziemniaczaną 
masę. Na to położyć co 
mamy w lodówce: sma­
żone pieczarki, resztki 
mięsa, wędlin; jajka na 
twardo, ogórki kwaszo­
ne, paprykę marynowa­
ną. eroszek zielony. Wio 
żyć do gorącego piekar 
mka, pod koniec piecze­
nia zalać wszystko prze­
cierem pomidorowym 
wymieszanym ze śmieta 
ną lub kefirem’ oraz po­
sypać żółtym serem. Do­
bre na karnatvalowe 
przyjęc*e: wszystko moż 
na Drzygotować wcześ­
niej, gdy przyjdą goście 
trzeba tylko wstawić po 
trawę do piecyka. Po 
20—3F mm. jest gotowa

czyli z krótkowzroczności 
już ok. 9 tys. osób. Metodę 
Fiodorowa stosuje się tak­
że w USA.
CZŁOWIEK I BIOSFERA

W Karpatach, na Ukrai­
nie zgodnie z międzynaro­
dowym programem — 
UNESCO .,Człowiek i bio­
sfera", rozpoczęto tworze­
nie olbrzymiego rezerwatu, 
w którym radzieccy nau­
kowcy będą prowadzić 
wspólne badania z kolega 
mi z Węgier, Polski, Rumu 
nii i Czechosłowacji.

PIERWSZY FILM 
HOLOGRAFICZNY

W Moskwie zrealizowano 
pierwszy film holograficz­
ny. Obraz daje pełen efekt 
obecności w miejscu toczą

Z różnych 
stron świata

cej się akcji. Obecnie zdję 
cia do tego typu filmów 
można nakręcać tylko w 
pomieszczeniu, ale już nie 
długo ekipa filmowców wy 
ruszy na ulice miasta. Za 
jakieś 2 —3 lata w Mos­
kwie pojawi się pierwsze 
kino, przeznaczone do pre 
zentacji filmów holograficz 
nych.

KOLOROWE 
TEIEWIZORY

DRUGIE3 GENERACJI
W zjednoczeniu „Elek­

tron” we Lwowie opraco­
wano i rozpoczęto produK 
cją aparatów telewizyj­
nych nowej generacji. Po­
ziom techniczny modelu z 
ekranami c przekątnej 51, 
61, 67 cm odpowiada naj­
nowszym modelom świato­
wym. Dzięki zmodernizo­
wanym elementom telewi­
zor jest mniejszy, lżejszy i 
zuzywa znacznie mniej prą 
du-

TUNEi NAD BRZEGIEM 
BAJKAŁU

Zakończono przebijam« 
ostatniego, najdłuższego s 
4 tuneli, które powstają w 
górach nad brzegiem jezio 
ra Bajkał. Jesienią br. prze 
jadą nimi pierwsze pocią 
gi. W nadbrzeżnych tune­
lach będą dwa pasma ru­
chu. Ogółem na trasie pow 
stanie 9 podziemnych 
przejść o ogólnej długości 
30 km. Ostatni — tunel k* 
darski. powstający w stre­
fie wiecznej zmarzliny, za 
kończy budowę całej, liczą 
cej ponad 3 tys. km, trasy 
magistrali.

NA WŁASNYM 
POGRZEBIE

88-letni Aleandro Pelve- 
rari, urodzony w Poggio 
(Wiochy) , zorganizował 
swój pogrzeb i ubrany w 
czarny garnitur przeszedł 
pieszo od kościoła do cmen 
tarza na czele koi duktu, w 
którym uczestniczyli człon 
kowie rodziny .zmarłego”, 
przyjaciele i znajomi, orkie 
stra dęta i sznur samocho 
dów.

„Chciałem zobaczyć, kto 
przyjdzie na mój pogrub” 
— oświadczył dziennika­
rzom. Polverari był zupeł 
nie usatysfakcjonowany. 
Natomiast miał zal do miej 
scowego proboszcza, który 
odmówił odprawienia mszy 
żałobnej w kościele.

NAJDŁUŻSZE WŁOSY 
ŚWIATA

Dhorie Geronimo wvgr* 
ła w Londynie konkurs pn. 
„Najdłuższe włosy świata”. 
Zwyciężczyni ma włosy 
długości dwóch metrów i 
trzydziestu centymetrów.

ARMIA „STULATKÖW*
Według ostatnich danych 

statystycznych w Chinach 
mieszka 3765 osób w wie­
ku ponad stu lat. Najśtar 
szą osobą jest licząca 13(1 
lat mieszkanka prowincji 
Sincziang, chłopka Kurban 
Jasheng, która codziennie 
odbywa długie spacery 
dla zacnowania kondycji.

odLkuuchnL
Czytelniczki nasze twier­

dzą, że marzec to miesiąc 
„imieninowy” i proszą w 
związku z tym o „słodkie” 
przepisy, a m.in. o podanie 
przepisu na wykonane 
„ptysiów”.

Spełniamy więc ich proś 
bę i dziś proponujemy 
właśnie „ptysie". Należy 
przygotować: 14 1 wody,
65 dkg masła lub palmy, 
szczyptę soli, 20 dkg mąki, 
I jaj i płaską łyżeczkę pro 
szku do pieczenia.

W garnku zagotować wo 
dę z masłem i solą, następ 
nie zmniejszyć płomień, 
wsypać mąkę i ucierać 
drewnianą łyżKa tak długo, 
aż ciasto zacznie odstawać 
od brzegów garnka. Petem 
zestawić z ognia i wbijać 
po jednym jaju, każde

bardzo dokładnie rozciera­
jąc w masie. Przy ostat­
nim jaju dodać proszek.

Blaszkę opłukać wodą, 
posypać mąką i małą ły­
żeczką kłaść ciasto na bla­
chę w dużych odstępach. 
Wstawić do nagrzanego 
piekarnika i piec około 48 
minut. Przecinać na pół 
kiedy są gorące, Opróci 
napełmania tego ciast* 
śmietaną i posypywania 
wierzchu cukrem pudrem 
można „ptys,e” napełniać 
innymi farszami, nD. grzy­
bami i podawać je do czer 
wonego barszczu lub roso­
łu.

KOK
P S Czytelniczkę z Gdy­

ni, która ostatnio zwróciła 
się do nas o inne głodki« 
przepisy” — prosimy o 
skontaktowane *ię telefo­
niczne pod numerem 
31-33-87. Nie możemy ich 
zamieścić w gazecie ponie­
waż już je publikowaliś­
my.
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